
VI Plenum CRZZ
W ełntoefc 17-18 pafdzłemflra pod przewodnictwem tow. Ignacego Icsgł-Scadń- 

(kiego obradowało w Warszawie VI Plenum CRZZ. Tematem dwudniowych obrad 
były zadania związków zawodowych w działalności wychowawcze] I kulturalne]. Ma­
teriałów do dyskusji dostarczył obszerny referat programowy pt. ,.Włączyć szerszym 
frontem związkową działalność kulturalną I oświatową w służbę socjalistycznego 
wychowania mas" - wygłoszony przez sekretarza CRZZ, tow. Czesława Wiśniew­
skiego.

VI Plenum opracowało konkretny program dalszego Intensywnego rozwijania pra­
cy wychowawczej I kulturalnej w ruchu zawodowym. Przedyskutowano również pro­
gram udziału związków zawodowych w obchodach XX-lecia Polski Ludowej.

W obradach VI Plenum uczestniczyli między Innymi; kierownik Wydziału Kultury 
KC PZPR - Wincenty Kraśko, minister kultury i sztuki - Tadeusz Galiński oraz mi­
nister oświaty - Wacław Tułodziecki.

Do tematyki poruszonej na VI >Plenum CRZZ powrócimy w następnym numerze,
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Głos w dyskusji

W sprawie doskonalenia 
i dokształcania nauczycieli

Iż trzeba i należy prowadzić pracę Ideo­
wą 1 polityczną.

Zrozumiałe, że obecna działalność Ideo- 
■wo-polityczna musi inaczej przebiegać, 
niż np. ,w latach powojennych. Ale w 
każdym bądź razie i dziś praca tego ty­
pu jest niezbędna i konieczna. Przecież 
ten kierunek działania wytyczają uch­
wały XIII Plenum. Na. tym Plenum mó­
wił tow. Wł. Gomułka: „Wśród walk, ja­
kie prowadzi ruch komunistyczny, walka 
o socjalistyczną świadomość narodu jest 
walką najtrudniejszą, a zarazem naj­
ważniejszą. Od niej bowiem w ogromnej 
mierze zależą wyniki walki prowadzo­
nej na wszystkich innych frontach”.

W świetle tego, co wyżej powiedzia­
łem, trudno jest się zgodzić, że już nie 
trzeba agitować ogółu ■ nauczycieli za so­
cjalizmem.

Nie wydaje się również słuszne, by 
ewentualnie przekształcić proces dosko­
nalenia i dokształcania w proces samo­
doskonalenia i samokształcenia. Choć są 
tp procesy jstptne, szczególnie we współ­
czesnym świecie — nie można jednak 
pomijać i rezygnować z dokształcania i 
doskonalenia, gdyż formy te stanowią 
integralną całość.

Dr M. Jakubowski pisał: „Otóż per­
manentnie, głośno lub po cichu, przyj­
muje się tezę, że nauczyciele są stale 
niedouczeni, zawsze czegoś im brak w 
zakresie szeroko rozumianych kwalifi­
kacji. że nie nastąpiła jakaś zasadni­
cza zmiana w ich* a * * * * * * * i * * 1 * * * * * poste wie poznawczo- 
ideowej”. Powyższe stwierdzenie budzi 
wiele zastrzeżeń. Przede wszystkim trze­
ba zwrócić uwagę na to, iż w naszych 
czasach, w których — jak mówi dr. 
M. Jakubowski — dyplom szybciej się 
starzeje niż jego posiadacz, nauczyciele 
stale będą niedouczeni (oczywiście w naj­

SPRAWA' dokształcania ! do­
skonalenia nauczycieli sta­
nowi niesłychanie złożone za­
gadnienie, które wymaga 
szerokiej dyskusji „Głos” za­
mieścił na ten temat szereg 

publikacji. Między innymi w numerze 
38 ukazał się interesujący artykuł dra 
M. Jakubowskiego pt. „U podstaw no­
wej koncepcji dokształcania i doskona­
lenia”. Autor ustosunkowuje się w nim 
do problemów zawartych w artykule St. 
Kirawcewicza i T. Malinowskiego: „O 
funkcji ZNP w zakresie pracy ideologicz­
nej” („Głos Nauczycielski” nr 37).

Należy przypuszczać, iż polemiczna 
1 kontrowersyjna publikacja dra Maria­
na Jakubowskiego wywoła szeroką, oży­
wioną dyskusję wśród działaczy związ­
kowych, partyjnych, oświatowych. Fakt, 
iż dr M. Jakubowski stawia wiele 
kwestii w sposób odmienny, niż stawia­
no je dotychczas, sprawia, że artykuł 
jest ze wszech miar godny wnikliwego 
przestudiowania przez każdego działa­
cza. Ale z drugiej strony jego ocena za­
gadnień budzi szereg zastrzeżeń i po­
ważnych wątpliwości. Włączając się do 
tej dyskusji zdaję sobie sprawę z tego, 
że moje uwagi są niepełne i nie mogą 
również budzić zastrzeżenia.

Dokształcaniem i doskonaleniem na­
uczycieli zajmują się różne organizacje 
polityczne, społeczne i związkowe. Sło­
wem — biegnie ono jak dotychczas roz­
maitymi torami. Można jednak stwier­
dzić, iż w pracy tej istnieją dwa zasad­
nicze kierunki, a mianowicie: doskonale­
nie metodyczno-zawodowe oraz do­
kształcanie ideowo-polityczne bądź ogól- 
nopedagogiczne. Pierwszy jest domeną 
ośrodków metodycznych, a drugi — in­
stancji i komórek ZNP.

Czy to jest słuszne? Dr M. Jakubow­
ski w wyżej wspomnianym artykule pi- 
sze na ten temat: „Ta wielotorowość su­
geruje pozorną tylko precyzję, pomyślny 
układ, dostateczny podział kompetencji,
a nawet ujawnia coś w rodzaju „spe­
cjalizacji”. A dalej tenże autor stwier­
dza: „I tu budzi się wątpliwość zasad­
niczej natury. Czy tak pomyślana kon­
cepcja samego systemu dokształcania i
doskonalenia pracy nauczycieli-wycho­
wawców jest oparta na słusznym założe­
niu wyjściowym”.

Dr M. Jakubowski uważa, tak przy­
najmniej wynika z jego artykułu, iż to 
założenie wyjściowe jest niesłuszne. 
Przytacza kilka argumentów, a między
innymi i taki, że nie można odrywać
polityki od określonych terenów życia
i dziedzin działalności — w przypadku
pracy nauczycielą mającej szczególne 
znaczenie społeczno-polityczne. A dalej 
powiada: „Wspomniana wielotorowość, 
dublujące się zakresy pracy przy bra­
ku merytorycznej współpracy organizacji, 
instancji i instytucji krążących po róż­
nych torach — wcale nie sprzyjają po­
głębianiu się ruchu związanego z samo­
kształceniem nauczycieli i doskonaleniem 
ich pracy”.

Z pewnością, w wielu przypadkach ma 
rację dr Jakubowski, bo faktem jest na 
przykład, że często różne organizacje, 
instytucje, instancje zajmujące się pra­
cą nad dokształceniem i doskonaleniem 
nauczycieli nie współdziałają ze sobą,
nawzajem się dublując. Natomiast trudno
jest nam się zgodzić z zastrzeżeniami 
autora, jeśli chodzi o podział w zakresie 
doskonalenia i dokształcania prowadzo­
nego przez ośrodki metodyczne i ZNP.

Wydaje się, iż właśnie taki układ, ja­
ki aktualnie istnieje, jest niezłym ukła­
dem, w ramach którego można z powo­
dzeniem prowadzić pracę dokształcenio­
wą i ideologiczną wśród nauczycieli. To 
chyba dobrze, iż właśnie ZNP — Zwią­
zek o postępowych tradycjach i boga­
tych doświadczeniach — prowadzi pracę 
ideologiczną, a Ministerstwo Oświaty do­
kształcanie metodyczno-zawodowe.

Dr M. Jakubowski pisze: „Ogółu nauczy­
cieli nie trzeba już agitować za socja­
lizmem, nie trzeba przekonywać o jego 
niewątpliwych sukcesach i dalszych per­
spektywach”. Czy jest prawdą, iż obec­
nie nie trzeba już agitować ogółu nau­
czycieli za socjalizmem? Czy prawdą 
jest, że „awans socjalizmu — jak twier­
dzi wyżej wymieniony autor — wywie­
ra dostateczną presję „z zewnątrz”, sta­
nowi już wystarczająco dużą sumę do­
świadczeń, które powinny działać od we­
wnątrz w postępowaniu i działaniu po­
szczególnych grup zawodowych oraz po­
szczególnych jednostek”.

Jest faktem oczywistym, iż socjalizm, 
jego sukcesy i perspektywy to najlep­
szy agitator. Jest też prawdą, że to 
wszystko, co stało się i dzieje się W 
Polsce już niemal od dwudziestu lat 
musiało w poważnym stopniu zmienić 
i przybliżyć świadomość ogółu społe­
czeństwa, a w tym i ogół nauczycieli, 
do ideologii socjalistycznej. Ale z dru­
giej strony dobrze się orientujemy iż 
jeszcze wiele elementów tej właśnie ide­
ologii opartych na filozofii naukowej nie 
zostało należycie przyswojone przez 
społeczeństwo. I stąd też jestem zdania,

ÓWIĄC o Związku Harcer­
stwa Polskiego — rzadko 
utożsamiamy tę organizację 
z drużynami zuchowymi. 
A przecież właśnie drużyny zu. 
chowe, skupiające poważny

procent młodzieży harcerskiej, stanowią 
przedszkole wychowania społecznego. 
O zadaniach drużyn zuchowych oraz roli, 
jaką one ' spełniają w procesie wychowa­
nia dzieci, rozmawiamy z kierownikiem 
Działu Zuchów w Kwaterze Głównej ZHP 
— Mieczysławem Siemień skina.

RED.: Może na wstępie pechcę Kolega wy­
jaśnić, na czym polega istota 1 specyfika ni- 
ehu zuchowego oraz jakie są jego cele 1 za­
dania?

M. Siemleńskl: Ruch zuchowy nie Jest 
ruchem dzieci, jak niektórzy mylnie są­
dzą, a społecznym ruchem instruktorów 
i starszej młodzieży harcerskiej na rzecz 
dziecka, a więc ruchem ludzi dorosłych 
lub prawie dorosłych, którzy podjęli się 
wychowania dzieci za pomocą metod har­
cerskich. 1

Nasze drużyny zuchowe są tworem 
specyficznym, nie mają one bowiem odpo­
wiednika w żadnym innym kraju. Brak 
doświadczeń i tradycji zmusza przywód­
ców tego ruchu do opracowywania za­
łożeń teoretycznych. Program wychowa­
nia zuchów określiliśmy w „Siedmiu 
Głównych Zadaniach Drużynowego”, 
utrzymujących, że celem jego zabiegów 
wychowawczych musi być pomoc zuchom 
w poznawaniu prawdziwego świata
i prawdy o ludziach, pomoc w naślado­
waniu ludzi godnych naśladowania, wpa­
janie dzieciom dobrych — ze społecznego 
punktu widzenia — przyzwyczajeń, ucze­
nie ich znajdowania radości w pożytecz­
nym działaniu.

Podstawową drogą realizacji tych zadań w 
dziecięcym zespole drużyny zuchów jest zaba­
wa oraz drobne prace pożyteczne również w 
formie zabaw. Zabawa jest bowiem tą formą 
działalności, którą dzieci podejmują najchęt­
niej. Wynika ona z psychicznych i fizycznych 
potrzeb dziecka. Zabawa ta musi być jednak 
madra i przemyślana, musi być wypełniona po­
litycznym: i społecznymi treściami. Istnieje 
dziesięć form zabaw zuchowych. Specyfika ich 
polega na tym. że w drużynie zuch osobiście 
zostaje kimś (np. listonoszem, maszynistą, mi­
licjantem). To ,,zostawanie kimś” jest warun­
kiem sine qua non zuchowej zabawy sprawnoś­
ciowej. poprzez którą uczymy zuchów pełnić 
funkcje i wykonywać obowiązki z tej funkcji 
wynikające, poprzez którą stawiamy dzieci wo­
bec różnych faktów i sytuacji prawdziwych. 
Zaraz na samym początku rozwoju ruchu zu­

chowego rozegraliśmy wielką batalię: „Ciekawi 
łydzie, ciekawe instytucje”. Na wybór spraw­
ności wpływają nie odgórne zarządzenia, lecz 
zainteresowanie dzieci i drużynowego, wyda­
rzenia w środowisku, aktualna sytuacja w kra­
ju, za granicą itp.

Obecnie zrobimy wszystko, aby sta­
ranniej dobierać zabawy i wydobywać 
z nich — oczywiście, w sposób nie uświa­
domiony zuchowi — wszystkie treści po­
lityczne i społeczne. Zobowiązują nas do 
tego uchwały ideologicznego plenum 
partit

Foto.: Cz. Górski
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| W dniu 20 paźdzlernilco przybyła na zaproszenie Zarządu Głównego ZNP 3-oso- 
bowa delegacja Związku Zawodowego Nauczycieli Jugosławii. Poprosiliśmy prze­
wodniczącego delegacji, Velimira Sokolovicza, o wypowiedź dla czytelników „Głosu".

Oto treść jego wypowiedzi: „Chciałbym ha wstępie wyrazić radość z przybycia 
do Polski. Zgodnie z zaproponowanym programem pobytu mamy zapoznać się z róż­
nymi regionami Waszego kraju, wielkimi budowlami socjalizmu, z różnymi typami 
szkól i placówek oświatowo-wychowawczych. Mamy zapoznać się z działalnością Wa­
szej organizacji zawodowej. Wiemy, że macie w tym zakresie bardzo poważne 
osiągnięcia. Wzajemne poznanie i wymiana doświadczeń przyczyni się niewątpli­
wie do dalszego pogłębienia i poszerzenia współpracy między nauczycielami Polski 
i Jugosławii.

„Ćhcialbym zo pośrednictwem „Głosu" przekazać w imieniu nauczycieli jugosło­
wiańskich serdeczne, braterskie pozdrowienia wszystkim polskim nauczycielom, wy­
chowawcom i działaczom oświatowym oraz życzyć im osiągnięcia jak najlepszych 
wyników w pracy".

Na zdjęciu od lewej: Velimir Sokolodcz, przewodniczący Związku Pracowników 
Działalności Społecznej Republikańskiego Komitetu SR Serbii; Józef Kwiatek, pre­
zes ZG ZNP: Milan Ljiljak, członek Prezydium Związku Pracowników Działalności 
Społecznej Republikańskiego Komitetu SR Bośni i Hercegowiny. W skład delega­
cji wchodzi również (niewidoczny na zdjęciu) Vukaie Djerkovicz, sekretarz Związku 
Pracowników Działalności Społecznej Republikańskiego Komitetu SR Czarnogóra.

lepszym tego słowa znaczeniu). To sama 
można odnieść do każdej innej grupy 
zawodowej. Bo chyba w dzisiejszych 
warunkach nawet najlepsza szkoła nie 
jest w stanie wyposażyć ucznia w wie­
dzę na całe życie. Właśnie dziś, kto koń­
czy maturę, a nawet wyższą uczelnię, 
musi stale się dokształcać, bo w innym 
przypadku nie dotrzyma kroku naszej 
cywilizacji. Stąd też między innymi wy­
nika potrzeba ciągłego i systematyczne­
go dokształcania i doskonalenia nauczy­
cieli.

Niewątpliwie rację ma autor artykułu 
„U podstaw nowej koncepcji dokształ­
cania i doskonalenia”, który postulują, 
by „proces dokształcania i doskonalenia 
był kontynuowany na coraz wyższym 
poziomie”, o czym często się zapomina. 
Zapomina się również i o tym, na co 
zwraca uwagę dr M. Jakubowski, aby: 
„dostrzec w nauczycielu gotowego i god­
nego partnera nie tylko do słuchanja, 
lecz także do dyskusji, współdziałania 
i pełnego (nie tylko werbalnego) zaan­
gażowania się w życiu społecznym”. Ten 
postulat, choć trudny do realizacji, musi 
być uwzględniony w pracy ideowo-wy­
chowawczej, w pracy z nauczycielami.

Warto również przypomnieć, co pisze 
na temat konferencji problemowych dr 
M. Jakubowski1 „Nie . jestem przekona­
ny. czy tak zwane konferencje rejonowe 
będące podstawową formą pracy w śro­
dowiskach nauczycielskich są dziś for­
mą najlepsza i wystarczającą”.' Z pew­
nością można wysunąć wiele uwag kry­
tycznych pod adresem konferencji rejo­
nowych. Ale z drugiej strony, szczegól­
nie w ostatnich latach, daje się zauwa­
żyć świeży powiew na wielu konferen­
cjach nauczycielskich. Coraz więcej na­
uczycieli dyskutuje, próbuje włączyć się 
do. problematyki konferencyjnej. Coraz 
mniej jest prelegentów z zewnątrz. W 
wielu rejonach już niemal całkowicie 
wyrugowano takie formy pracy, jak re­
ferat cz.y wykład, a na ich miejsce 
wprowadzono seminaria. Stąd tez nie 
wydaje się celowe kwestionowanie tej 
podstawowej formy pracy wśród nauczy­
cieli. A wreszcie można postawić pyta­
nie: jaką formę -msżhH by wpr-o-a ad-,:ć 
na miejsce konferencji rejonowych? Na 
to pytanie niełatwo dać odpowiedź. A 
więc co najwyżej można mówić o do­
skonaleniu konferencji. I w tym kie­
runku dużo się robi.

ST. PATKA
Ostrołęka

Programy
8-latki
szkoły 

ogłosiło je 
bo liczą- 

wydawni-

rat /SB AMY za sobą niewątpliwie 
wa^'ny etap w realizacji re- 

lOtSiyiWa formy szkolnej. Ministerstwo 
|H v Oświaty opracowało progra- 

Ml my dla 8-letniej 
podstawowej i 

drukiem. W obszernym, 
cym ponad 700 strop 
ctwie książkowym, podano założenia or­
ganizacyjne i programowe ośmioklasowej 
szkoły podstawowej, program nauczania 
klas I—IV, program nauczania klas 
V—VIII oraz program zajęć nadobowią­
zkowych. Do każdego przedmiotu naucza­
nia opracowane zostały uwagi o realiza­
cji. W bieżącym roku szkolnym nowe 
programy realizowane są już w klasach 
I—V, w przyszłym — w kl. VI, a w na­
stępnych kolejno w kl. VII i VIII.

Ogólną charakterystykę nowych pro­
gramów podał w wywiadzie udzielonym 
naszej redakcji minister oświaty — Wa­
cław Tułodziecki. Nowy program, jak 
czytamy w wywiadzie, „stanowi kontynu­
ację słusznych założeń w dziedzinie nau­
czania i wychowania, jakie 
dza ludowa w Polsce od 
nasz kraj wszedł na drogę 
socjalistycznego. Jest on 
próbą dostosowania treści i metod nau­
czania i •wychowania do zmian, jakie za­
szły w Polsce i świecie w ciągu ostatnich 
lat, próbą większego zbliżenia szkoły do 
życia, do aktualnych i potrzeb społecz­
nych”.

Prace nad przygotowaniem nowych 
programów trwały ponad dwa lata. Kie­
runek tych prac ■wyznaczała uchwała VII 
Plenum KC PZPR ze stycznia 196.1 roku 
w sprawie reformy szkolnictwa podsta­
wowego i średniego.

Po przeanalizowaniu osiągnięć w zakre­
sie oświaty i wychowania, jak również 
braków i niedomagać dotychczasowej 
szkoły, Plenum uważało za konieczne:

— znaczne rozszerzenie zakresu naucza­

ustaliła wła- 
chwili, kiedy 
budownictwa 
równ ocześnie

nia przedmiotów matematyczno-przyrod­
niczych w szkole podstawowej i średniej 
ogólnokształcącej oraz pełniejsze uwzglę­
dnienie w programach tych przedmiotów 
treści niezbędnych do zrozumienia współ­
czesnej techniki;

— wprowadzenie do szkół podstawo­
wych zajęć praktycznych, a do szkół 
średnich ogólnokształcących zajęć prak­
tyczno-technicznych oraz pracy społecz­
nie użytecznej w celu nauczenia młodzie­
ży posługiwania się podstawkowymi narzę­
dziami pracy, przyswojenia jej elementar­
nej znajomości techniki oraz wychowanie 
jej w duchu zamiłowania i szacunku do 
pracy produkcyjnej;

— zbliżenie do współczesności progra­
mów nauczania przedmiotów humani­
stycznych, a zwłaszcza historii, nauki ję­
zyka ojczystego i literatury, wzbogacenie 
tych przedmiotów oraz nauki o Polsce 
współczesnej o treści pozwalającej lepiej 
rozumieć procesy rozwoju społecznego, 
kształcące ideowo-polityczną postawę 
młodzieży i jej światopogląd.

Dalej -w uchwale stwierdza się, że: „W 
całym procesie nauczania i wychowania, 
w pracy lekcyjnej i pozalekcyjnej, szkoła 
winna wpajać młodzieży zasady moralno­
ści socjalistycznej, szacunek dla pracy, 
jako podstawy pomyślności i rozwoju spo­
łeczeństwa, oraz dla ludzi pracy, jako 
twórców’ dóbr materialnych i kultural­
nych. ■ -

Szkoła winna wychowywać ludzi świa­
tłych, pracowitych, oddanych sprawię so­
cjalizmu... głęboko miłujących ojczyznę 
i przepojonych duchem internacjonali­
zmu... Szkoła winna wychowywać mło­
dzież na postępowych tradycjach narodu 
i mas pracujących...”.

Jednocześnie opinia nauczycieli i rodzi­
ców wskazywała na konieczność zmniej­
szenia przeładowania materiałem progra­
mów’, wyeliminowania formalistycznych 
obciążeń i werbalizmu, stworzenia warun­

RED.: Jak układa słę wzajemna praca drużyn 
ruchowych »e srkołą i radą pedagogiczną? 
W jaki sposób drużyny pomagają szkole w re­
alizowaniu trudnych zadań wychowawczych?

M. Siemieńskh Nowy program wycho­
wawczy 8-klasowej szkoły pokrywa się 
w jakimś sensie z zadaniami drużyn zu­
chowych. Nie ma w tym nic dziwnego. 
Jesteśmy przecież elementami tego same­
go frontu wychowania, w którym szkoła 
odgrywa rolę podstawową. Różnią nas na-
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tomiast formy — u nas zabawa i tylko 
zabawa staje się źródłem całej wiedzy, 
umiejętności i doświadczenia w zakresie 
problematyki objętej programem szkol­
ny m.

Pomne drużyny zuchowej dla szkoły przeja- 
y s * i*ę  wiec w tym, że stanowi ona jeszcze 
jedno środowisko wychowawcze, że tworzy 
i wzbogaca doświadczenie dziecka, zasób jego 
wiadomości, do których w odpowiednim cza­
sie będz’e mógł nawiązać nauczyciel. Warto 
także zaznaczyć, że ankieta, którą przeprowa­
dzaliśmy w ubiegłym roku, wykazała iż ponad 
80 proc, drużyn nrzynajmnięj raz w roku wy­
konało jakąś większą pomoc naukową dla swo­
jej szkoły.

Większość rad pedagogicznych docenia zna­
czenie pracy drużyn zuchowych. Szkoda tvlko, 
że stosunek nauczycieli (nie instruktorów) do 
zuchów jest zbyt deklaratywny. Praca drużyny 
wzbogaciłaby się. gdyby np. nauczyciel prac 
ręcznych Doprowadził kiedyś z zuchami maj­
sterkowanie, a biolog — zorganizował wvcieczkę 
przyrodniczą.

RED.: Pierwsze drużyny zuchowe powstały 
w Polsce w 195B roku. Na samym początku by­
ło Ich zaledwie kilka. Obecnie mamy w kraju 
już 300 tysięcy zx chów. Czy znaczy to, że w 
każdej szkole istnieją drużyny zuchowe?

M. Siemieński: Niestety, nie. Aż 40 proc, 
szkół niżej zorganizowanych nie posiądą 
drużyn zuchowych, tak np. w wojewódz­
twie olsztyńskim jest około 500 takich 
szkół. Jeśli zaś chodzi o szkoły wyżej zor­
ganizowane — prawię każda ma przynaj­
mniej jedną drużynę (drużyna liczy prze­
ciętnie ponad 20 członków). Obecnie do 

ków' do stasowania lepszych, bardziej 
efektywnych i kształcących metod nau­
czania.

W jakim zakresie wytyczne partii i gło­
sy opinii społecznej znalazły wyraz W 
układzie, treściach i wskazaniach meto­
dycznych nowych programów?

Jak czytamy w przedmowie, nowe pro­
gramy nauczania są wspólnym dorobkiem 
szerokich rzesz pracowmików oświato­
wych w naszym kraju. Znalazły w nim 
wyraz postulaty całego polskiego nau­
czycielstwa — dlatego też przede wszyst­
kim nauczyciele realizujący nowe pro­
gramy będą w stanie odpowiedzieć na 
postawione wyżej pytanie. Ogłoszony pro­
gram nauczania ośmioklasowej szkoły 
podstawowej traktowany jest przez wła­
dze oświatowe jako tymczasowy. Zapo­
wiedziane są dalsze prace nad jego 
ulepszeniem. Będzie to możliwe, jeśli w 
toku realizacji programu, nauczyciele 
zgłaszać będą krytyczne uwagi, własne 
przemyślenia, wnioski i propozycje po­
czynione na tle doświadczeń szkolnych. 
Jak wielką wragę przypisują władze 
oświatowe aktywnemu i twórczemu usto­
sunkowaniu się ogółu nauczycieli do no­
wego programu — świadczą słowa mini­
stra oświaty zawarte w przedmowie za­
mieszczonej w wydawnictwie:

„Zwracam się do wszystkich nauczycie­
li z apelem o nadsyłanie uwag i spostrze­
żeń dotyczących programu, konkretnych 
propozycji, poprawek i zmian zarówno w 
materiale nauczania, jak i w uwagach 
o realizacji programu. Zmierzamy do te­
go. by doskonalenie programu — podo­
bnie jak i jego opracowanie — było na­
szym wspólnym dziełem”.

Redakcja „Głosu” najgoręcej po­
piera ten apel i otwiera łamy pisma dla 
wypowiedzi nauczycieli, pracowników' 
oświaty i nauki na temat treści nowego 
programu, zasad i metod, jak również 
i warunków jego realizacji.

drużyn zuchowych należy 12 proc, ucz­
niów kl. II—IV. Dążymy jednak do tego, 
aby w szeregach naszej ■organizacji, zna­
lazło się 30 proc, uczniów w wieku zucho­
wym.

RED.: Program ofensywy euebowej prrswl- 
duje cztery kolejne etapy, które nazwano ha­
słami: „Porządkujemy gospodarstwo”, „Ostroż­
nie naprzód”, „Idziemy gromadą i lawą”, 
„Równamy do najlepszych”. Jaka jest geneza 
tych haseł i co się za nimi kryje?

M. Slemieński: W pierwszych latach Ist­
nienia drużyn zuchowych obserwowało 
się dużą żywiołowość. Powstała więc ko­
nieczność określenia zasad, które pomo­
głyby instruktorom w prawidłowym kie­
rowaniu i rozwijaniu pracy. Zasady te 
sformułował właśnie długofalowy program 
ofensywy zuchowej, opracowany w 1957 
roku.

W akcji „Porządkujemy gospodarstwo” 
chodziło o stworzenie warunków umożli­
wiających start — o stworzenie w każ­
dym hufcu 10 drużyn. EtAp ten zakończy­
liśmy w 1959 roku I Ogólnopolskim Zlo­
tem Kręgów Pracy.

Drugi etap ofensywy — „Ostrożnie na­
przód” wysunął na czoło podnoszenie kwa­
lifikacji drużynowych, stworzenie w huf­
cach silnych zespołów kierowniczych oraz 
umocnienie drużyn i podniesienie ich po­
ziomu. I mimo iż w sierpniu bieżącego 
roku na II Ogólnopolskim Zlocie Kręgów 
Pracy dokonaliśmy oceny tego etapu — 
nie znaczy to wcale, że zakończył się on 
już we wszystkich hufcach i drużynach.

Na zlocie tym skonkretyzowano róvznież 
zadania trzeciej z kolei akcji: „Idziemy 
gromadą i ławą”. Eksponuje ona współ­
pracę harcerstwa z ZMS. ZMW i TPD. 
Etap ten będzie etapem masowego wzro­
stu liczebnego oraz dalszego dokształcania 
drużynowych.

Czwarte hasło zaczniemy realizować do­
piero wtedy, gdy w drużynach naszych 
znajdzie się 30 proc, uczniów vz wieku zu­
chowym.

RED.: Poniewai ruch zuchowy jest ruchem 
społecznym instruktorów na rzecz dziecka — 
sprawą pierwszorzędnej wagi jest zagadnienie 
dokształcania drużynowych. W jaki sposób 
Kwatera Główna, chorągwie i hufce pomagają 
Instruktorom zdobyć i podwyższać kwa­
lifikacje?

M. Siemieński: Drużynowi zuchów re­
krutują się spośród nauczycieli, drużyn 
starszoharcerskich. młodzieży nieharcer- 
skiej ze szkół średnich (coraz częściej są 
to zetemesowey) oraz młodzieży pracują­
cej na wsi i'zrzeszonej w ZMW. Przewa­
żają zdecydowanie nauczyciele: stanowią 
oni aż 57 proc, instruktorów zuchowych. 
Bez udziału nauczycieli dalszy rozwój ru­
chu zuchowego nie byłby więc możliwy.

Wszyscy kandydaci na drużynowych 
uczestniczą w kursie organizowanym bądź 
przez Kwaterę Główną, bądź przez po­
szczególne chorągwie. W Cieplicach istnie­
je specjalny ośrodek szkoleniowy dla na­
uczycieli.

(Dokończenie na str. 5)



Nowy program działania 
radzieckich nauczycieli 

— związkowców

związkową

W październiku zakończył w Mo­
skwie dwudniowe obrady 
IV Zjazd Sprawozdawczo-Wy­
borczy Związku Zawodowego 
Pracowników Oświaty, Szko­
ły Wyższej i Instytucji Nau­

kowych ZSRR. Organizację związkową, 
zrzeszającą w swych szeregach 4 800 000 
członków, reprezentowało na zjeździe 504 
delegatów, w tym 288 kobiet.

IV Zjazd stał się ważnym wydarzeniem 
w życiu radzieckich nauczycieli, wycho­
wawców, działaczy nauki, profesorów i 
wykładowców szkół wyższych. W toku 
obrad uchwalono nowy program działania, 
którego przewodnią myślą stały się hi­
storyczne wskazania XXII Zjazdu KPZR 
i czerwcowego Plenum KC KPZR, poświę­
conego zagadnieniom pracy ideologicznej 
oraz roli i miejsca szkoły i nauczyciela 
w ogólnym froncie budownictwa społe­
czeństwa komunistycznego.

Z referatem sprawozdawczym wystąpi­
ła przewodnicząca Komitetu Centralnego 
Związku — T. P. Januszkowskaja. Zasad­
niczym celem referatu było zwrócenie 
uwagi członków związku na konieczność 
skoncentrowania energii twórczej nauczy­
cielstwa, wychowawców i pracowników 
nauki nad sprawą wychowania młodego 
pokolenia budowniczych komunizmu.

Tow. T. P. Januszkowskaja stwierdziła 
między innymi, że -w latach 1961-63 liczba 
uczniów w szkołach wzrosła prawie o 
8 milionów , w tym uczniów klas V-VII o 
około 4 miliony. We wszystkich republi­
kach związkowych wiele rejonów, a w

TRZYLETNIA praca Sekcji Praco­
wników Gospodarczych i Obsługi 
przyniosła już wiele osiągnięć. Pod­

sumowania tego dorobku dokonano na 
krajowej konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej w dniach 12 i 13 października.

W ciągu trzech lat liczba członków 
sekcji wzrosła z 33 093 do 42 111. Rea­
lizując wniosek delegatów I Zjazdu, do 
chwili obecnej powołano do życia 158 
sekcji powiatowych. Na tym odcinku 
szczególne osiągnięcia posiada Łódź- 
miasto, Kraków, Opole i stolica, gdzie 
sekcje powiatowe zorganizowano przy 
wszystkich oddziałach dzielnicowych 
(tylko w województwie warszawskim nie 
zdołano takiej sekcji powołać).

W pracy sekcji uwzględniane są w 
dużej mierze zagadnienia socjalno-byto- 

•e, załatwia się też sprawy sporne i in­
terwencyjne. Przy układaniu planów 
iziałania bierze się pod uwagę nie tylko 
:ałokształt zagadnień i zadań Związku 
oraz interesy członków, lecz także ogól­
ne dobro szkoły.

Poważnym osiągnięciem Sekcji Praco­
wników Gospodarczych i Obsługi jest 
praca ideowo-polityczna oraz dokształca­
nie w zakresie znajomości praw i obo­
wiązków pracowników. Do najlepszych i 
najpopularniejszych form należy szkole­
nie na kursach. Kursy takie, zorganizo­
wane przez ZG ZNP, odbywały się w 
Gdańsku, Łodzi, Krakowie itd. Ponadto 
odbyło się wiele podobnych kursów or­
ganizowanych przez zarządy okręgowe 
ZNP. Wysoka frekwencja świadczyła o 
potrzebie tego rodzaju akcji.

Jednym z głównych zadań sekcji było 
doprowadzenie do wydania, przez kura­
toria i inspektoraty, pism okólnych nor­
mujących pewne podstawowe prawa i o- 
bowiązki pracowników gospodarczych i 
obsługi; w przygotowaniu znajduje się 
projekt zbiorowego układu pracy.

W okresie sprawozdawczym członkowie 
sekcji kilkakrotnie spotykali się z ministrem 
Wacławem Tułodzicckim oraz przedstawiciela­
mi Ministerstwa Oświaty, z przewodniczącym 
CK7.Z — Logą-Sowlńsklm oraz działaczami 
Centralnej Rady Związków Zawodowych. Na 
spotkaniach tych omawiano istotne problemy 
i zadania sekcji. Rezultatem rozmów z przed­
stawicielami kuratoriów, inspektoratów oraz 
technicznej inspekcji pracy jest pewna popra­
wa w zakresie respektowania ustawodawstwa 
pracy 1 bhp.

Odrębną dziedziną pracy sekcji było 
organizowanie imprez turystycznych i 
kulturslno-rozrywkowych. Kilkadziesiąt 
atrakcyjnych wycieczek objęło swym za­
sięgiem dużą liczbę członków.

W oparciu o referat sprawozdawczy i 
materiały przedstawione przez delegatów

JfatnCttównwj j
PROFILAKTYCZNE ZABIEGI

WŚRÓD paruset spraw, które co mie­
siąc otrzymuje do załatwienia nasz 
radca prawny — znakomita wię­

kszość to przeważnie prośby o interwen­
cję, rady i informacje dotyczące gruntów 
przyszkolnych i podziału godzin nadlicz­
bowych, a więc spraw, które w wybitny 
sposób wpływają na atmosferę koleżeń­
ską.

Ó sprawach tych pisaliśmy już w „Gło­
sie”; wydziały Socjalno-Ekonomiczny 
i Obrony Prawnej ZG ZNP zasypywane 
są skargami i żadnych zmian na lepsze 
nie widać. Nim się załatwi parę takich 
trudnych i powikłanych spraw, już na­
pływają następne. Kolejka się wydłuża, 
tworzą się zaległości, nauczyciele niecier­
pliwią się, mają pretensje do Związku 
(do Związku w Warszawie, a nie d« kon­
kretnego ogniwa terenowego).

Jeśli po usilnych zabiegach uda się 
wiele z tych spraw załatwić pomyślnie, to 
i tak jest to przysłowiowa „musztarda po 
obiedzie”. Bo tymczasem potworzyły się 
grupy, obozy, rozpoczęła się .walka pod­
jazdowa. wciągnięto do niej nauczycieli i 
nienauczycieli, ucierpiał już autorytet 
wychowawcy, wytworzyła się w szkole 
atmosfera nie do wytrzymania.

Jedynym sposobem niedopuszczania do 

niektórych całe obwody, w pełni zreali­
zowały ośmioletni, powszechny obowiązek 
nauczania. Poważną rolę w wykonaniu te­
go zadania odegrał Związek Zawodowy 
Pracowników Oświaty, Szkoły Wyższej 
i Instytucji Naukowych ZSRR.

Obecnie najważniejszym zadaniem szko­
ły jest uzbrojenie uczniów w trwałe wia­
domości podstaw nauk, połączone w orga­
niczną jedność z wychowaniem komuni­
stycznym. Przebudowa systemu oświaty 
ludowej na zasadzie połączenia nauczania 
z pracą produkcyjną otwiera szerokie 
możliwości dla ulepszenia całego procesu 
naukowo-wychowawczego, dla przezwy­
ciężenia elementów scholastyki i werba- 
lizjnu. Proces nauczania i wychowania to 
organicznie jednolity proces, którego nie 
można sztucznie rozdzielać. Dlatego też 
każdy nauczyciel, niezależnie od tego, ja­
kiego przedmiotu naucza, powinien w je­
dnakowym stopniu wychowywać uczniów 
na świadomych budowniczych komuniz­
mu. Poważną rolę w kształtowaniu świa­
topoglądu marksistowsko-leninowskiego 
odgrywa ateistyczne wychowanie mło­
dzieży.

Istotę pracy Ideologicznej partii, rad 
narodowych, związków zawodowych i 
Komsomołu powinno stanowić wychowa­
nie każdego człowieka radzieckiego w 
umiłowaniu i poszanowaniu dla pracy 
społecznie użytecznej. Tylko w 1963 roku, 
Stwierdziła T. P. Januszkowskaja, ponad 
300 tys. absolwentów szkół średnich otrzy­
mało świadectwa uzyskania kwalifikacji 
zawodowych. W ciągu ostatnich lat po-

— rozwinęła się na zjeździe szeroka dys­
kusja. Mówiono w niej między innymi o 
roli pracownika gospodarczego w szkole, 
zwłaszcza woźnego, autorytecie tej kate­
gorii pracowników, ich wkładzie w wy­
chowanie młodzieży, o kształceniu ideo- 
wo-społecznym, sprawach socjalno-byto­
wych, stosunkach z kierownictwem szkół 
i pracodawcą.

Woźny w szkol*  musi być nie tylko praco­
wnikiem fizycznym, lecz także w pewnym 
stopniu wychowawcą, zna on bowiem na ogól 
środowiska, z których rekrutuje się trudna 
młodzież i może pomóc nauczycielowi w wielu 
kłopotach wychowawczych. Nierozerwalnie z
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tym wiąfce się sprawa autorytetu woźnego. 
Jest on w poważnym stopniu uzależniony od 
samego pracownika, lecz niemałą rolę odgry­
wa tu odpowiedni stosunek dyrektora szkoły 
i nauczycieli.

Zwracano też uwagę na zdarzające się 
przypadki nieposzanowania i niszczenia 
mienia szkolnego j jednocześnie wskazy­
wano możliwości i sposoby zapobiegania 
temu. Trzeba ten fakt podkreślić, bo­
wiem troska o dobro szkoły jest jedną 
z charakterystycznych cech działalności 
sekcji.

W centrum uwagi dyskutantów znala­
zły się również sprawy socjalno-bytowe. 
Przede wszystkim mówiono o braku o- 
dzieży ochronnej, o konieczności znor­
malizowania „metrażu sprzątania” dla 

O^wszych wW
takich sytuacji jest działanie zapobiegaw­
cze, wczesne rozpoznanie „choroby” lub 
jeszcze lepiej — stwarzanie takich warun­
ków, które uniemożliwiają powstanie cho­
roby. Słowem — jak to określił jeden z 
działaczy okręgu opolskiego — stosowa­
nie profilaktycznych zabiegów.

Pisze o tym kol. A. Fijałkowski z Ra­
dłowa, powiat Oleśnica Śląska. Na pierw­
szym zebraniu ogniska, na którym byli 
obecni prezes Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP oraz inspektorzy szkolni, po 
ustaleniu pracy w bieżącym roku i omó­
wieniu zadań w świetle uchwał XIII Ple­
num — prezes oddziału postawił na po­
rządku dziennym narady sprawę gruntów 
i godzin nadliczbowych.

„To tylko z pozoru sprawy drobne i ma- 
łoznaczące — pisze kol. A. F. — Wiemy, 
że znakomita większość nauczycieli za­
rabia skromnie i pragnie swój budżet ja­
koś podreperować. Możliwości są małe i 
dlatego sprawiedliwy podział gruntu 
szkolnego i godzin nadliczbowych odgry­
wa poważną rolę”.

To jedna strona zagadnienia. A druga? 
Niedopuszczenie do nieporozumień, zatar­
gów, a w konsekwencji do skarg i zaża­
leń.

Na tym zebraniu ogniska kierowcy 
szkół wyjaśniali, jak przeprowadzili po­
dział gruntów; nauczyciele mieli możność 
wypowiadania swych poglądów, wysuwa­
nia zastrzeń, propozycji itp. W sprawie 
podziału godzin nadliczbowych również 
postąpiono w ten sposób. A że działo się 
to w obecności prezesa oddziału powia­

ważnie wzrósł autorytet szkół wieczoro­
wych i zaocznych, prawie dwukrotnie 
wzrosła liczba uczniów tych szkół, powsta­
ły nowe formy kształcenia młodzieży pra­
cującej. Powszechnie znane są również 
osiągnięcia szkolnictwa wyższego i nauki 
radzieckiej. W przygotowywaniu młodej 
kadry naukowej wielką rolę spełniają do­
ktorzy nauk, profesorowie. Hasło: „Nie ma 
uczonych bez uczniów!” stanowi moralny 
i państwowy obowiązek czołowych uczo­
nych.

W odniesieniu do związku stwierdzono 
m. in., że powinien on aktywniej uczest­
niczyć w planowaniu i racjonalnym roz­
mieszczaniu sieci szkół, podtrzymywać i 
rozwijać nowe formy pomocy społecznej 
rodzinie i'szkole, jak rady powszechnego 
obowiązku szkolnego, komitety współ­
działania ze szkołą, konferencje w zakła­
dach pracy, poświęcone wychowaniu dzie­
ci itp. Podkreślono też konieczność zatro­
szczenia się o rozwój sieci internatów 
szkolnych na wsi, szkół i grup z przedłu­
żonym dniem pobytu w szkole.

Szczególną uwagę zwrócono na pracę 
szkoły początkowej, na walkę z drugorocz- 
nością oraz rozwinięcie i upowszechnienie 
ruchu społecznego pod nazwą pracy ko­
munistycznej, łączącego organicznie wyso­
ką jakość nauczania i wychowania z opa­
nowaniem nowych metod pracy, z nowymi 
stosunkami między ludźmi.

Wiele uwagi poświęcono w referacie za­
gadnieniom polepszenia warunków pracy 
nauczycieli, ich bytu, przestrzegania usta­
wodawstwa pracy itp.

dozorców I sprzątaczek, ekwiwalentu za 
prace dodatkowe oraz płacenia godzin 
nadliczbowych. Istnieje również koniecz­
ność przestrzegania przepisów o urlo­
pach, uregulowania problemu awansów', 
opłat za mieszkania, obowiązków palaczy 
i dozorców nocnych.

Podczas dyskusji sygnalizowano fakty ne­
gatywnego stosunku niektórych władz tereno­
wych do aktywistów sekcji. Na przykład se­
kretarz GRN z terenu województwa kielec­
kiego zmuszał członka ZNP do wystąpienia ze 
Związku. Również niektórzy kierownicy szkół 
wykazują niezadowolenie z powodu przyna­
leżności woźnych do Związku, co wyraża się 
m. in. w nieudzielaniu zwolnień na ważne 
konferencje związkowe.

W dyskusji zabrał głos radca Minfeter- 
»twa Oświaty — T. Klimaszewski, wyjął, 
niając zebranym stosunek ministerstwa 
do wszystkich poruszonych na konfe­
rencji zagadnień. Zapewnił on jednocześ­
nie o przychylności i gotowości podjęcia 
przez władze oświatowe wszystkich re­
alnych postulatów wysuniętych przez u- 
czestników konferencji.

Podsumowania obrad dokonał wicepre­
zes ZG ZNP, kol. Wł. Ozga, który pod­
kreślił szczególne znaczenie Sekcji Pra­
cowników Gospodarczych i Obsługi, wy­
nikające z tego, że zrzesza ona przedsta­
wicieli klasy robotniczej i włącza ich do 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Mów­
ca oświadczył również, że pracownik 
gospodarczy szkoły powinien być trakto­
wany jak współuczestnik procesu wycho­
wawczego i współgospodarz szkoły.

Po uzasadnieniu stanowiska Związku 
we wszystkich socjalno-bytowych spra­
wach pracowników fizycznych szkoły o- 
raz zapewnieniu uczestników konferencji, 
iż postulaty ich zostaną w miarę możli­
wości uwzględnione — kolega wicepre­
zes zajął się szerzej problemami szkole­
nia ideowo-politycznego i pedagogiczne­
go. Jest ono bowiem konieczne, aby pod­
nieść w szkole rangę i rolę pracownika 
gospodarczego, aby lepiej przygotować 
go do pełnego współudziału w całokształ­
cie pracy szkoły.

Delegaci na krajową konferencję spra­
wozdawczo-wyborczą Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi dokonali 
wyboru nowego zarządu sekcji. W jego 
skład weszli kol. kol.: Franciszek Młyń­
ski jako prezes, Feliks Urbaniak i Piotr 
Pajewski, jako wiceprezesi, oraz Antoni 
Dalbai jako sekretarz, Franciszek Kostka 
i Tadeusz Kostka — członkowie pre­
zydium.

MARIA KRUK

towego 1 Inspektorów szkolnych, wiele 
spraw można było załatwić z miejsca. 
Można było dokonać — jeśli zachodziła 
potrzeba — korekty, wyjaśnić wiele wą­
tpliwości. To, co normalnie mówiło się 
po kątach, powiedziano otwarcie na ze­
braniu związkowym.

„Nowość”, jaką wprowadzono w ogni­
sku, kol. A. F. nazwał profilaktyką, któ­
ra zabezpieczy spokojną i harmonijną 
pracę zespołom nauczycielskim. O ile zdo­
łałem ustalić w rozmowach z koleżanka­
mi i kolegami — pisze dalej kol. A. F. — 
to profilaktyka przed możliwymi zatar­
gami okazała się bardzo trafna i słuszna. 
Atmosfera zebrania była bardzo przyjem­
na, przyjacielska.

Przypuszczać należy, że Inicjatywa pre­
zesa Oddziału Powiatowego z Oleśna nie 
ograniczy się tylko do jednego ogniska, 
że obejmie wszystkie w powiecie, dotrze 
do okręgu.

To są tylko dwie sprawy, które na pew­
no można załatwić przy odrobinie dobrej 
woli bez uciekania się do drastycznych 
środków. Na pewno jest wiele takich, 
których „centralne ogniwo ZNP” nie da 
rady załatwić na miejscu, za krótkie bo­
wiem ma ręce. Jednak takie sprawy, jak 
godziny nadliczbowe, podział gruntów 
szkolnych, zajęcia pozaszkolne, praca spo­
łeczna, realizacja budżetu szkolnego w 
gromadzkich radach narodowych, miesz­
kania nauczycielskie, nieporozumienia 
między nauczycielami a kierownikami, 
stwarzanie właściwej atmosfery w zespo­
łach nauczycielskich — można załatwić 
„między sobą”. Nie należy czekać aż 
sprawa „dojrzeje” do... sądu, lecz stoso­
wać profilaktyczne zabiegi.

W toku dyskusji, jaka wywiązała się 
nad referatem, uczestnicy zjazdu omówili 
ważniejsze zagadnienia, związane z ulep­
szeniem procesu nauczania i wychowania, 
przygotowywaniem specjalistów dla go­
spodarki narodowej i kultury, dalszym 
rozwojem nauki i zwiększeniem roli or­
ganizacji związkowej w tej dziedzinie. 
Mówił o tym m. in. pierwszy zastępca mi­
nistra oświaty RFSRR, A. I. Markusze- 
wicz. Stwierdził on, że w ciągu ostatnich 
czterech lat została przeprowadzona po­
ważna praca w zakresie przekształcania 
szkół ogólnokształcących w szkoły z nau­
czaniem produkcyjnym. Przy pomocy za­
kładów pracy stworzona została naukowo- 
materialna baza dla zawodowego przygo­
towania uczniów. Obecnie szkoła przygo­
towuje kulturalnych, wysoko kwalifiko­
wanych pracowników.

Minister szkolnictwa wyższego I śred­
niego specjalnego, W. P. Jelutin, stwier­
dził, że organizacje związkowe w więk­
szym stopniu są wciągane do prac wyż­
szych zakładów naukowych. Przedstawi­
ciele związku uczestniczą w radach nau­
kowych uczelni, organizują pracę kultu­
ralno-oświatową wśród studentów i wy­
kładowców. Rozwiązanie takich zagad­
nień, jak przydzielanie stypendiów lub 
skierowań do internatów, prawie całkowi­
cie przekazano studenckim organizacjom 
związkowym.

W. P. Jelutin omówił również sprawę 
wymagań, stawianych studentom przy 
przyjmowaniu na wyższe uczelnie pedago­
giczne. Przyjmując studentów' do konser­
watorium, zwraca się uwagę na uzdolnie­
nia muzyczne; na uczelnie artystyczne — 
na zdolności aktorskie lub malarskie. Na­
tomiast przyjmując na studia pedagogicz­
ne, nie stawia się podobnych wymagań. 
A przecież, aby być nauczycielem, trzeba 
mieć również swego rodzaju talent.

Na temat pracy samokształceniowej 1 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
nauczycieli mówił minister oświaty Ta­
dżyckiej SRR, R. Jusufbekow. Aby stwo­
rzyć niezbędne warunki dla samokształ­
cenia i podnoszenia kwalifikacji, minister­
stwo wydzieliło nauczycielom Republiki 
jeden dzień w tygodniu wolny od zajęć. 
I tak np. dla nauczycieli języka ojczyste­
go i literatury dniem wolnym jest ponie­
działek, dla nauczycieli fizyki, matematy­
ki — środa itp. Temu rozkładowi odpo­
wiadają terminarze stałych rocznych se­
minariów — praktyk. Celem ich jest do­
skonalenie pracy nauczycieli, dostosowa­
nie jej do nowych zadań i potrzeb.

Po zjeździe odbyło się Plenum KC 
Związku. Przewodniczącą Komitetu Cen­
tralnego została wybrana T. P. Janusz­
kowskaja, sekretarzem — K. M. Anisi- 
mowa.

Do Prezydium Zjazdu napłynęło szereg 
telegramów z życzeniami, między innymi 
od Zarządu Głównego Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego.

JOZEF ZALEWSKI

Odpowiedzi redakcji
C. B. — Łańcut. Nie, Kolego, osoba ta nie nu 

prawa do nauczania tego przedmiotu w szkole. 
Ukończenie 7 klas szkoły podstawowej nie 
wystarwa.

A. p. — Warszawa. Wyjaśnialiśmy tę sprawę 
już kilkakrotnie. Bierze sie pod uwagę pracę 
zawodową, społeczną, wychowawczą w ogó­
le całokształt pracy. Można jednak przy ty- 
powaniu do nagrody wziąć pod uwagę albo 
dobre osiągnięcia w pracy dydaktyczno-wy­
chowawczej, albo w pracy społecznej.

Grono nauczycielskie z Bojanowa. To nie są 
tylko — jak piszecie — niespełnione obietnice. 
W dzisiejszym numerze ..Głosu” znajdzlecie 
Interesujące Was Informacje na temat regu­
lacji uposażeń.

W. j. — Krasnystaw. Udzielamy porad praw­
nych nie tylko za pośrednictwem ..Głosu”. 
To tylko drobna część informacji. Nasz radca 
prawny udziela porad i wskazówek poprzez 
osobistą korespondencję z zainteresowanymi 
i takich odpowiedzi indywidualnych wysyłamy 
ponad setkę miesięcznie.

Z. Z. — Wrocław. W tym numerze rozpo­
czynamy cykl takich artykułów informa­
cyjnych o działalności Związku w okres!*  
trzech lat 1 czytelnicy będą mieli ogólny, cho­
ciaż niepełny jej obraz.

Ognisko w M. Zwróciliśmy się w tej sprawi*  
do Zarządu Oddziału Powiatowego i Inspek­
toratu Slzkolnego z prośbą o ustosunkowanie 
sie 1 _ jeśli podane fakty odpowiadają 
prawdzie — o Interwencję. Sprawy mieszka­
niowe nauczycieli są w niektórych powiatach 
tak powikłane, że uregulować Je można tylko 
na miejscu. Ostatnio poświęciliśmy im. na 
łamach „Głosu” sporo miejsca.

8. J. — powiat Grajewo. Zastanawiamy się 
nad Waszą propozycją i jeśli dojdziemy do 
wniosku, ż  należałoby rubrykę otworzyć, 
porozumiemy się z Wami listowni.

*
*

DECYZJA NI^ ZOSTAŁA COFNIĘTA

OPISANY powyżej styl pracy oddzia­
łu powiatowego w okręgu opol­
skim świadczy, że jego zarząd wła­

ściwie pojmuje zadania, jakie przy, 
padają mu jako centralnemu ogniwu ZNP.

Inaczej zupełnie pojmuje to jeden z za­
rządów oddziału powiatowego w okręgu 
rzeszowskim. Niedawno otrzymaliśmy od­
pis dokumentu przesłanego przez ogni­
sko do Zarządu Okręgu i Zarządu Głów­
nego ZNP. Sprawa przedstawia się nastę­
pująco: śi'

Na skutek nacisku kol. „X” złożył po­
danie o przeniesienie. Po miesiącu prze­
słał do Wydziału Oświaty odwołanie za­
znaczając, że wycofuje podanie.

Interweniowaliśmy w Zarządzie Od­
działu. W odpowiedzi redakcja otrzymała 
pismo, w którym m. in. czytamy: „My 
uważamy, że kol. „X” nie musiał pisać po­
dania nawet, gdyby go przymuszano, a 
skoro napisał, to fakt podania zaistniał 
i na tej podstawie został przeniesiony. 
Wprawdzie kol. „X” gdzieś po miesiącu 
przesłał pismo do Wydziału Oświaty, że 
wycofuje podanie o przeniesienie, ale de­
cyzja o przeniesieniu nie została cofnię­
ta”. Podpisali: prezes, sekretarz. Nie po­
dają, co zrobili w obronie nauczyciela, nie 
piszą ani słowa o tym, dlaczego decyzja 
nie została cofnięta. Komunikują jedynie, 
że sprawa kol. „X” jest „bezprzedmioto­
wa” i że „decyzja nie została cofnięta”.

W podobnej sprawie Zarząd Okręgu 
Białostockiego, nie czekając aż nauczy­
cielka poprosi o interwencję, wystąpił w 
jej obronie. Decyzja o przeniesieniu zo­
stała cofnięta.

W pierwszym i ostatnim przypadku 
nauczyciele nie pytają, po co ten Związek. 
W drugim — takie pytanie jest uzasa­
dnione.

ST. B.

A W dniach 24 — 28 września (8 — 10 października br. odbyły się w Pińczo­
wie seminaria dla sekretarzy zarządów oddziałów powiatowych ZNP z terenu wo­
jewództwa kieleckiego. Na trzydniowych seminariach — prowadzonych pod kie­
runkiem kol. Mariana Dworaka, sekretarza Oddziału ZNP w Pińczowie — uczest­
nicy zapoznali się z całokształtem pracy tego oddziału. W pierwszym dniu omówio­
no podstawowe akty prawne dotyczące działalności ZNP, orgnizację Zarządu Od­
działu Powiatowego, zasady prowadzenia dokumentacji oddziału, podano informa­
cję o działalności finansowej oddziału i Powiatowej Kasy Zapomogowo-Pożyczko­
wej. W drugim dniu uczestnicy odwiedzali dowolnie wybrane ogniska wiejskie 
oraz miejskie, a. następnie dzielili się spostrzeżeniami. Trzeci dzień przeznaczony 
był na omówienie zagadnień współdziałania i współpracy z władzami powiatowymi 
oraz zasad tej współpracy.

A W ramach współpracy Zarządu Okręgu ZNP t WKZZ w Poznaniu odbyło 
się 11 października Plenum WKZZ poświęcone zagadnieniom oświaty dorosłych. 
Wzięli w nim udział członkowie prezydium Zarządu Okręgu ZNP oraz wszyscy 
kierownicy wydziałów pracy społeczno-oświatowej w zarządach oddziałów powia­
towych ZNP. Zebrani wysłuchali referatu sekretarza WKZZ — J. Tuszyńskiego 
nt. „Ocena stanu kształcenia i dokształcania oraz doskonalenia zawodowego 
i ogólnego pracujących i zadania w tej dziedzinie dla ruchu zawodowego w wo­
jewództwie poznańskim”. Podjęte na Plenum wnioski staną się wytycznymi 
do pracy zarządów oddziałów ZŃP w dziedzinie oświaty dorosłych.

& Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Grudziądzu zorganizował dla człon­
ków Związku kursy wiedzy praktycznej. 24 września rozpoczęła się nauka na kur­
sie kroju i szycia, a 25 września uruchomiono kursy sztuki kulinarnej I i II stopnia.

A 16 października odbyła się konferencja rejonowa ogniska ZNP nr 1 w Kola. 
Około 100 osób z różnych typów szkół obradowało nad następującymi zagadnie­
niami: „Walka ideologiczna a pokojowe współistnienie" oraz „Osobowość nauczy­
ciela”. Dużo wartościowego materiału do drugiego zagadnienia wniosły opraco­
wane przez kol. Mujtę wyniki ankiety rozpisanej wśród uczniów, nauczycieli i nad­
zoru pedagogicznego. Szeroką literaturę przedmiotu obrazowała estetycznie urzą­
dzona wystawa książek i czasopism zorganizowana przez Powiatową Bibliotekę 
Pedagogiczną. Przedstawicielka sekcji kulturalno-oświatowej zapoznała zebranych 
z nowościami wydawniczymi. W oparciu o prelekcję i dyskusję uczestnicy uchwa­
lili wnioski do opracowania na radach pedagogicznych w okresie międzykonfe- 
rencyjnym.

A 9 października odbyło się plenarne zebranie Ogniska nr 9 w Inowrocławiu. 
Na wstępie prezes ogniska, kol. A. Staniek, wręczył nowo przyjętym kolegom le­
gitymacje ZNP i bukieciki kwiatów. Z kolei młodzi wręczyli wiązanki kwiatów 
najstarszym kolegom. Prezes Oddziału ZNP, kol. Letmański, poinformował zebra­
nych o działalności Zarządu Głównego ZNP. W drugiej części zebrania odbyła się 
dyskusja, w wyniku której postanowiono przystąpić do konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”.

KRONIKARZ

Przed Zjazdem 
Delegatów ZNP

VIII (XXVI) Krajowy Zjazd Delegatów 
odbędzie się w dniach 19—21 stycznia. 
Prace komisji, których zadaniem jest 
przygotowanie Zjazdu pod względem me­
rytorycznym i organizacyjno-technicznym, 
są już w pełnym toku.

16 października odbyła pierwsze posie­
dzenie komisja społeczno-pedagogiczna, 
której prace zostały poszerzone o proble­
matykę dydaktyczno-wychowawczą wyż­
szych uczelni. Komisja wysłuchała spra­
wozdań informacyjnych kierowników wy­
działów: pedagogicznego i społeczno-oś- 
wiatowego. Następnie odbyła się dyskusja.

Na posiedzeniu tym powołano zespół 
redakcyjny, który w oparciu o dyskusję 
ma opracować projekt uchwały zjazdowej 
w sprawach społeczno-oświatowych. W 
skład zespołu roboczego komisji wchodzą: 
Kazimierz Wojciechowski, Stanisław Kra- 
wcewicz, Helena Witkowska, Kazimierz 
Makowski oraz przedstawiciel szkół wyż­
szych — Zofia Kietlińska.

19 października komisja statutowa pod 
przewodnictwem kol. A. Kotlińsklego — 
sekretarza Zarządu Głównego, pracowała 
nad projektem zmian statutu ZNP. Nie­
które postanowienia tego statutu wyma­
gają poprawek, gdyż uchwalony na V (XI) 
Kongresie Związków Zawodowych statut 
zrzeszenia wprowadza pewne uzupełnie­
nia, bez których brak statutowi ZNP ko­
niecznej podstawy prawnej do niektórych 
dziedzin działalności. Dotyczy to np. art. 
9 mówiącego, że ZNP troszczy się o po­
prawę warunków pracy i. wypoczynku 
oraz o sprawy bytowe.

Zmiany w statucie precyzyjniej i peł­
niej ujmują takie zagadnienia, jak kon­
trola warunków pracy, podnoszenie sta­
nu zdrowotnego nauczycieli, ulepszenie 
opieki lekarskiej, wczasy i wypoczynek, 
poprawa warunków mieszkaniowych oraz 
pracy i wypoczynku, opieka nad matką i 
dzieckiem, opieka nod młodzieżą przy­
gotowującą się do zawodu nauczycielskie­
go oraz młodzieżą pracującą w zawodzie 
nauczycielskim itp. Inna poprawka doty­
czy sprawy odszkodowań, jeśli pracownik 
ulegnie wypadkowi w czasie pracy oraz 
spraw rentowych. Zagadnienia te powin­
ny mieć podstawę prawną w statucie.

Wspomnienie o Fr. Wojnarze
• października 1983 roku smar! Franciszek 

WOJNAR, doktor praw, wicekurator Okręgu 
Szkolnego Lubelskiego.

Pracował od 1922 roku w kilku szkołach po­
wszechnych w powiecie zamojskim, po czym 
— zdobywszy wyższe kwalifikacje — od 1928 
roku w Zakładach Kształcenia Nauczycieli w 
Szczebrzeszynie, Siedlcach i Chełmie.

Od 19?3 do 1949 roku kol. Wojnar był dyrek­
torem chełmskiego Zakładu Kształcenia Nau­
czycieli, a potem przeszedł do pracy w Kura­
toriom Okręgu Szkolnego Lubelskiego.

Był On człowiekiem oddanym pracy z mło­
dzieżą i nauczycielstwem. W czasie okupacji 
więziony jako zakładnik przez hitlerowców. 
Po zwolnieniu pomagał wysiedleńcom z Po­
znańskiego oraz brał udział w tainym naucza­
niu. Po wyzwoleniu Chełma w 1944 roku był 
organizatorem szkolnictwa w tym mieście.

15 paźdriernika 1963 r. zmarł

IGNACY ROWICKI
założyciel, nauczyciel 1 długoletni dyrektor Technikum Handlowego 
im. Mikołaja Kopernika w Olsztynie, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
i srebrną odznaką „Zasłużonym dla Warmii i Mazur”.

W Zmarłym tracimy zasłużonego 1 ofiarnego nauczyciela 1 wychowawcę 
młodzieży.

Cześć Jego pamięci! dyrekcja szkoły, rada pedagogiczna,
ADMINISTRACJA SZKOŁY, P.O.P. i RADA 
ZAKŁADOWA. K 305

Proponowane przez Komisję zmiany nw 
dakcyjne i uzupełnienia odstępują od 
sformułowań ogólnych, często nierealnych 
i zastępują je sformułowaniami szczegóło­
wymi, konkretnymi. Jeśli np. nauczyciel 
szuka w Związku pomocy organizacyjnej 
lub obrony prawnej — to musi mieć pew­
ność, że ma do tego pełne prawo zagwa­
rantowane przez statut

Trudno w notatce Informacyjnej zilus­
trować przykładami wszystkie poprawki 
statutowe — jakie komisja proponuje. 
Podany wyżej przykład świadczy, jak 
wielką wagę przykłada komisja do swej 
pracy i z jaką wnikliwością analizuje po­
szczególne artykuły statutu. W czasie dys­
kusji nad projektem zmian statutu prze­
mawiało 11 członków komisji, którzy 
wprowadzili szereg bardzo istotnych po­
prawek.

Na jeszcze jeden artykuł statutu warto 
zwrócić uwagę, a mianowicie na 19, któ­
ry mówi o obowiązkach członków ZNP. 
Według ustalonego przez komisję projek­
tu — wiąże się to ściśle ze statutem zrze­
szenia związków zawodowych. • Członek 
ZNP jest obowiązany stosować się do po­
stanowień statutu, regulaminów oraz uch­
wał i zarządzeń władz Związku; brać 
czynny udział w pracach organizacyjnych 
i opłacać regularnie ustalone składki 
członkowskie; pracować sumiennie, prze­
strzegać dyscypliny pracy i stale podno­
sić swoje kwalifikacje zawodowe; chro­
nić i pomnażać własność społeczną jako 
wspólne dobro wszystkich pracujących 
oraz zwalczać wszelkie przejawy brako- 
róbstwa, marnotrawstwa, biurokratyzmu, 
nadużycia, spekulacji i inne przejawy 
szkodliwej działalności; przestrzegać za­
sad socjalistycznego współżycia we wza­
jemnych stosunkach między pracownika­
mi zakładu' pracy.

W następnym numerze „Głosu” poda­
my informacje dotyczące przebiegu prac 
innych komisji i wrócimy jeszcze do prac 
komisji statutowej.

Za pracę kol. Kojnar odznaczony został w 
1956 roku Złotym Krzyżem Zasługi, a następ­
nie w 1969 roku — Oficerskim Krzyżem Orde­
ru Odrodzenia Polski.

W pogrzebie kolegi Wojnara brali udział: 
wiceminister oświaty — mgr inż. Michał Go­
dlewski, sekretarz KW PZPR — Edward Wą­
chocki oraz przedstawiciele Prezydium WK 
ZSL z prezesem, posłem Władysławem Gawli­
kiem, wiceprzewodniczący Prezydium MRN — 
inż. Jan Siewierski, pracownicy kuratorium, 
inspektorzy oświaty z całego województwa, dy­
rektorzy szkól lubelskich, rzesze nauczycieli 
oraz liczne delegacje młodzieży.

Zmarłego pożegnał kurator Okręgu Szkolne­
go, poseł dr Edward Zachajkiewicz.

STEFAN WOJCIECHOWSKI
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rymenty
TTTT YDANIE dobrego, nowoczesnego 

podręcznika czy publikacji pomaga­
jącej nauczycielowi w pracy wycho­

wawczej nie jest łatwe. Brak odpo­
wiednich auiorów oraz opracowań z dzie­
dziny teorii podręcznika — to najważ­
niejsze, choć nie jedyne kłopoty, z jakimi 
borykają się PZWS. Dlatego też z dużym 
uznaniem należy powitać inicjatywę tego 
wydawnictwa, dzięki której ukazał się 
ostatnio eksperymentalny elementarz 
R. Miller i M. Rostkowskiej: PIERWSZA 
KLASA PRACUJE oraz seria tomików, 
podejmujących problemy wychowawcze — 
Biblioteka Błękitnych Tarcz.

NOWOCZESNY ELEMENTARZ

Z elementarza prof. M. Falskiego, już od 
53 lat uczą się czytać nasi pierwszokla­
siści. Nic więc dziwnego, że PZWS ogło­
siły jeszcze w 1958 roku konkurs zamknię­
ty na nowy elementarz odpowiadający 
dzisiejszej, szkole i współczesnym potrze­
bom. Spośród trzech nadesłanych prac 
wybrano elementarz R. Miller i M. Rost- 
kowskiej.

Eksperymentalny elementarz „Pierwsza 
klasa pracuje" wiąże naukę czytania i pi­
sania z ośrodkami pracy. Tematy ośrodków 
zasygnalizowane są ujętymi w ramki 
hasłami roboczymi, np.: „robimy domek", 
„robimy zabawki" itp. Pierwszoklasiści 
zbierają więc w swoim środowisku wiado­
mości na damy temat i przygotowują ma­
teriał do pracy. Na lekcji zaś, rozmawia­
jąc o domkach czy też wózkach i parowo­
zach oraz czytając z elementarza odpo­
wiednie wyrazy — robią domy i zabawki. 
A więc już od samego początku dziecko 
wciągane jest do aktywnego działania. 
Uczy się planowania indywidualnej i ko­
lektywnej pracy oraz ćwiczy w sprawnoś­
ciach.

Nauka czytania, i pisania opiera się tu­
taj, podobnie jak w elementarzu prof. 
NT. Falskiego, na metodzie analityczno- 
syntetycznej. Nowością jest natomiast 
okres wstępny, wprowadzający wyrazy 
jako całości, wiązanie wyrazów podstawo­
wych z robotami ręcznymi (a nie z obraz­
kami!) oraz wprowadzenie nowej litery na 
zasadzie analizy porównawczej wyrazów. 
Nowością są również tablice, zawierające 
pomocniczy materiał do ćwiczeń. Ponadto 
w elementarzu tym pojawiają się także 
elementy arytmetyki.

Jednak największe norum stanowi kon­
cepcja graficzna, której autorem jest 
A. Bunsch. Zrywa on całkowicie z dotych­
czasową tradycją ilustrowania elementa­
rza, posługując się zdjęciami, rysunkiem 
technicznym, rysunkiem dziecięcym, foto­
montażem oraz licznymi reprodukcjami. 
W elementarzu tym znajdują się m. in. 
dzieła Makowskiego, Wyczółkowskiego. 
Kulisiewicza, Kenara i innych wybitnych 
artystów. Ta bogata szata graficzna, pod­
porządkowana założeniom merytorycznym

Praco wni
Wychowania
Estetycznego

tkt TE tak dawno modne było w nlektó- 
jw rych środowiskach ubolewanie nad 

' zubożającym piętnem, jakie technika 
wycisnęła na nasze) współczesności. Wielu 
dopatrywało się w tym zjawisku rzeko­
mego zagrożenia, a nawet zagłady dorob­
ku naszej humanistyki. Chodziło przy 
tym o perspektywy dla dorastających 
i przyszłych pokoleń. W tej wymianie 
poglądów zabierali również głos nauczy­
ciele, wychowawcy. Aprobując niezbędny 
rozwój nauk ścisłych, rozwój intelektu 
podkreślano jednocześnie, iż nie sposób 
wyobrazić sobie współczesnego człowieka 
pozbawionego bogactwa uczuć, wyobraź­
ni, wrażliwości i poczucia wszelakiego 
piękna. Harmonia w rozwoju osobowości 
człowieka naszych czasów jest niezbędna.

Szkoła jako instytucja docenia wagę 
tego postulatu, ale od razu trzeba pod­
kreślić, że rozbieżność między docenia­
niem a praktyką, wynikającą między in­
nymi z braku możliwości — była i jest 
chyba nadal zbyt duża. Trzeba o tym pa­
miętać, kiedy się rozpatruje problematy­
kę tzw. wychowania estetycznego, która 
w przekonaniu wielu wybitnych specjali­
stów i praktyków polskiego szkolnictwa 
jest przeciwwagą dla , procesów po­
znawczych, technizacyjnych oddziałują­
cych w procesie kształtowania osobowo­
ści młodzieży.

Niejako przypieczętowaniem określonej 
rangi wychowania estetycznego w szkole 
jest opublikowany niedawno tymczasowy 
program nauczania w ośmioletniej szko­
le podstawowej. W rozdziale określają­
cym cele i zadania szkoły podstawowej 
czytamy m. in., że „w zakresie wy­
chowania estetycznego ośmioklaso-

która odbyła

podręcznika, jest bardzo dynamiczna, bu- 
dzi aktywność i wyobraźnię dziecka.

Elementarz R. Miller i M. Rostkowskiej, 
dzięki koncepcji ośrodków pracy, wyróż­
nia się poważnymi walorami wychowaw­
czymi: daje propedeutykę wychowania 
politechnicznego (dziecko zdobywa spraw­
ności, uczy się posługiwać narzędziami), 
uczy kolektywnej pracy i zbiorowej od­
powiedzialności, rozwija 
i estetyczne zainteresowania 
budzi uczucia patriotyęzne 
nalistyczne.

Na konferencji prasowej, 
się vr PZWS, zwrócono także uwagę na 
pewne wady eksperymentalnego elemen­
tarza: stawianie zarówno uczniom, jak 
i nauczycielom bardzo wysokich wymagań 
oraz przedstawianie dzieci w zbyt szarych 
barwach (chodzi o zdjęcia i reprodukcje)..

Na wystawienie ostatecznej oceny no­
wemu elementarzowi jest jednak za 
wcześnie. Będzie to możliwe dopiero przy 
końcu bieżącego roku szkolnego, gdy 
nauczyciele uczący obecnie z tego pod­
ręcznika, podzielą się swymi uwagami. 
Bowiem od września bieżącego roku 
23 szkoły na terenie całego kraju uczą 
właśnie z elementarza „Pierwsza klasa 
pracuje". Szkołami eksperymentującymi 
opiekuje się Instytut Pedagogiki i COM.

intelektualne 
dziecka ora? 
i internacjo-

POMOC DLA WYCHOWAWCY

Innym. bardzo cennym eksperymentem 
PZWS, jest BIBLIOTEKA BŁĘKITNYCH 
TARCZ. . ‘ -

Nowa seria PZWS stamowi próbę przyjś­
cia z pomocą nauczycielowi w organizo­
waniu godzin wychowawczych w ki. 
V—VII. Tematyka książeczek podporząd­
kowana jest bowiem treściom programo­
wym wychowania w tych klasach.

W chwili obecnej ukazało się 9 tomików 
z tej serii, każdy w nakładzie 20..tysięcy 
egzemplarzy. .

Tomiki BBT poruszają najróżniejsze za- 
gadnienia: stosunek do nauczycieli i ro­
dziców, stosunek chłopców do dziewcząt, 
problemy koleżeństwa i odwagi cywilnej, 
zagadnienia estetyczne. Wśród dziewięciu 
tyydąnych książeczek znajdują się m. in.: 
interesująca i bezpośrednia gawęda o sztu­
ce, opowiadanie o konfliktach między 
matką, córką i synem, zabawny dziennik 
chłopca marzącego o karierze, pogadanka 
o tym, jak podróżować i jak przygotować 
się do podróży.

Każdy tomik BBT stanowi samodzielną 
całość i porusza tylko jeden probierni 
Właśnie „porusza”, a nie wyczerpuje. Dla-' 
tego też nowa seria PZWS stanowi lektu­
rę, pobudzającą do dyskusji i refleksji. 
Autorami tych eksperymentalnych edycji 
są literaci, pedagodzy i dziennikarze.

Każda książeczka BBT wyróżnia się 
inną szatą graficzną. Są więc rozwiązania 
realistyczne, groteskowe i naturalistyczne. 
Wydawnictwo chce się bowiem zoriento­
wać, jaki typ ilustrowania przemawia 
najlepiej do młodego czytelnika.

Dobrze byłoby, żeby każdy z tych nie­
wątpliwie interesujących tomików został 
omówiony w klasie na godzinie wycho­
wawczej. W żadnym jednak przypadku nie 
można tego robić według schematów sto­
sowanych często przy lekturach z języka 
polskiego. Rola nauczyciela powinna "się 
tu ograniczać do dyskretnego inspirowa­
nia i mądrego wykorzystania materiału 
na lekcji.

Obecnie PZWS drukuto dla nauczycieli, 
broszurę pt. BBT pomocą w pracy wychb-. 
wawczej. Omawia ona specyfikę tej serii 
i proponuje formy, sposoby i metody 
atrakcyjnego i właściwego wykorzystania 
każdego tomiku. ~ Ponieważ BBT jest, 
eksperymentem, konieczne jest obserwo­
wanie przez nauczycieli reakcji, z jaką 
uczniowie przyjmują poszczególne ksią­
żeczki. Dlatego też wydawnictwo apeluje 
do nauczycieli o nadsyłanie uwag, re­
fleksji i wniosków^ oraz o dzielenie się 
pomysłami i projektami nowych tomików.

H.W,

szersze.

potrzehę 
różnych 
również 
zakresie

wa szkoła podstawowa dąży do 
go oddziaływania na wyobraźnię i uczu­
cia młodzieży, zwiększa ich wrażliwość, 
uczy odczuwania piękna przyrody oraz 
piękna w dziełach literackich, w plasty­
ce i muzyce, podejmuje pracę nad umu­
zykalnieniem uczniów, rozbudza 
wypowiadania swoich przeżyć w 
formach artystycznych, jak 
kształtuje odpowiednie w tym 
umiejętności. Szkoła podnosi poziom kul­
tury ogólnej wychowanków, przygotowu­
je ich do samodzielnego korzystania z 
dóbr kulturalnych, a tym samym do kul­
turalnego spędzania wolnego czasu”*).

•) Waldemar Babinicz: ZA ŚCIANĄ, Wyda­
wnictwo Łódzkie 1S63, s. 279, nlb 2, cena 15 zł.

Niewątpliwie nie raz Jeszcze przyjdzie 
nam powrócić do przedstawionych wyżej 
celów i zadań nakreślonych przez tym­
czasowy program. Tym razem chcemy się 
zająć nieco inną sprawcą. Przedstawione 
w’ programie zadania wymagają z całą 
pewnością sojuszników. Praktycy nie bę­
dą w stanie podołać wszystkim proble­
mom. Jednym z bliskich sojuszników jest 
Zakład Wychowania Instytutu Peda­
gogiki. Od grudnia 1962 roku dzia­
ła w jego ramach dwuosobowa 

Pracownia Wychowania Estetycznego pod 
kierownictwem dr Ireny Słońskiej. Ro­
czny okres w pracy naukowej to mniej 
niż mało, dlatego wynikiem naszych od­
wiedzin będą raczej plany i. zamierzenia 
niż konkretne rezultaty badań.

Na czoło z punktu widzenia potrzeb 
szkoły wybija się przygotowywana zbio­
rowa publikacja — „Wychowanie estety­
czne w szkole”. Będzie to z całą pewno­
ścią trafne wyjście naprzeciw potrzebom 
społecznym, jej twórcy stawiają sobie 
za cel wzbudzenie zainteresowania spra­
wą wychowania estetycznego i dostarcze­
nie ogólnych wskazań oraz jednocześnie 
konkretnych rad. W dziewięciu rozdzia­
łach omówione zostaną problemy wnętrz 
szkolnych, kultury życia codziennego, u- 
roczystości szkolnych, zabaw i wystaw 
szkolnych, przyrody jako źródła przeżyć

Po trzech latach
’!W^ ODSUMOWANIE całokształtu 

działalności Związku Nauczy- 
cielstwa Polskiego i ocena tej 
działalności nastąpi na Kra- 
jowym Zjeździe Delegatów. 
Nim to jednak nastąpi — 

warto, ażeby nasi czytelnicy za,poznali się 
w formie choćby najzwiężlejszej z róż­
nymi odcinkami tej działalności, obejmu­
jącej zadania natury ideówo-politycznej, 
pedagogicznej, społeczno-oświatowej, kul­
turalnej, socjalno-ekonomicznej oraz fi- 
nans ow«o-inwestycy j n e j.

W bieżącym numerze pragniemy przed­
stawić jedną dziedzinę działalności Zwią­
zku: społeczno-oświatową.

W wyniku zmiany stosunków społecz­
no-politycznych i gospodarczych w Pol­
sce Ludowej, na skutek szybkiego tempa 

praca społeczna
przeobrażeń, jakie dokonują się w na­
szym kraju we wszystkich dziedzinach 
życia -— i przed Związkiem jako organi­
zacją zawodową, i przed każdym nauczy­
cielem z osobna, stanęły bez porównania 
większe zadania i większa odpowiedzial­
ność, aniżeli to miało miejsce w okresie 
dwudziest olecia mi ęd żywoj enneg o.

I stąd ogromna waga pracy społecznej 
nauczyciela. Pracy, która przynosi po­
ważne efekty w przebudowie świadomości 
społeczeństwa i pomnażania jego dóbr 
materialnych.

Szczególnie ważną rolę spełnia nauczy­
ciel na wsi i w małych miastach, gdzie 
często jest jedynym inspiratorem, orga­
nizatorem i koordynatorem szeroko poję­
tej pracy społecznej, oświatowej, kultu­
ralnej i gospodarczej. Świadczą o tym 
prowadzone od kilku lat przez Związek 
konkursy: „Nasze ognisko dobrze pracu­
je”. Świadczą o tym liczby: ogółem po­
nad 150 tysięcy nauczycieli zaangażowa­
nych jest w różnych formach działalności 
pozaszkolnej.

W ZMS — 4600, a ponadto 3000 nauczy­
cieli jako opiekunów szkolnych kół ZMS; 
w ZMW —• 13 511, w tym przewodniczą­
cych kół 1886, a w plenach wojewódzkich 
— 65 (brak danych z 3 województw); 29 
tysięcy pracuje w radach narodowych, 
ponad 70 tysięcy w organizacjach społecz­
nych i stowarzyszeniach oświatowych 
oraz 15 tysięcy -w placówkach i zespołach 
kulturalno-oświatowych.

Ta społeczna — w masie — postawa 
nauczyciela ma m. in. swe źródło w od­
działywaniu organizacji partyjnej, organi­
zacji zawodowej, kształtują tę postawę 
również organizacje młodzieżowe oraz 
społec.zne.. Ale podatność nauczyciela na 
to oddziaływanie jest już tylko jego za­
sługą, jego cechą charakteru, jego osobi­
stą postawą.

Rola i zadanie Związku — to przede 
wszystkim przygotowanie nauczyciela 
i stwarzanie mu odpowiednich warunków 
do pracy społecznej, to zapewnienie mu 
możliwości korzystania z dóbr kultural­
nych, to organizowanie dla niego różnych 
form wczasów kulturalnych oraz kształ­
towanie socjalistycznej świadomości.

Czy Związek tę rolę odgrywa i czy speł­
nia te zadania?

estetycznych, wychowania przez sztukę 
oraz piękna moralnego. Zestawienie pro­
blematyki zasługuje na uwagę między 
innymi dlatego, że obejmuje elementy 
wychowawcze łączące się- z zajęciami 
i sytuacjami, które występują w każdej 
szkole, bez względu na wyposażenie czy 
stopień organizacyjny. Poza tym treść 
publikacji będzie się bezpośrednio wią­
zała z programem nauczania i wychowa­
nia w szkole podstawowej. Przewidywa- 

. ny termin wydania pracy — 1965 rok.
Entuzjastów teatru amatorskiego zain­

teresuje z pewnością druga, również zbio­
rowa, praca pod roboczym tytułem 
„Teatr szkolny”. Będzie ona miała na celu 
ułatwienie nauczycielom działalności w 
zakresie teatru szkolnego, zbliżenie zain­
teresowanych do tych zdobyczy teatru 
współczesnego, które mogą się przydać w 
pracy szkolnych zespołów teatralnych.

Kierownik pracowni, dr Irena Słońska, 
zapoczątkowała badania nad psycholo­
gicznymi problemami ilustracji w książ­
kach dia dzieci. Podstawą pracy staną się 
badania przeprowadzane wśród dzieci w 
wieku 4—14 lat. Jej celem jest próba 
określenia kryteriów, którymi kierują się 
dzieci w ocenie ilustracji stosownie do 
wieku, upodobań oraz stosunku do trady­
cyjnego i nowoczesnego ilustrowania 
książek. Nie trzeba chyba dodawać, że 
praca ta zainteresuje z pewnością nau­
czycieli, choć nie tylko.

Interesującym i ważnym problemem —• 
korelacją wychowania plastycznego z in­
nymi przedmiotami nauczania na podsta­
wie eksperymentalnej realizacji nowego 
programu wychowania plastycznego w 
klasach V i VI — zajmuje się mgr Bar­
bara Radziwiłł. Podstawą wniosków tej 
pracy będzie analiza opisów lekcji oraz 
prac wykonanych przez uczniów w tra­
kcie ich trwania. Do eksperymentu wy­
brano szkoły w trzech różnych środowi­
skach: w- Warszawie, Zabrzu oraz Ło­
miankach. Celem tej pracy jest dostarcze­
nie Ministerstwu Oświaty przesłanek oraz 
wniosków dotyczących zarówno metody­
ki wychowania plastycznego, jak i meto­
dyki innych przedmiotów nauczania.

Innym ważnym odcinkiem w planach 
Pracowni jest działalność szkoleniowa.- 
M. in. przewiduje się zorganizowanie spe­
cjalnego kursu wychowania estetycznego 
dla nauczycieli liceów pedagogicznych. 
Pracownia nawiązała też kontakt z 
Cent-alnym Ośrodkiem Metodycznym, po­
za tym wszystko wskazuje, na to. że po­
dobne stosunki zadzierzgnięte zostaną ze 
Zwiąakiem Nauczycielstwa Polskiego. «

J. KRAS.

• ) PROGRAM NAUCZANIA OŚMIOKLASO­
WEJ SZKOŁY PODSTAWOWEJ, PZWS, War­
szawa 1563; s. 10. Ogółem ». 1K. 

bach I świetlicach nauczycielskich, oży­
wiony ruch w dziedzinie twórczości wła­
snej nauczycieli, zwłaszcza plastycznej 
i regionalnej oraz udział w ruchu krajo­
znawczo-turystycznym.

Dla przykładu warto podać tematykę 
tych spotkań, odczytów i dyskusji w klu­
bach i świetlicach. Wybieramy niektóre: 
omawianie spraw związkowych na tle bie­
żących wydarzeń politycznych; zagadnie­
nia z dziedziny etyki i marksistowskiej 
filozofii; nowoczesność w dziedzinie mu­
zyki, powieści, poezji, teatru, plastyki; 
rozwój nauki i techniki; sprawy regio­
nalne.

Powodzenie imprez uzależnione było 
przede wszystkim od zainteresowania te­
matem i od osoby prelegenta. Bywały 
odczyty, na których liczba obecnych nie

Kultura

DO osiągnięć Związku zaliczyć nale­
ży rozbudzenie w wielu środowi­
skach nauczycielskich różnorodnych 

zainteresowań kulturalnych. A więc duża 
ilość spotkań i dyskusje na różne tematy 
kulturalne i społeczno-polityczne w klu- 
przekraczała 15 osób, bywały i takie, w 
których uczestniczyło 80—100 i więcej 
osób.

Wiele, wysiłku włożył Związek w po­
szerzenie kontaktu nauczycieli z takimi 
przejawami kultury, jak wystawa, teatr, 
koncert, kino, plastyka itp.

W samym tylko 1962 roku ogniwa zwią­
zkowe umożliwiły uczestnictwo w impre­
zach kulturalnych 471 209 osobom. Ponad 
7160 nauczycieli objętych zostało amator­
skim ruchem artystycznym: 51.5 zespołów 
teatralnych, chóralnych, instrumental­
nych, plastycznych, tanecznych i estrado­
wych. Nauczycielskie zespoły dały 
w 1961/62 roku 1343 występy, które oglą­
dało ponad 213 tysięcy widzów. Niektóre 
zespoły: chóralne z Łodzi, Gdańska i Ję­
drzejowa; teatralne z Włocławka i Kwi- 
dzynia — reprezentują wysoki poziom 
artystyczny oraz rozwijają żywą działal­
ność kulturalną w środowisku.

Zarząd Główny ZNP w miarę swych 
możliwości spieszył z pomocą nauczyciel­
skim zespołom artystycznym oraz stwa­
rzał warunki do organizowania nowych.

Inną forma działalności kulturalnej są 
kluby nauczycielskie. W poprzedniej ka­
dencji było ich około 100 — obecnie licz­
ba ta wzrosła do 126. Wiele z nich, np. 
w Łodzi, Nowej Soli, Pułtusku i innych 
miejscowościach, może poszczycić się po­
ważnymi osiągnięciami. Jest jednak wiele 
klubów, w których poziom prac budzi 
zastrzeżenia. Jedna z głównych przyczyn 
—■ to trudności finansowe. Zarząd Głów­
ny pragnąc podnieść poziom pracy klu­
bów prowadzi od wielu lat, poprzez 
kursy wakacyjne i seminaria w czasie 
ferii zimowych, doskonalenie pracowni­
ków. Nie rozwiązuje to jednak wszyst­
kich trudności, z których największą jest 
zapewnienie klubom podstaw material­
nych. W tym celu pilne staje się zrealizo­
wanie postulatu, by uprawnienia rad za­
kładowych rozciągnąć na kluby nauczy­
cielskie.

Wiele uwagi poświęcił Zarząd Główny 
ruchowi regionalnemu. Nauczyciele opra­
cowują monografie szkół, miejscowości, 
organizują muzea regionalne, zbierają i 
utrwalają elementy kultury ludowej. 
Niektóre okręgi mają już poważny doro­
bek w zakresie wydawnictw historyczno- 
regionalnych, przyczyniają się do rozwo­
ju nauki polskiej i dostarczają swoje 
obserwacje katedrom lub poszczególnym 
profesorom.

W okresie kadencji obecnego Zarządu 
Głównego można zanotować poważne
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NASZ KONKURS: Przedszkolaki 
Górnikom z okazji ich święta.
Foto.: Państwowe Przedszkole nr 
w Łodzi

uczestniczyło ponad 120 tysięcy nauczy­
cieli. W latach 1961—1963 Zarząd Główny 
obsłużył 500 wycieczek pod hasłem: „Każ­
dy nauczyciel zna stolicę”, oraz zorgani­
zował szereg wycieczek zagranicznych, w 
których wzięło udział 4710 nauczycieli. 
W tym samym okresie odwiedziło Polskę 
na warunkach wymiany 322 nauczycieli 
z innych krajów.

Warta jest podkreślenia jeszcze Jedna 
dziedzina działalności Związku: wychowa­
nie fizyczne i sport. Rozwijanie tej dzia­
łalności dokonuje się przede wszystkim 
przez ogniska kultury fizycznej, których 
mamy 133. Skupiają one 4208 nauczycie­
li. Organizuje się szereg imprez: rajdy 
motorowe i piesze, rozgrywki szachowe, 
piłki siatkowej i inne. Ten ruch sporto­
wy najżywiej rozwija się w okręgach: 
opolskim, zielonogórskim, poznańskim i 
katowickim.

Z kolei należy kilka słów poświęcić strzegana, wyniki tej działalności są po. 
oświacie dorosłych, która jest jednym z 
bardzo ważnych odcinków pracy ZNP. 
Związek' uczestniczy w pracach Komisji

wej I zagranicznej. W 1962 roku ogniwa 
związkowe zorganizowały 3804 wycieczki 
o charakterze krajoznawczym, w których 
Oświaty Dorosłych przy Ministerstwie 
Oświaty oraz współdziała z CRZZ.

Oświata dorosłych to problem, który 
wymaga gruntownej i szczegółowej ana­
lizy popartej liczbami, ilustrowanej fa­
ktami. W sprawozdaniu z działalności 
Związku — zostanie on potraktowany z 
uwagą, na jaką zasługuje. Tutaj ograni­
czymy się tylko do podania w kilku 
punktach udziału ZNP w pracach na tym 
odcinku:

© opracowano i przesłano do Minister­
stwa Oświaty uwagi w sprawie kierunku, 
zakresu nauczania i specjalności w szko­
łach dla pracujących w latach 1961—1970,

©współdziałano w pracach nad regu­
laminami dla rady pedagogicznej liceum 
ogólnokształcącego dla pracujących oraz 
dla samorządu szkolnego;

TWÓRCZA PRZEKORA
Dziewięć książek, po­
święconych współ­
czesnej problematyce 
wiejskiej, na prze­
strzeni dziewięciu lat 
to swoisty rekord, 
nie notowany do­
tychczas w naszych 
kronikach twórczych. 
Płodność w zakresie 
tak trudnej proble­
matyki jest niewąt­

pliwie wynikiem bogatych doświadczeń 
autora. Waldemar Babinicz pisze zarów­
no o sprawach, które widzi, słyszy, jak i 
o tych, które wynikają z jego konkretnej 
działalności wychowawczej. Ostatni tom 
opowiadań i szkiców *)  można z grubsza 
podzielić na trzy główne działy: reportaże 
ze wsi kieleckich, próby literackie, któ­
rych podnietą twórczą były konkretne 
wydarzenia w okolicy, wreszcie — opo­
wieści z. życia młodzieży Uniwersytetu 
Ludowego w Różnicy.

Oczywiście, podział ten Jest zupełnie po­
wierzchowny i dyskusyjny.. Babinicz . nie 
przywiązuje większej wagi do „czystości 
formy”, w każdym niemal reportażu ma­
my próby uogólnień, specyficznych raczej 
dla twórczości beletrystycznej. Każdy 
szkic literacki osadzony jest w konkretnej 
rzeczywistości, z kolei dobór wielu boha­
terów i sposób ich charakterystyki nie­
jednokrotnie bliższy jest utworom bele­
trystycznym niż tradycyjnym reportażom.

Ta. formalna przekora idzie w parze z 
treścią utworów. Babinicz lekceważy nie 
tylko tradycyjne konwencje, określające 
tzw. małe formy — nowelę, opowiadanie, 
reportaż. Lekceważy także przyjęte kon­
wencje, według których charakteryzuje 
się środowisko wiejskie. Nie jest to jed­
nak lekceważenie pasywne — jest to ra­
czej klasyczna polemika, wynikająca z 
przekonania — ja wiem lepiej, z poczucia 
przewagi nad wszystkimi tymi, którzy 
wieś pamiętają w najlepszym przypadku z 
okresu dzieciństwa, ze spotkań autorskich 
lub literatury. Polemika ta zawarta jest 
zarówno w konfrontacji własnych doznań 
lub obserwacji z obrazami literackimi 
(Reymont, Żeromski, Gogol), w konstruk­
cji losów bohaterów, jak i w bezpośred­
nich wypowiedziach odautorskich.

Najbardziej typowa jest pod tym wzglę­
dem opowieść zatytułowana „Powrót”. 
Autor z całą świadomością prowadzi czy­
telnika na manowce przyjętego schematu; 
samobójstwo na wsi — ą więc morgi — 
i dopiero pod koniec pokazuje język za­
równo wszystkim wielkim teoretykom, jak 
i po trosze czytelnikowi. Chłop po prostu 
może się zakochać, a żona wykryć zdra­
dę. Ot, normalny, stary jak świat dramat 
ludzki, po prostu ludzki, a nie chłopski! 
Babinicz nie ma pewności, czy jego pole­
mika, przekazaną poprzez obrazy i sytua­
cje, będzie właściwie odczytana, dlatego 
też niejednokrotnie formułuje wręcz po­
glądy swoje lub swoich przeciwników. 
W. „Powrocie” myśl przeciwników wygła­
szają lekarze: „Chłopi nic się nie zmienili, 
niech, na całym świecie wojna, a oni za­
wsze o morgi”.

Oczywiście, lekarze są tu tylko symbo­
lem, bo już samo sformułowanie opinii su­
geruje wyraźnie nie tyle , źródłosłów, ile 
drogi kształtowania powszechnej opinii o 
psychice, zainteresowaniach i postawie 
chłopa.

Polemika Babinicza jest wszechstronna 
i często niezwykle drobiazgowa. Dotyczy 
wielu spraw, wielu zagadnień,'jest wyra­
żana wieloma sposobami i przykładami, 
nawet eliminowaniem pewnych konwen­
cjonalnych problemów. Weźmy chociażby 
sprawę kłonic i bójek wiejskich, ile ich 
we współczesnej publicystyce i reportażu. 
Las klonie przesłania często rzeczywiste 
konflikty; za studium o tej tematyce przy­
znano nawet wysoką nagrodę. U Babini­
cza konfliktów jest bardzo dużo, nawet 
chyba za dużo, ze szkodą dla wartości ar­
tystycznych utworów, ale nie ma tam 
miejsca na kłonice i orczyki. Bohaterowie 

(B opracowano memoriał w sprawie 
kształcenia, dokształcania i do.skonalema 
nauczycieli i pracowników oświatowych 
dla potrzeb pracy oświatowej z dorosły­
mi;

@ uwagi do projektu „Zasady organi- 
zacyjno-programowego podnoszenia kwa­
lifikacji i wykształcenia ogólnego pracu­
jących oraz plan jego realizacji”;

@ uwagi do projektu „Założenia orga­
nizacyjne i programowo-metodyczne uni­
wersytetów powszechnych”.

Opracowań tych dokonano przy udziale 
szerokiego aktywu społecznego, nauczy- 
cieli-praktyków, dyrektorów i kierowni­
ków szkół; zorganizowano wiele spotkań, 
konferencji i narad.

Jeśli chodzi o współpracę Związku z 
ZMS i ZMW — to podpisana została umo­
wa o współdziałaniu. Umowa jest prze- 

zytywne.
Równie dobrze układa się współpraca 

z CZKR, TRZZ i PTTK.
Warunkiem pomyślnego rozwoju dzia­

łalności społeczno-oświatowej jest w du­
żej mierze systematyczne doskonalenia 
aktywu społecznego dla potrzeb ogniw 
terenowych. Jedną z takich form dosko­
nalenia były kursy wakacyjne. W latach 
1961—63 Zarząd Główny zorganizował 41 
centralnych kursów, w których uczestni­
czyło około 1800 nauczycieli.

Niezależnie od nich organizowane były, 
przy pomocy Zarządu Głównego, kursy 
okręgowe oraz prowadzono seminaria dla 
aktywu, reprezentującego różne kierunki ■ 
pracy. Słabą stroną tych kursów jest to, 
że nie dokonuje się właściwego doboru 
kandydatów, nie zawsze kieruje się nau­
czycieli zainteresowanych daną dziedziną 
pracy.

Z tych bardzo ogólnikowych rozważań 
nad tą dziedziną działalności Związku 
można — na razie — wysunąć równie. 
ogólnikowe wnioski. Przede wszystkim: 
praca kulturalno-oświatowa i społeczna 
ZNP podporządkowana jest ogólnej po­
lityce społeczno-kulturalnej państwa. 
I dlatego — doceniając inicjatywę ogniw 
i działaczy terenowych — trzeba pracy 
tej zapewnić należyty kierunek.

Należyty kierunek — to znajomość 
uchwał partii i wytycznych rządu, to ko­
nieczność wychodzenia w pracy społecz­
nej naprzeciw problematyce nurtującej 
nauczycieli i środowisko, w którym żyją 
i pracują.

Warunek powodzenia tej pracy — to 
umiejętność jej różnicowania: wieś, mia­
steczko, osiedle fabryczne, wiek, zainte­
resowania zawodowe i społeczne. A prze­
de wszystkim: ujęcie tej olbrzymiej dzie­
dziny działalności w ściślejsze niż dotych­
czas ramy organizacyjne, koordynowanie 
jej, otoczenie większą opieką, udzielenia 
wydatnej pomocy.

Babinicza kłócą się i dyskutują, kochają 
się i nienawidzą, ale zawsze zachowują 
się jak ludzie.

Babinicz ma inną obsesję — obsesje 
„kruchty”. Jest coś zastanawiającego w 
pisarstwie tego autora — nie ma niemal­
że, utworu, w którym bezpośrednio lub 
pośrednio nie występowałaby kruchta lub 
jej zaplecze. Wytrwały detektyw konflik­
tów etyczno-moralnych, a szczególnie za­
łamywania się nowych zjawisk etycznych 
przy, zetknięciu się ze starymi, uświęco­
nymi tradycją i kropidłem normami i ka­
nonami, gromadzi przebogate materiały 
zarówno socjologiczne, jak i artystyczne, 
wzbogacające skromną wiedzę " o tym 
przedmiocie. Dlatego też książki Babinicza 
budzą zainteresowanie przede wszystkim 
tych,, którzy na co dzień stykają się i bo­
rykają z tą problematyką. Wydaje się 
więc, że nauczyciele, zwłaszcza pracujący 
w środowisku lub ze środowiskiem ■wiej­
skim, znajdą tu wiele podniet do własnych 
przemyśleń i sądów, wiele materiałów po­
twierdzających ich własne spostrzeżenia, 
wiele opinii, które pomogą ugruntować 
osobiste przekonania lub je podważyć. Bo 
książka Babinicza jest właśnie prowoku­
jąca, a nie poradnikowo-instruująca.

Z wieloma sądami autora można się, 
oczywiście, nie zgadzać. W swojej głębo­
kiej pasji polemicznej, zbyt szybko zmie­
rzając do celu, wiele spraw upraszczać 
Weźmy chociażby pierwsze tytułowe opo­
wiadanie — pożycie małżeńskie bez ślubu 
kościelnego rozbija ksiądz chodząc po ko­
lędzie.: Autor każę wierzyć czytelnikowi, 
że odwiedziny autora i starego stolarza 
Błażeja przywrócą równowagę w pożyciu 
tego małżeństwa. Nie chodzi tu oczywi­
ście o to, czy należy wierzyć, czy też nie, 
w świecką kolędę, ale tak skomplikowane 
sprawy etyczno-moralne nie dadzą się 
rozwiązywać za pomocą okazyjnych od­
wiedzin. Wydaje się, że Babinicz zbyt dużą 
wagę przywiązuje do „apostolstwa”; pole­
mizuje co prawda z Judymem i „Siłacz- 
ką” Żeromskiego, ale, sam zbyt często 
ulega przekonaniu, że jedyną siłą niosącą 
nowe w zakresie moralności i etyki świe­
ckiej są ludzie z miasta (nie w sensie po­
chodzenia, ale wykształcenia). Ludzie wsi 
zostają bierni, poddają się presji księdza 
lub tercjarek. Trudno, oczywiście, nie do­
ceniać poważnej roli procesów migracyj­
nych, ale naprawdę trudno zgodzić się, że 
jedyną siłą motoryczną, niosącą zmianę 
postaw we wsi, jest kilkutygodniowy po­
byt na kursie kilkunastoletniego wyrostka 
(„A rivederci, Roma”), czy w szpitalu 
(„Impresje szpitalne”). Takie historie, 
oczywiście, mogły się wydarzyć napraw­
dę, ale gromadzenie tylko takich faktów, 
oświetlanie ich tylko w ten sposób suge­
ruje fałszywy obraz, by użyć wielkich 
słów — skłania do niewiary w siłę rewo­
lucyjną samej wsi.

Najwięcej zastrzeżeń budzą utwory, ma­
jące właśnie ambicje literackie, uogólnia­
jące. Autor, chcąc w pełni udokumento­
wać swoją tezę, gromadzi zdarzenia i przy­
kłady zbyt prosto — jednostronnie, przez 
co spłyca poruszane zagadnienia, podwa­
ża wiarygodność, być może autentycz­
nych, wydarzeń, nie pozwala na uczucio­
we angażowanie się czytelnika. Szczegól­
nie jaskrawo uwidacznia się to w więk­
szym szkicu „A rivederci, Roma”, gdzie 
sylwetki zarówno organisty, który chodzi 
po wsi i sprawdza prawdziwość plotek, 
jak- i księdza dobrodzieja, walczącego z 
fryzjerem, nie bardzo trafiają do przeko­
nania. Postać głównego bohatera — Łusz- 
czana jest także mało przekonywająca.

Autor umie jednak wzruszać i przeko­
nywać w swych obrazach reportażowych 
i gorących polemikach. Bogactwo spo­
strzeżeń i ocen nie pozwala przejść do po­
rządku dziennego nad zawartymi treścia­
mi. Książka absorbuje i co najważniejsze 
— zmusza do myślenia.
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MILICJA

SZKOŁA
AJLEPSZA' naweł szkoła nie 
zdoła dobrze wykonać swoich 
obowiązków bez pomocy innych 
instytucji wychowawczych. Jed­
ną z nich jest Milicja Obywa­
telska.

O wychowawczej działalności milicji 
na terenie Warszawy rozmawiamy z ko­
mendantem MO m. Warszawy, pułkow­
nikiem Tadeuszem Kozłowskim.

Jakim ukreda, (daniem 
Istnieją możliwości ścisłej 
ze szkolą?

Współpraca milicji ze

REDAKTOR: W 
Fana Pułkownika, 
współpracy milicji

PUŁKOWNIK:
ezkołą i z rodzicami mogłaby przynieść 
efektywne wyniki, gdyby dostrzeżono 
wreszcie potrzebę stworzenia takiego 
triumwiratu. Sprawa warta jest zastano­
wienia. W ubiegłym tylko roku w kolizję 
z prawem weszło 3 tysiące nieletnich. 
Obok młodzieży, która zetknęła się już z 
sądem, istnieje na terenie Warszawy kil­
kakrotnie liczniejsza grupa balansująca 
na krawędzi przestępstwa. Należą do niej 
nie tylko dzieci z rodzin zaniedbanych, 
Znamienne, że w skład tej grupy wchodzi 
w dużym procencie młodzież, której ro­
dzice są w stanie zapewnić dobre warun­
ki zarówno materialne, jak i wycho­
wawcze.

W czym tkwi przyczyna? Moim zda­
niem, w braku punktów stycznych mię­
dzy dwiema instytucjami wychowawczy­
mi — domem i szkołą. Ściśle zakreślone 
granice opieki wychowawczej domu i 
szkoły powodują, że powstaje między ni­
mi luka, czas przez nikogo nie kontrolo­
wany, który młodzież spędza na ulicy, 
w kinie, kawiarni i innych miejscach 
publicznych. Przywykło się miejsca te 
uważać za teren działania milicji, ją też • 
obarcza się odpowiedzialnością za chuli­
gańskie wyczyny młodzieży. Na pewno ist­
nieje potrzeba rozciągnięcia opieki i kon­
troli nad uczniami przebywającymi poza 
szkołą i domem, ale nie może to należeć 
wyłącznie do obowiązków milicji. Po 
pierwsze, przy posiadanych środkach MO 
nie sprosta zadaniu, a po 
sadnionych względów nie 
by młodzież tak wcześnie 
milicją.

Istnieją, moim zdaniem, 
wości uratowania tej młodzieży przed 
wkroczeniem na drogę przestępstwa pod 
warunkiem połączenia wysiłków trzech 
wymienionych wyżej instytucji. Niejedno­
krotnie już przedstawialiśmy władzom 
oświatowym opracowany przez nas pro­
jekt akcji polegającej na uruchomieniu 
w każdej dzielnicy zmotoryzowanych pa­
troli złożonych z nauczycieli, rodziców 
i milicjantów, których zadaniem byłoby 
penetrowanie dzielnicy i interweniowanie 
w przypadkach niewłaściwego zachowa­
nia się młodzieży. Rola milicji sprowadza­
łaby się do wskazywania miejsc, gdzie 
skupia się młodzież (skwery, kawiarnie, 
mieszkania prywatne) oraz gwarantowa­
nia bezpieczeństwa ekipie.

Trudności organizacyjne, na jakie 
wskazywano, jakkolwiek na pewno istnie­
ją, nie wydaja się wystarczającym argu­
mentem przeciwko podjęciu przynajmniej 
na początek jednej próby podobnej akcji. 
A jest się nad czym zastanowić. Już sa­
ma świadomość, że istnieje instytucja po­
wołana do kontrolowania zachowania się 
młodzieży i wyciągania konsekwencji z 
jej czynów, działałaby w wielu przypad­
kach hamująco. Milicja deklaruje daleko 
idącą pomoc w tej akcji (auta, niezbędny 
sprzęt, funkcjonariuszy MO). Sama jed­
nak, bez pomocy szkoły i rodziny, nie 
może tak poważnego zadania wziąć wy­
łącznie na swoje barki.

REDAKTOR: Z zagadnieniem zachowania się 
młodzieży w miejscach publicznych łączy się 
sprawa bezpieczeństwa na ulicy, zwłaszcza 
bezpieczeństwa dzieci. Jakie środki zostały 
podjęte, żeby to bezpieczeństwo zapewnić? 
Co należałoby w tej dziedzinie jeszcze zrobić?

PUŁKOWNIK: W ubiegłym roku spot­
kaliśmy się w Warszawie z licznymi przy­
padkami wymuszania przez starszą mło­
dzież drobnych sum pieniędzy od młod­
szych kolegów. Na skutek podjęcia przez 
milicję energicznej akcji polecającej na 
ustaleniu miejsc, w których wypadki te 
występowały najczęściej (koło Pałacu 
Kultury i Nauki, schody ruchome, okolice 
baru „Praha”, park Krasińskich itd.) 
oraz wzmożenia w tych punktach kontro­
li patroli milicyjnych — problem uległ 
wyraźnemu zmniejszeniu. Winę za te

wtóre, z uza- 
jest wskazane, 

stykała się z

realne moźli-

stawy rodziców, zajmujących często eks­
ponowane stanowiska, wykształconych 
i inteligentnych, od których można by 
wymagać zabezpieczenia dziecku zdrowej 
atmosfery wychowawczej. Wnioski? Myś­
lę, że już je wypowiedziałem, odpowiada­
jąc na poprzednie pytania: przejść wresz­
cie od słownych deklaracji do działania. 
Szkoła, dom, organizacje młodzieżowe, 
milicja i inne instytucje zainteresowane 
wychowaniem powinny połączyć swoje 
wysiłki, by dziecko w każdej godzinie 
dnia czuło ich opiekę i kontrolę nad so­
bą. By wiedziało, że żaden jego wyczyn 
nie ujdzie mu bezkarnie. Dla zlikwidowa­
nia czy przynajmniej zmniejszenia prob­
lemu przestępczości ważne są nie tyle 
sankcje karne, co dobrze przemyślana 
i zorganizowana akcja profilaktyczna, o 
której się u nas tak wiele mówi.

REDAKTOR: Szukając przyczyn przestępstw 
nieletnich wskazał Pan i słusznie na rodziców, 
których niewłaściwe metody wychowawcze 
są nierzadko źródłem zła. Rodzice ci najczęś­
ciej nie kontaktują sie ze szkoła, a szkoła 
z kolei ma do nich utrudniony dostęp. Czy 
milicja jest w stanie ułatwić szkole współpra­
cę z tymi rodzicami? Interesuje nas również, 
jak daleko sięga ingerencja milicji w sprawy 
rodzin nie wvwiazujących się ze swoich obo­
wiązków wychowawczych.

PUŁKOWNIK: Nie jest to sprawa łat­
wa, zwłaszcza, że nie wszystkie szkoły 
informują milicję o rodzicach, z którymi 
nie udaje się im nawiązać kontaktu. 
Dzielnicowy może i powinien współpraco­
wać ze szkołą, ale ta ostatnia również 
powinna mu tę współpracę ułatwić. Od­
działywanie wychowawcze na rodziców, 
którzy nie wywiązują się ze swoich obo­
wiązków wychowawczych, przynosi, jak 
dotychczas, efekty raczej znikome. Są to 
przeważnie rodziny pijackie, zdemorali­
zowane', o niskim poziomie intelektual­
nym, na które perswazja, a nawet ostrze­
żenia nie wywierają wrażenia. Niemniej 
przeprowadzamy rozmowy ostrzegawcze 
tak z rodzicami,-jak i z młodzieżą. Jeśli 
środki te zawodzą, występujemy do władz 
o ograniczenie lub pozbawienie władzy 
rodzicielskiej, względnie ustanowienie 
kuratora. Problem jest o tyle trudny, że 
możliwości umieszczenia tej młodzieży w 
domach wychowawczych są bardzo ogra­
niczone. W tej sytuacji jeszcze ostrzej 
rysuje się potrzeba przestawienia naszej 
wspólnej działalności na profilaktykę.

REDAKTOR: Wydaje ml sie. że zagadnienie 
profilaktyki nie uchodzi uwagi władz, że włą­
cza się do tej pracy coraz szersze kręgi społe­
czeństwa. Wiele instytucji 1 zakładów prze­
mysłowych surawu.le szefostwa nad szkołami. 
Ich oplekuństwo nie ogranicza złe wyłącznie 
do doraźnej pomocy finansowej, punkt cięż­
kości we wzajemnej wsnółpracy ze szkolą 
przenosi się coraz bardziej na zagadnienia 
wychowawcze. Czy milicja również włącza 
się do takiej współpracy? Czy przedstawiciele 
milicji pracują w komitetach rodzicielskich?

PUŁKOWNIK: Wiele szkół zwracało 
się do nas z prośbą o przejęcie opiekuń- 
stwa, ale spotkało się to z naszą zdecydo­
waną odmową. Wychodzimy bowiem z 
założenia, że objęcie patronatu nad jedną 
lub kilkoma szkołami nie obyłoby się bez 
szkody dla pozostałych, a przecież obo­
wiązkiem milicji jest sprawowanie opieki 
w równej mierze nad wszystkimi szkoła­
mi. Ponadto byłoby to chyba przedsię­
wzięcie trochę niebezpieczne, z uwagi na 
to, że podopieczne szkoły mogłyby całą 
odpowiedzialność za wychowanie prze­
rzucić na milicję. Nie oznacza to jednak, 
że uchylamy się od bezpośredniej współ­
pracy ze szkołą. Duża grupa oficerów MO 
pracuje w komitetach rodzicielskich 
i trójkach klasowych, bierze udział w or­
ganizowaniu zajęć pozalekcyjnych itp.

REDAKTOR: Czy mógłby Pan Pułkownik 
wskazać konkretne przykłady szkół, zakładów 
wychowawczych, z 
współpraca milicji.

PUŁKOWNIK: 
współdziałania z 
wiele. Doskonale 
Szkołą Podstawową nr 
Ogólnokształcącym nr 1, ze Szkołą Pod­
stawową dla Dzieci Trudnych i kilkoma 
szkołami na Żoliborzu i Mokotowie. Mi­
licja powiadamia nauczycieli o wybry­
kach chuligańskich młodzieży (w bieżą­
cym roku miało to miejsce w około 1 000 
przypadkach), co ułatwia im pracę wycho­
wawczą. W Technikum Kolejowym na 
skutek sygnałów Milicji zorganizowano 
coś w rodzaju ORMO, złożonego z nau­
czycieli i rodziców, które czuwa nad 
bezpieczeństwem i porządkiem w rejonie 
szkoły.

W wielu szkołach przedstawiciele mi­
licji organizują pogadanki na temat bez­
pieczeństwa ruchu drogowego, wskazując 
na tragiczne konsekwencje nieostrożności, 
organizują kursy i obozy 
Przy naszej 
warszawskich uformowano młodzieżową 
służbę ruchu liczącą 5 tys. 
z czego 2,5 tysiąca otrzymało 
przeszkolenie. Do ich obowiązków należy 
regulowanie ruchem w szkole, czuwanie 
nad bezpieczeństwem i porządkiem.

Wszędzie tam, gdzie istnieje bezpośred­
nia współpraca milicji ze szkołą, rezultaty 
są widoczne. Należałoby zatem rozszerzyć 
ją na wszystkie szkoły. Jest jeszcze w tej 
dziedzinie wiele do zrobienia, nie wydaje 
nam się jednak słuszne, by inicjatywa 
wychodziła zawsze od milicji, szkoły 
również powinny wykazać więcej zainte­
resowania w rozszerzaniu i umacnianiu 
kontaktów z nami. Milicja ze swej strony 
deklaruje daleko idącą pomoc i oczekuje 
propozycji.

Rozmawiała: DANUTA BUKAŁOWA

którymi istnieje dobra 
Jakie to daje rezultaty?

Przykładów dobrego 
milicją można podać 
układa się praca ze

50, z Liceum

szkoleniowe.
pomocy w 121 szkołach

członków, 
fachowe

W innych zakładach sytuacja wygląda 
bardzo źle. Zwłaszcza, że i z kadrą nau­
czającą są wszędzie duże kłopoty. Nau­
czyciele przedmiotów zawodowych w 80 
proc, rekrutują się z kadry inżynieryjno- 
technicznej — w większości nie mają 
przygotowania pedagogicznego. Kształce­
nie tej kadry leżeć powinno . również w 
interesie zakładu pracy.

NASZ KONKURS: KoleieUska pomoc. Foto.:Alojzy Kuśmierczyk, Szk. Podstaw, 
w Olesiowie k. Chełma Lub.

Na marginesie pewnej narady

Województwo katowickie 
cza krajowi blisko 25 
produkcji przemysłowej, 

je tam ciągłe zapotrzebowanie
-soko kwalifikowane • kadry. Tymczasem 
wszystkie istniejące w Katowickiem szko­
ły zawodowe mogą zaspokoić zaledwie 
50 procent potrzeb w tym zakresie. Co ro­
bią zakłady pracy, aby poziom załóg stale 
wzrastał? Jakie są losy ludzi, którzy 
wchodzą do kopalń i hut bez żadnego 
przygotowania zawodowego? Hu z nich ma 
szanse zdobyć kwalifikacje w zakładzie 
pracy? Na te i szereg innych pytań pró­
bowano dać wyczerpującą odpowiedź na 
specjalnej konferencji Komisji CRZZ do 
spraw oświaty i kwalifikacji zawodowych, 
która w dniu 8 października obradowała 
w kopalni „Sośnica”.

dostar- 
procent 
Istnie^.

na wy-

Roczne zapotrzebowanie na robotników 
przemysłowych i techników na terenie ca­
łego województwa katowickiego wynosi 
ponad 40 tys. osób. Ponieważ szkoły zawo­
dowe mogą zaspokoić zaledwie połowę 
tych potrzeb, zakłady pracy zmuszone są 
zatrudniać rokrocznie prawie 20 tysięcy 
osób bez jakiegokolwiek przygotowania, 
nie mówiąc już o tym, że wielu spośród 
nowo zatrudnionych nie ma ukończonej 
szkoły podstawowej. W tych warunkach 
dyrekcje zakładów automatycznie biorą 
na siebie obowiązek dokształcania pra­
cowników. Czy rzeczywiście obowiązek 
ten wypełniają?

Uchwała VII Plenum KC PZPR nakła­
da na przedsiębiorstwa przemysłowe, za­
trudniające powyżej 1000 pracowników,

NASZ KONKURS: Na lekcji. Foto.: Krzysztof Smereka, Stary Węgliniec, pow. Zgorzelec
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W każdym bez wyjątku zakładzie pro­
dukcyjnym istnieje specjalny dział kształ­
cenia kadr. W jego gestii leży organizo­
wanie różnych form dokształcania i do­
skonalenia pracowników. Niestety, prak­
tyka wykazuje, że często działy te poj­
mują swe obowiązki czysto formalnie, 
ograniczając się do wykonywania prac 
koniecznych. Toteż z tym większym za­
dowoleniem przyjąć należy uchwałę 
IV Plenum CRZZ i' Rady Głównej NOT 
z 31 maja bieżącego roku, w której mówi 
się m. In.:

.Współdziałanie zakład owych organi­
zacji związitówych i kół stowarzyszeń nau­
kowo-technicznych NOT koncentruje się 
przede wszystkim na... dokształcaniu, i 
podnoszeniu kwalifikacji załóg poprzez 
szkolenie robotników oraz inżynierów 
i techników”.

Uchwała weszła w życie z dniem ogło­
szenia. Jakie jest jej odbicie w życiu po­
szczególnych przedsiębiorstw produkcyj­
nych dziś, po 4 miesiącach istnienia? 
Udzielenie odpowiedzi na to pytanie było 
między innymi celem wspomnianej kon­
ferencji. Stwierdzono na niej, iż rady za­

Nie mogą zostać
„kopciuszkie m

obowiązek prowadzenia zasadniczych 
szkół przyzakładowych. W województwie 
katowickim istnieje ponad 200 zakładów 
pracy, które w myśl tej uchwały powinny 
prowadzić własne szkoły. W praktyce 
oznacza to, że w najbliższej przyszłości 
powinno, tu powstać jeszcze około 120 
szkół. Niezależnie od tego, trzeba zorga­
nizować 25 szkół międzyzakładowych, z 
których korzystaliby pracownicy mniej­
szych zakładów pracy.

Czy te szeroko zakrojone plany mogą 
być w najbliższym czasie zrealizowane? 
Dotychczas działają na Śląsku 73 szkoły 
przyzakładowe oraz 64 międzyzakładowe.

naj- 
nich 
ma- 
wy- 

... , - __ nie­
dostrzeganie przez przedsiębiorstwa jedy­
nej swojej szansy — własnych szkół przy­
zakładowych.

Z informacji podanej przez sekretarza 
WKZZ w Katowicach wynika, że o nie­
powodzeniu w pracy szkół przyzakłado­
wych decydują dwie: przyczyny: brak lo­
kali, które by chociaż w minimalnym sto­
pniu odpowiadały wymogom, oraz brak 
nauczycieli zawodu z przygotowaniem pe­
dagogicznym. Na 73 szkoły tego typu, tyl­
ko 5 posiada własne budynki, 37 mieści 
się w budynkach adaptowanych (nie za­
wsze odpowiednich), reszta, a wiec aż 31, 
korzysta z pomieszczeń szkół dziennych. 
Tylko 13 szkół posiada wydzielone war­
sztaty dla klas pierwszych. Bardzo nieko­
rzystnie przedstawia się stan pracowni 
przedmiotów zawodowych, jak technolo­
gia tokarstwa, ślusarstwa oraz pracowni 
maszyn, urządzeń i pomiarów elektrycz­
nych. Te ostatnie znajdują się jedynie w 
2 szkołach: w Hucie „Baildon” i „Batory”.

W trudniejszych warunkach pracują 
szkoły międzyzakładowe. Na 64 szkoły 
tylko 18 stanowi samodzielne jednostki 
organizacyjne, zaledwie 3 posiadają wła­
sne budynki, pozostałe mieszczą się w lo­
kalach ZSZ, techników i liceów ogólno­
kształcących.

Przykłady powyższe świadczą jak naj­
gorzej przede wszystkim o zakładach pra­
cy. Na palcach jednej ręki można policzyć 
przedsiębiorstwa, które swoje szkoły przy­
zakładowe traktują serio. W sprawozda­
niu, jak i w dyskusji, wymieniono zale­
dwie kilka zakładów, które dbają o po­
ziom organizacyjny i dydaktyczny swoich 
szkół. Wspomniano o międzyzakładowej 
szkole zawodowej w Bielsku, o dobrze 
wyposażonych w pomoce naukowe szko­
łach przy Hucie „1 Maja” w Gliwicach, 
w Hucie „Batory”, „Baildon”, w kopalni 
.Wesoła” i „Szombierki”. I to wszystko.

Określenie „działają” nie jest jednak 
trafniejsze, działalność większości z 
jest, oględnie mówiąc, skromna. I oto 
my paradoks: z jednej strony brak 
kwalifikowanych kadr, z drugiej —

kładowe i stowarzyszenia NOT w znacz­
nym stopniu przyczyniły się do stworzenia 
odpowiednich warunków doskonalenia 
pracowników. Szczególnie widoczne efe­
kty pracy osiągnięto w zakresie przygoto­
wania robotników do różnego rodzaju eg­
zaminów kwalifikacyjnych. Tylko w I pół­
roczu bieżącego roku górnicy przeszkolili 
ponad 19 tysięcy pracowników. Ciekawe 
osiągnięcia w tym zakresie ma Huta 
„Baildon”, w której istnieje ścisła współ­
praca między samorządem robotniczym, 
radą zakładową a kołem NOT. Chemicy 
przygotowali do egzaminów 1291 osób, 
budowlani w I półroczu ponad 11 tysięcy. 
Ogółem kuratorium okręgu szkolnego w 
okresie 2 ostatnich lat przyznało 9 128 ty­
tułów kwalifikacyjnych. W roku ubiegłym 
na terenie województwa katowickiego 
działało 141 państwowych komisji egza­
minacyjnych, między innymi w 16 ko­
palniach, ’12 hutach, 10 zakładach włó­
kienniczych.

Szkoda, że to zainteresowanie kształce­
niem kadr jest tak dalece jednostronne. 
Zarówno rady zakładowe, jak i stowarzy­
szenia NOT zbyt mało uwagi poświęcały 
w swej pracy szkołom przyzakładowym. 
Wprawdzie problem ten został uwzględ­
niony w planach pracy powołanej nie­
dawno przez WKZZ i NOT w Katowicach 
Komisji Koordynacyjnej, wiadomo jednak, 
że od planów do realizacji droga daleka. 
W dalszym ciągu poziom szkół przyzakła­
dowych budzi poważne zastrzeżenia, a 
istnienie ich zależy jeszcze zbyt często od 
dobrej woli dyrekcji zakładu. Toteż nie­
zmiernie ważny wydaje się apel przewod­
niczącego Komisji CRZZ — dra J. Kwiat­
ka. który mówiąc o roli organizacji związ­
kowych i stowarzyszeń NOT stwierdził, iż 
powinny one dopilnować, aby plany 
kształcenia i doskonalenia pracowników 
były częścią składową planów produkcyj­
nych zakładu.

A swoją drogą szkoły przyzakładowe 
oczekują na wyraźne zarządzenie władz 
oświatowych, które by określiło ich cha­
rakter i miejsce w zakładzie. Sytuacja 
kopciuszka, w jakiej szkoły te Się znala­
zły, nie może przedłużać się w nieskoń­
czoność.

MARIA RYBARCZYK
przypadki ponosi tu częściowo milicja, 
która w pewnych dzielnicach przejawiała 
za mało opieki nad szkołami, częściowo 
zaś szkoły, bowiem nie informowały nas 
w porę o wiadomych im wydarzeniach 
tego rodzaju.

W samej tylko dzielnicy Stare Miasto 
o 34 przypadkach wymuszeń dowiedzie­
liśmy się od nauczycieli dopiero na spec­
jalnie w tym celu zorganizowanym spot­
kaniu z milicją. Tam. gdzie szkoły wspól­
nie z milicją podejmują wysiłki, aby za­
bezpieczyć norządek w re!onie szkoły, nie 
tylko w jej siedzibie (np. w dzielnicy 
Mokotów), podobnych incydentów nie 
notowano wcale. Wydaje mi się, że na 
terenie całego miasta należałoby wzmóc 
oniekę nad dziećmi, rozciągnąć ją poza 
obręb szkoły, często • bowiem tuż pod 
jej bokiem zdarzają się wypadki terrory­
zowania i bicia młodszych przez star­
szych. Szkoły nie powinny czuć się zwol­
nione od odpowiedzialności za zachowanie 
młodzieży w obrębie własneso rejonu. Do 
współpracy .można by tu wciągnąć komi­
tety rodzicielskie, organizacje młodzieżo­
we, no i oczywiście milicję.

REDAKTOR: Jednym z najtrudniejszych do 
rozwiązania zagadnień jest snrawa przestęp­
czości młodzieży. Jakie problemy z tej dzie­
dziny występują w Warszawie? Jakie byłyby 
wnioski pod adresem odpowiednich władz 
i instytucii wychowawczych — ażeby skutecz­
nie przeciwdziałać tvm ujemnym zjawiskom?

PUŁKOWNIK: Tylko w pierwszym 
półroczu br. miodzież dokonała 876 prze­
stępstw. Charakterystyczne, że na 1 557 
ustalonych sprawców, w 1 200 przypad­
kach była to m!odzież posiadająca oboje 
rodziców, w 1 124 przypadkach młodzież 
uczęszczająca do szkoły. Straty, jakie 
spowodowały jej chuligańskie wyczyny, 
sięgają 3 milionów złotych. Procentowy 
udział młodzieży szkolnej we wszystkich 
przestępstwach dokonanych na terenie 
miasta waha sie w granicach 10 — 15 
proc. Jest to wysoce niepokojące zjawisko 
świadczące o bezsilności nie tvlko szkoły, 
lecz przede wszvstk m rodziców.

W naszej codz'ennej pracy spotykamy 
s:ę nieraz z brakiem pedagogicznej po-

Podwyżka uposażeń nauczycielskich
W DZIENNIKU Ustaw nr 44, poz. 248, 

ogłoszone zostało rozporządzenie 
Rady Ministrów z dnia 30 wrze­

śnia 1963 roku w sprawie uposażenia nau­
czycieli i wychowawców. Zgodnie z tym 
rozporządzeniem, uposażenia zasadnicze 
nauczycieli i wychowawców z dniem 1 
października br. przedstawiają się jak w 
załączonej tabeli.

Poza tym rozporządzenie wprowadza 
pewne zmiany w dotychczasowym syste­
mie płac.

1) Pierwszy awans do wyższej stawki 
uposażenia zasadniczego nauczycieli i 
wychowawców, którzy uzyskali kwalifi­
kacje zawodowe do nauczania lub pro­
wadzenia zajęć wychowawczych przed 
upływem trzech lat pracy pedagogicznej, 
następuje z dniem 1 najbliższego miesią­
ca kalendarzowego po uzyskaniu tych 
kwalifikacji.

Oznacza to, że pierwszy awans do wyż­
szej stawki uposażenia, który według do­
tychczasowych. przepisów mógł nastąpić 
dopiero po trzech latach służby, obecnie 
może nastąpić wcześniej, jeżeli nauczyciel 
przed upływem trzech lat pracy w szkol­
nictwie uzyska kwalifikacje zawodowe 
do nauczania lub prowadzenia zajęć wy­
chowawczych. Jak wiadomo, chodzi tu 
o kwalifikacje zawodowe, które nauczy­
ciel uzyskuje przez złożenie, egzaminu 
kwalifikacyjnego lub otrzymanie pozy­
tywnej oceny z praktyki pedagogicznej, 
o której mowa w § 28 rozporządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 12 kwietnia 1962 ro­
ku w sprawie kwalifikacji nauczycieli 
i wychowawców szkół i innych placówek

oświatowo-wychowawczych 1 opiekuńczo- 
wychowawczych podległych ministrowi 
oświaty (Dz. U, nr 30, poz. 141).

Należy zaznaczyć, że nowy przepis o 
przyśpieszonym awansie przed upływem 
trzech lat pracy nie oznacza uzależnienia 
pierwszego awansu w każdym przypadku 
od uzyskania kwalifikacji zawodowych. 
Jeżeli nauczyciel przed upływem trzech 
lat pracy nie uzyska kwalifikacji zawo­
dowych, pierwszy awans uzyskuje w nor­
malnym trybie, tj. po trzech latach pra­
cy.

2) Nauczyciele i wychowawcy posiada­
jący stopień naukowy doktora otrzymują 
uposażenie zasadnicze zwiększone o 300 zł 
miesięcznie z wyłączeniem jednak zwyżki 
przysługującej z tytułu posiadanego przez 
nauczyciela tytułu magistra.

3) Z uwagi na ograniczone środki fi­
nansowe, jakie mogły być przeznaczone 
na podwyżkę płac nauczycieli, oraz nada­
nia tej podwyżce charakteru powszech­
nego i równomiernego zwiększenia płac 
nauczycieli i wychowawców niezależnie 
od rodzaju szkoły (placówki), w której 
pracuje nauczyciel (wychowawca), i licz­
by posiadanych godzin nadliczbowych — 
nowe przepisy zamrażają przejściowo na 
dotychczasowym poziomie stawki zwyżek 
uposażenia zasadniczego i dodatków usta­
lonych w procentach od tego uposażenia 
oraz stawki wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe. Oznacza to, że zwyżki i do­
datki procentowe oraz godziny nadlicz­

bowe będą nadal obliczane od dotychcza­
sowych stawek uposażenia zasadniczego.

Ustalona w nowych przepisach zasada 
obliczania wynagrodzenia za godziny nad­
liczbowe nie ma zastosowania przy wy­
liczaniu stawek wynagrodzenia za godzi­
ny kontraktowe dla nauczycieli (wycho­
wawców) zatrudnionych w niepełnym wy­
miarze godzin. Stawki wynagrodzenia za 
te godziny ustala się według zasad okre­
ślonych dla nauczycieli pełnozatrudnio- 
nych, a więc od nowych stawek uposaże­
nia zasadniczego i dotychczasowych kwot 
procentowych zwyżek i dodatków.

4) Czwarta zmiana w dotychczasowym 
systemie płac nauczycieli i wychowaw­
ców dotyczy wprowadzenia awansu auto­
matycznego dla nauczycieli bez co naj­
mniej średniego wykształcenia pedago­
gicznego. Nauczyciele ci będą awansować 
dwukrotnie, a mianowicie pierwszy raz 
po 6 latach pracy i drugi raz po 15 latach 
pracy. W związku z tym nauczyciele bez 
co najmniej średniego wykształcenia pe­
dagogicznego powinni być na dzień 1 paź­
dziernika 1963 roku zaszeregowani do no­
wych stawek uposażenia zasadniczego 
przy równoczesnym zaliczeniu dotychcza­
sowej pracy nauczycielskiej (wychowaw­
czej). Jednakże zarówno procentowe 
zwyżki i dodatki, jak i stawki wynagro­
dzenia za godziny nadliczbowe dla tej 
grupy nauczycieli wylicza się od stawek 
dotychczasowego uposażenia.
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O oomocach
naukowych
słów kilka

EJ IE ma potrzeby mówienia o 
gMil konieczności stosowania pcmo- 
pśwg cy naukowych w nauczaniu 

każdego przedmiotu. Każda
I® Ul szkoła wyposażona jest w naj­

bardziej niezbędne zestawy, co­
rocznie uzupełniane i wzbogacane dzięki 
przeznaczonym specjalnie na ten cel fun­
duszom. Jednakże wieloletnia praktyka, 
a zwłaszcza obserwacje bieżącego życia 
szkolnego nasunęły mi pewne uwagi.

Po pierwsze — racjonalne 1 systematy­
czne wykorzystywanie znajdujących się 
w szkole pomocy naukowych, co wiąże 
się ściśle z nauczaniem nowoczesnym. 
Nie wątpię, że powszechnie używane są 
na lekcjach geografii i historii mapy, 
globusy i ilustracje; na lekcjach biolo­
gii — mikroskop (albo przynajmniej lupa), 
okazy żywe, martwe i in.; na lekcjach fi­
zyki i chemii — przyrządy do ćwiczeń 
lub demonstracji z dziedziny mechaniki, 
ciepła, akustyki i in., odczynniki i apara­
tura chemiczna. Wiem natomiast, że w 
stosunkowo nielicznych przypadkach wy­
korzystane są radioodbiorniki, telewizory, 
rzutniki, epidiaskopy, aparaty kinowe, 
magnetofony (te ostatnie mało jeszcze 
rozpowszechnione w szkołach). Dlaczego 
tak się dzieje? Widzę tutaj kilka przy­
czyn, a mianowicie:

— Za słabe zainteresowanie się nau­
czycieli nadawanymi dla szkół audycjami 
Polskiego Radia i Telewizji. Nawet tak 
pożyteczna broszurka, jak „Radio pomaga 
nauczycielowi”, niewiele przynosi korzy-

Oni Książki 
i Prasy Technicznej

Tegoroczne, vi z kolei, Dni Książki 
i Prasy Technicznej zainaugurowano 
w dniu 12 października bieżącego roku 

otwarciem wystawy w Politechnice Warszaw­
skiej. Otwarcia wystawy dokonał wiceprezes 
Rady Ministrów, a zarazem przewodniczący 
Komitetu Nauki i Techniki — Eugeniusz Szyr, 
który objął w tym roku honorowy protektorat 
nad Dniami Książki Technicznej.

Wicepremier E. Szyr zapowiedział na Inau­
guracji, źe dla lepszej koordynacji działalności 
wydawnictw fachowych powołana zostanie w 
najbliższym czasie, przy Komitecie Nauki 
i Techniki — w porozumieniu z Ministerstwem 
Kultury i Sztuki — Rada Piśmiennictwa Tech­
nicznego.

O tym, jak wielką rolę przypisuje się n nas 
literaturze technicznej — świadczy fakt, że w 
ciągu 19 lat wydano w Polsce ponad 8 tysięcy 
tytułów książek o łącznym nakładzie 47 mi­
lionów egzemplarzy. Plan na rok bieżący prze­
widuje edycję 628 tytułów o łącznym nakładzie 
3 miliony 890 tysięcy egzemplarzy. Dla porów­
nania warto podać, że w 1938 roku opubli­
kowano w Polsce 158 tytułów książek tech­
nicznych o nakładzie 79 tysięcy egzemplarzy.

Na wystawie w Politechnice Warszawskiej, 
na której 26 wydawnictw polskich prezentowa­
ło swój dorobek, zgromadzono około 3009 ksią­
żek technicznych i przeszło 100 czasopism. Po­
kazano także 500 edycji zagranicznych: ra­
dzieckich, niemieckich (NRD), czeskich 1 wę­
gierskich.

W celu lepszego przystosowania książki tech­
nicznej do potrzeb świata techniki, Komisja 
Upowszechniania Książki i Prasy Technicznej 
— w porozumieniu z Naczelną Organizacją 
Techniczną, Centralną Radą Związków Zawo­
dowych, KC ZMS — ogłosiła stały konkurs 
pod hasłem: „Czytelnicy mówią o książce 
technicznej”. Zadaniem konkursu jest pobu­
dzenie szerokich kół czytelniczych do swobo­
dnego wypowiadania się o książkach technicz­
nych z różnych dziedzin specjalistycznych oraz 
o książkach popularnotechnicznych.

W konkursie może wziąć udział każdy, kto 
ehce podzielić się swymi uwagami na temat 
przeczytanej książki. Wypowiedź musi być 
jednak wysłana w terminie do 6 miesięcy, li­
cząc od końca miesiąca, w którym ukończono 
druk wybranej książki (adres: Komisja Upow­
szechniania Książki i Prasy Technicznej, War­
szawa, ul. Mazowiecka 2/4, pokój 106).

Komisja ceni sobie szczególnie wypowiedzi 
nauczycieli 1 młodzieży szkolnej. Dlatego też 
twraca się do nauczycieli, a za Ich pośredni­
ctwem również i do uczniów, z prośbą o jak 
najliczniejszy udział w konkursie.

(hw) 

ścl: broszurka leży nie przejrzana, apa­
rat („Kos”, „Szarotka” czy „Figaro”) stoi 
zamknięty w szafie, audycja zaś nadana 
zostaje „sobie a muzom” i dla tych nie­
licznych klas, gdzie nauczyciel naprawdę 
przejął się nowoczesnymi metodami na­
uczania i stosowaniem nowoczesnych po­
mocy naukowych.

— Nieumiejętność obsługiwania nie­
których aparatów, nawet takich, jak rzu­
tnik i epidiaskop. Sprawa ta nie przed­
stawia jednak poważniejszych trudności, 
gdyż w każdym gronie nauczycielskim 
z pewnością znajdzie się ktoś, kto umie 
posługiwać się tymi aparatami i może 
nauczyć tej umiejętności pozostałych 
członków grona. Zresztą rzutnik i epidia­
skop mogą być obsługiwane nawet przez 
uczniów. Potrzeba więc tylko trochę do­
brej woli, aby ten mankament, dość je­
szcze powszechny, całkowicie usunąć.

— Uszkodzenia techniczne aparatów 
i przyrządów. Niestety, dość często je­
szcze wiele pomocy naukowych psuje się 
bardzo szybko, a nawet zgoła nie działa 
od początku (o partactwie — niżej). W 
tych przypadkach jednak znaczną część 
winy przypiszę niezaradności i niedbal­
stwu nauczyciela. Nasuwa się. tutaj ane­
gdotka z okresu międzywojennego: W 
czasie wizytacji pewnej szkoły wizytator 
zauważywszy w szafie zakurzony epidia­
skop zapytał

— Czy często wykorzystujecie ten apa­
rat w nauczaniu?

— O już od dwóch lat nie możemy « 
niego korzystać.

— A dlaczego?
— Bo zginęła jedna śrubka, bez której 

nie można uruchomić aparatu, a minister­
stwo do tej pory nie przysłało nowej.

Wprawdzie zdarzają się uszkodzenia, 
które może usunąć tylko specjalista, ale 
najczęściej są to mało znaczące niedokła­
dności, jakim można zaradzić we własnym 
zakresie, byle tylko nie odkładać tych 
spraw „do jutra”.

— Przypadki partackiego wykonania 
niektórych pomocy naukowych nie są 
rzadkie. Ponieważ uczę fizyki — mam do 
czynienia z różnorodnymi przyrządami. 
Niektóre z nich sprawiają mi dużo kło­
potu przy montowaniu zestawu do lekcji. 
Na przykład z 5 stolików optycznych 
udało mi się z trudem uruchomić tylko 
dwa. Nawet tak proste przyrządy, jak 
podstawki do żaróweczek, są wykonane pod 
kątem widzenia ilości a nie jakości. 
(Należy przy tym zaznaczyć, że fakty ta-

0 zuchach w Kwaterze Głównej ZHP
(Dokońezenie te 3lr. I)

Mimo iż do szkolenia instruktorów zu­
chowych przywiązujemy tak dużą wagę — 
odczuwamy nadal poważny brak ludzi.

RED.: Na kilku konferencjach, poświęconych 
zagadnieniom ZHP, słyszałam o dużych trud­
nościach lokalowych, z jakimi muszą się bory­
kać poszczególne drużyny. Czy kłopoty kadrowe 
i brak specjalnych pomieszczeń to najważniej­
sze trudności ruchu zuchowego?

M. Siemieńskl: Niestety, tak. Ostatni 
spis (robiony przed rokiem) wykazał, że 
tylko 14 proc, drużyn jest w posiadaniu 
własnych izb (tzw. „harcówek”) na tere­
nie szkoły. 31 proc, drużyn odbywa swoje 
zbiórki w wyznaczonych na stałe salach 
lekcyjnych. Prawie połowa drużyn — 
również na terenie szkoły, ale stale w in­
nej klasie, zaś 4 proc, odbywa swoje zbiór­
ki po prostu na dworze lub też na kory-

wpływają ujemnie na uczniów pod 
względem wychowawczym). Nie są to je­
dyne przykłady partackiego wykonania 
pomocy naukowych, ale nie ma tutaj 
miejsca na szczegółowe ich wyliczanie. 
— Brak popierania wynalazczości nau­
czycieli w dziedzinie pomocy naukowych.

Dużo mówi się i pisze o bolączkach i 
utrudnieniach, z jakimi spotykają się 
racjonalizatorzy pracy i wynalazcy w 
każdej niemal gałęzi życia gospodarczego 
kraju. Nie lepiej, a może jeszcze gorzej 
dzieje się, jeżeli chodzi o pomoce nauko­
we. Z drugiej strony stale słyszy się na­
rzekania nauczycieli, że „Cezas” nie po­
siada nic nowego. Widać więc, że pole do 
działania jest rozległe. Na przykład w 
numerze 2/83 „Fizyki w Szkole”, w arty­
kule „Pomoce naukowe w nauczaniu fi­
zyki” W. Torbus pisze o nowych rodzajach 
pomocy, ...którym z racji ich rozmiarów 
nadano międzynarodową nazwę „m i k r o” 
...Stosowanie tego rodzaju pomocy nauko­
wych jest u nas prawie zupełnie niezna­
ne...”

Nie ulega wątpliwości, że obmyślanie, 
a zwłaszcza konstruowanie pamocy 
„mikro”, połączone jest z wielu trudno­
ściami natury technicznej, ale sądzę, że 
i w tej dziedzinie znajdą się nauczy­
ciele — konstruktorzy. Poza tym prze­
cież bardzo wielu nauczycieli obmyśla, 
sporządza i stosuje liczne pomoce nauko­
we, łatwe do wykonania nawet przez 
uczniów w szkolnym warsztacie pracy 
ręcznej. Jednakże najczęściej pomoce 
takie, bardzo przydatne, znajdują zasto­
sowanie tylko na własnym podwórku, nie 
korzystają z nich inne szkoły.

Zapytacie: Co z tym wszystkim ma 
wspólnego „Głos Nauczycielski”? Otóż 
moim zdaniem „Głos” może i powinien:

© Podawać przykłady wykorzysty­
wania pomocy naukowych, zwłaszcza nie­
typowych, nowych pomysłów. Na przy­
kład z pewnością wzbudzi zainteresowa­
nie bardzo wielu nauczycieli lekcja orto­
grafii, na której wykorzystano rzutnik, 
lekcja czytania z zastosowaniem magne­
tofonu, wykorzystanie audycji Polskiego 
Radia itp.

Od pewnego czasu „Głos” wprowadził 
rubrykę „Szkolne audycje telewizyjne” — 
na najbliższe 2 tygodnie. Czyż nie byłoby 
pożądane rozszerzenie tej rubryki również 
na audycje szkolne Polskiego Radia? 
Ułatwiłoby to nauczycielowi orientowanie 
się w nadawanych audycjach (kalenda­
rzyk!) i przyczyniłoby się do szerszego 
korzystania z nich.

© Zamieszczać informacje nauczy­
cieli o partackim wykonaniu danych po­
mocy naukowych, z podaniem nazwy i 
adresu Zakładu, który partactwo toleruje. 
Rzućmy hasło: „Nie kupujmy partaniny!” 
Wysłanie pod adresem zakładu jednego 
egzemplarza „Głosu” z zamieszczoną o 
partaczeniu notatką na pewno wywoła 
odpowiednią reakcję.

© Propagować i popierać wynalaz­
czość nauczycieli w dziedzinie pomocy 
naukowych przez: podawanie krótkich 
opisów i rysunków technicznych łatwych 
do wykonania pomocy naukowych do po­
szczególnych przedmiotów; sprowokowa­
nie ministerialnej komórki, zajmującej 
się pomocami naukowymi, do ogłaszania 
konkursów na nowe pomoce, do ułatwia­
nia wynalazcom realizacji ich pomysłów 
i do zerwania z monopolistycznym podej­
ściem do sprawy pomocy naukowych.

STANISŁAW JĘDRZEJCZYK 

tarzaćh szkolnych. Szczególnie trudne wa­
runki lokalowe mają drużyny wiejskie.

RED.: W lutym 1964 roku odbędzie «ię III 
Krajowy Zjazd ZHP. W jak! sposób ruch zu­
chowy przygotowuje się do Zjazdu i z czym na 
nim wystąpi?

M. Siemieńskl: Jak już wspomniałem — 
przed kilkoma tygodniami rozpoczęliśmy 
realizację trzeciej akcji naszej ofensywy: 
„Idziemy gromadą i ławą”. „Gromadą” 
to znaczy razem z drużynami starszohar- 
cerskimi, ZMS, ZMW i TPD. Należy pod­
kreślić, że niektóre (przyzakładowe) koła 
ZMS objęły już patronat nad poszczegól­
nymi drużynami zuchów. Zetemesowcy 
z tych kół przychodzą na zbiórkę zuchów, 
zapraszają ich do siebie oraz pomagają 
im finansowo. Jest to bardzo cenna ini­
cjatywa i właśnie w okresie dzielącym 
nas od zjazdu chcemy ją upowszechnić.

Rozmawiałaś HENRYKA WITALEWSKA

List Piotrusia

Panie Redaktorze!
Chciałem się z Panem podzielić moi­

mi uwagami na temat niezmiernie bo­
gatych wspomnień mojego tatusia z je­
go lat szkolnych. Tak, tak. Dla mnie 
to także jest bardzo dziwne. Bo jak 
sie na tatusia rzuci okiem, to napraw­
dę trudno uwierzyć, że on też kiedyś 
był zupełnie normalnym chłopakiem i 
że latał w krótkich majtkach. On mu- 
siał jednak bardzo pociesznie w nich 
wyglądać z takim wypukłym brzusz­
kiem i z takimi ubogimi włosami. Ale 
to teraz nie jest ważne. Ważne jest to, 
że tatuś w swoich młodzieńczych la­
tach zawsze jechał na samych piąt­
kach. Jako tak zwany prymus. Tylko 
jeżeli chodzi o świadectwa, to nieste­
ty one mu się zawieruszyły. Tak zresz­
tą jak i wszystkim innym ojcom-pry- 
musom. Bo nic się tak łatwo na świę­
cie nie zawierusza, jak celujące świa­
dectwa naszych rodziców. No, to trud­
no, my musimy uderzyć na. słowo. I ja 
wierzę. A jak tatuś zacznie snuć swo­
je szkolne wspomnienia, to ja zaraz 
robię sobie bardzo ciekawe porówna­
nia.

Na przykład w zeszłą środę tatuś 
wysnuł mi wspomnienie o zamierzch­
łych metodach nauczania i o starodaw­
nych sposobach zadawania lekcji. Ja 
nigdy nie przypuszczałem, że kiedyś 
istniała jakaś metoda paznokciowa! 
Panie Redaktorze! Nauczyciel zazna­
czał w książce paznokciem i kazał się 
tego nauczyć. Odtąd — dotąd! No, to 
ja bardzo dziękuję za takie chałupni­
cze metody. U nas to przynajmniej 
nasza pani mówi nam wyraźnie: macie 
się na jutro nauczyć od strony 9 do 
str 95. I w porządku. I my to sobie

W całokształcie życia społecznego 1 gos­
podarczego naszego województwa 
doniosłą rolę odgrywają nauczyciele- 

radm i zarówno ze względu na nok^r- 
ną ich liczbę, jak i wyniki pracy. Na 100 
członków WRN — 5 to nauczyciele. W 
radach powiatowych naszego wojewódz­
twa nauczyciele stanowią 13,2 proc, a w 
MRN — 1,9 proc. Duży odsetek nauczy­
cieli, bo ponad 10,6 proc, działa w GRN. 
Ogółem na 12 373 radnych województwa 
bydgoskiego — 1190, czyli 9,6 proc, to na­
si koledzy-związkowcy. Do' tego trzeba 
dodać jeszcze, zwłaszcza w miastach, po­
kaźną liczbę kolegów pracujących w roz­
maitych komisjach rad narodowych.

Niemałe są efekty pracy nauczycieli — 
radnych, przede wszystkim w dziedzinie 
oświatowo-kulturalnej. Z reguły — od 
wojewódzkiej komisji oświaty poczyna­
jąc, a na gromadzkiej kończąc — funkcje 
przewodniczących pełnią nauczyciele.

Dzięki pomocy radnych miasta Byd­
goszczy zorganizowano spółdzielnię miesz­
kaniową, która zbudowała już 44 miesz­
kania nauczycielskie i buduje 76 dal­
szych. Radni bydgoscy zainicjowali także 
budowę domu nauczyciela z hotelem dla 
młodych kolegów. Byli też głównymi re­
ferentami na 2 sesjach MRN, poświęco­
nych ostatnio wyłącznie sprawom oświa­
towym. Są inspiratorami wszelkich po­
czynań oświatowo-kulturalnych. Przed 
każdą sesją zespół nauczycieli-radnych 
konsultuje z zarządem oddziału sprawy 
szkolnictwa i kultury.

Nauczyciele, szczególnie np. w Turznie 
1 Zelgnie, pow. toruński, mają wpływ na 
plany budżetowe szkolnictwa, bibliotek 
i czytelni gromadzkich. Radni Aleksan­
drowa i Nieszawy systematycznie czuwa­
ją nad sprawą mieszkań nauczycielskich.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA SZKÓŁ „CEZA S" 
w RZESZOWIE, ul. MICKIEWICZA 19

połcia

POMOCE NAUKOWE 
i minimalnego i e «I a w u Ministerstwa Oświaty 
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zaznaczamy w ksłąźee nie tadnym 
paznokciem, tylko ołówkiem. A jeszcze 
lepiej to od razu długopisem, Z tego 
wdać, że jednak technika poszła 
bardzo szybko do przodu!

Z pisaniem wypracowań też daw­
niej były duże kłopoty. Pisał tatuś i 
pisał, i nigdy nie wiedział, kiedy on 
ma już skończyć. Nikt mu nie chciał 
powiedzieć. U nas to przynajmniej na­
sza pani nie robi z tego żadnej tajem­
nicy. Ona od razu nam mówi, że opis 
jesieni ma być na trzy strony. A na 
przykład opis doli Anielki, to na trzy 
i pół. A niedługo, to my może nawet 
będziemy pisać na metry! Proszę bar­
dzo, ja mogę. Przyjdzie nasza pani 
do klasy i powie: kochane dzieci, a 
teraz napiszcie diwa metry wspomnień 
z wakacji. Albo półtora metra przy­
gód „Naszej szkapy”. Dlaczego nie? 
My tyjemy w XX wieku. Co to jest 
dla mnie półtora metra szkapy!

A jak się ciężko musiał tatuś naślę- 
czeć nad zadaniami o cyklistach, drwa­
lach t basenach! Cykliści pedałowali 
z A do B, drwale zawzięcie piłowali 
grube klocki, a baseny to znowu upar­
cie przeciekały. Z tego wszystkiego to 
robił się tatusiowi taki mętlik, że na 
końcu zawsze mu wychodziły bardzo 
dziwne rzeczy. Cykliści przepiłowywali 
duży basen iw ciągu trzech klocków, 
drwale zaczynali pedałować z szybkoś­
cią dwóch litrów na godzinę, a do tego 
jeszcze bardzo często przyplątywał się 
jakiś piechur z sąsiedniego zadania i 
uporczywie handlował serem drugiego 
gatunku po 2 zł 20 gr za kg. Dzięki te­
mu tatuś musiał często siedzieć do bar­
dzo późnej nocy przy naftowej lamp-

Nauczyciele-radm
Nas! koledzy radni zajmują się nie tyl­

ko sprawami związanymi z oświatą. Na 
przykład w powiatach chojnickim i tu­
cholskim biorą udział w kontroli wyko­
nania przez zakłady i instytucje uchwał 
i zaleceń rad gromadzkich i władz nad­
rzędnych, zaś w powiecie chełmińskim 
Interesują się stosunkiem pracowników 
prezydiów do obywateli. W powiecie 
szubińskim położyli nacisk na ścisłe 
współdziałanie w radach narodowych lu­
dzi o różnych zawodach i kwalifikacjach. 
Niemałe są też zasługi i osiągnięcia rad. 
nych z Mogilna w pracy Frontu Jedności 
Narodu. W innych powiatach i groma, 
dach nauczyciele uczestniczą w realizo­
waniu zadań rolnictwa.

Zrozumiałe jest, że nie wszyscy radni 
w jednakowym stopniu angażują się w 
sprawy związane z działalnością GRN. 
Nie brak też wyraźnych niedociągnięć, 
czasem nawet beztroski. Trzeba było do­
piero np. interwencji Zarządu Okręgu 
ZNP, by koledze z Pinina, pow. aleksan­
drowski, przywieziono w okresie tego­
rocznych mrozów opał. W innym przy­
padku oddział w Chełmie musiał zaalar­
mować kolegów —radnych gromadzkich, 
ażeby zajęli się sprawą Podwieska, gdzie 
budowano nową szkołę bez mieszkań dla 
nauczycieli. Zdarza się, że koledzy nasi 
nie dość wnikliwie i systematycznie wglą­

tt. Nieraz to nawet musiał zasypiać 
nad swoimi zeszytami. No. to ja bar­
dzo dziękuję. Przy lampce naftowej, 
to ja bym też zaraz zasnął. Na szczęś­
cie my dzisiaj mamy bardzo jasną ża­
rówkę elektryczną i ja nawet do sa­
mej północy przy niej nie zasypiam. 
Tak razi w oczy. Zresztą ja muszę naj­
pierw wyliczyć moje zadania. Zupełnie 
inne niż tamte tatusiowe. Ale jeżeli 
się rozchodzi o końcowy mętlik, to on 
jest zupełnie taki sam. Dwadzieścia 
traktorów.posadzonych w pięciu rzę­
dach da je mi na jesieni trzy kwintale 
superfosfatu i jeszcze mi zostają dwa 
pęczki reszty! Pierwsza brygada wy­
ładowuje bez pardonu trzecią bryga­
dę z barki w ciągu dwóch sekund, i 
ośmiu centymetrów kwadratowych! Na 
jakiej podstawie, Panie Redaktorze? 
Chyba tylko dlatego, że tych zadań 
jest troszeczkę za dużo jak na jeden 
dzień. Przynajmniej o pięć sztuk.

Ale to jeszcze nie koniec, bo tatuś 
mówi, że za jego czasów nie było w 
szkole takich atrakcyjnych pomocy na­
ukowych, jak dziś. Nie było radia fil­
mów, magnetofonów ani nawet telewi­
zorów. No, to u nas zupełnie co inne­
go! U nas w każdej klasie wisi radio­
wy głośnik przybity hakiem do ściany. 
To nic, że on w ogóle nie gra, ale za 
to my na nim stawiamy nasz klasowy 
asparagus w ramach podnoszenia este­
tyki życia. Jeżeli się rozchodzi o tele­
wizor, to nasz Ciepluszek mówi, że 
spokojna głowa. On raz widział nasze­
go szkolnego „Belwedera” przez dziur­
kę od klucza. Stoi sobie całkiem bez­
piecznie w kancelarii. No, to ja tak 
samo mogę zaświadczyć, że nasz 
dźwiękowy projektor filmowy, za 12 
tysięcy złotych, też stoi zupełnie bez­
pieczny. Nikt go tam nie rusza. Tacy 
są wszyscy zdyscyplinowani!

Jak to dobrze, te ja nie spędzam 
swoje) młodości w zamierzchłych cza­
sach króla Ćwieczka!

PIOTRUŚ

dają w sprawy przydziału mieszkań. 
Czyżby nie docierały do nich glosy, że 
to tu, to tam pominięto najmłodszych ko­
legów, znajdujących się w bardzo trud­
nych warunkach mieszkaniowych? Nie 
zawsze radni czują się odpowiedzialni za 
realizację uchwały przyznające) nauczy­
cielstwu prawo do korzystania z pomocy 
lekarza i dentysty szkolnego, nie wszę­
dzie biorą udział w koordynacji i regu­
lowaniu pracy aparatu administracyjne­
go, nie wszędzie też dobijają się o bar­
dziej gospodarskie podejście w rozwiązy­
waniu żywotnych dla swego środowiska 
problemów.

Zastanawia słaba aktywność większoś­
ci zespołów radnygh przy zarządach od­
działów. Przykład Bydgoszczy' dowodzi, 
że mogą one i powinny inspirować po­
czynania rady zarówno w dziedzinie 
szkolnictwa, jak i klubów, świetlic, bib­
liotek, kin, domów kultury i innych oś­
rodków życia wsi i miast. Mogą być łącz­
nikiem pomiędzy organizacjami młodzie­
żowymi i społecznymi a MRN oraz GRN, 
brać udział w programowaniu działalnoś­
ci gospodarczej swego środowiska. Tym­
czasem zbyt często wielu kolegów ogra­
nicza się do obserwacji pracy aparatu 
administracyjnego, krytykowania jego 
nieudanych kroków, a zachwytu nad 
osiągnięciami.

Sporo, wydaje ml się, mogą dokonać 
nauczyciele, w podnoszeniu poziomu pra­
cy organów wykonawczych rad narodo­
wych. Mogą przede wszystkim zachęcać 
pracowników aparatu rad do dokształca­
nia, zwracać więcej niż dotychczas uwa­
gi na społeczno-zawodowe szkolenie pra­
cowników etatowych rad narodowych.

Kończąc, warto przypomnieć, że radni- 
nauczyciele powinni kierować się dwoma 
generalnymi zasadami: angażować się z 
największym poczuciem odpowiedzialnoś­
ci w pracach rady narodowej oraz utrzy­
mywać stały, systematyczny kontakt z 
wyborcami,

ANNA DĄBROWSKA
Toruń

StucSium o chłoptsch^obotuikach
W POLSCE Ludowej przemiany 

społeczne dokonują się na 
wielką skalę i nadzwyczaj 
dynamicznie. Ogólne przeo­
brażenia ustrojowe i politycz­
ne oraz uprzemysłowienie so­

cjalistyczne doprowadziły w krótkim sto­
sunkowo okresie do zasadniczych zmian 
w układzie klasowym społeczeństwa pol­
skiego. I tak na przykład znikła defini­
tywnie klasa obszarników i kapitalistów 
oraz grup społecznych bezpośrednio z ni­
mi związanych. Gruntownej redukcji 
ilościowej uległo drobnomieszczaństwo 
mające w okresie międzywojennym istot­
ny udział w strukturze społecznej, w u- 
kładzie sił społecznych. Migracje ze 
Wsi do miast, z miast małych do więk­
szych, z ziem wschodnich, południowych 
i centralnych ną ziemie zachodnie i pół­
nocne objęły w sumie chyba większość 
narodu polskiego. Klasa robotnicza zwię­
kszyła się zasadniczo, inteligencja wielo­
krotnie. Miliony osób awansowało spo­
łecznie. Dokonują się na wielką skalę 
Procesy przystosowywania do rytmu ży­
cia miejskiego, do rytmu cywilizacji 
Uprzemysłowienia, do starych, lecz cią­
gle modyfikujących się i nowych, ro­
dzących się bez przerwy zawodów.

Wiedza o przemianach społecznych do­
konujących się w naszym kraju była do 
niedawna jeszcze niesłychanie uboga. Do­
piero w ostatnich latach otrzymaliśmy 
serię publikacji naukowych poświęco­
nych dokonującym się u nas przeobraże­
niom społecznym. Wymieńmy przykłado­
wo kilka pozycji. A więc przede wszy­
stkim seria Instytutu Filozofii i Socjo­
logii PAN — składająca się już z kil­
kunastu prac — zatytułowana „Z badań 
klasy robotniczej i inteligencji”, opra­
cowywana pod kierownictwem prof. Jana 
Szczepańskiego. Bogatą wiedzę o struk­
turze współczesnej wsi polskiej zawie­

rają publikacje Instytutu Ekonomik! Rol­
nej. Żywotny Instytut Zachodni wydał 
szereg prac poświęconych procesom 
kształtowania się nowego społeczeństwa 
polskiego na ziemiach zachodnich i pół­
nocnych — m. in. ADAPTACJA LUDNO­
ŚCI na Śląsku opolskim i przeo­
brażenia SPOŁECZNE WSI OPOL­
SKIEJ Stefana Nowakowskiego, STUDIA 
NAD STRUKTURĄ LUDNOŚCIOWĄ 
POLSKIEGO WROCŁAWIA Ireny Tur- 
nau, ROLA SPOŁECZNA NAUCZYCIE­
LA NA ZIEMIACH ZACHODNICH A. 
Kwileckiego. Ukazały się pierwsze pu­
blikacje podejmujące problem społecz­
nych skutków uprzemysłowienia — por. 
np. W. Markiewicz: SPOŁECZNE PRO­
CESY UPRZEMYSŁOWIENIA. Nie moż­
na nie wspomnieć o serii „Biblioteka Nau­
ki i Pracy” — ostatnio ukazała się z 
tego cyklu książka Jerzego Piotrowskie­
go PRACA ZAWODOWA KOBIETY A 
RODZINA.

Chronologicznie ostatnią publikacją na­
ukową traktującą o istotnych problemach 
społecznych współczesnej Polski jest pra­
ca Marli Dzlewickiej CHŁOPI-ROBOT- 
NICY ♦). Tę właśnie pracę chcemy przed­
stawić czytelnikowi nieco obszerniej.

★
Przed kilku laty pojawił rię na łamacfi 

prasy nowy, „odkryty” temat: Chłopi- 
robotnicy! Grupa społeczna określana tym 
stereotypowym pojęciem wzbudziła w 
publicystyce różnorodne kontrowersje. 
Jedni ’ autorzy twierdzili, że warstwa 
chłopów-robotników jest zjawiskiem nie­
korzystnym tak dla przemysłu, jak i 
rolnictwa; inni, naturalnie, byli przeciw­
nego zdania. Jedni autorzy pisali, że 
chłopi-robotnicy znajdują się w sytuacji 
szczególnie uprzywilejowanej (podwójne 
źródło dochodów), inni twierdzili, że 
warunki ich życia są wyjątkowo trudne 
(uciążliwe dojazdy do pracy, brak wol­

nego ezasu, niskie kwalifikacje i w 
związku z tym niskie zarobki). W trak­
cie tych dyskusji rychło okazało się, że 
mówiono w istocie o różnych grupach 
chłopów-robotników, że sądy generalne, 
abstrakcyjne prowadzą nie tyle do wy­
jaśnienia poglądów, ile raczej do mito- 
logizacji tej skomplikowanej problema­
tyki.

Praca Marii Dziewickiej pozwala spro­
wadzić problematykę chłopów-robotników 
na realny grunt faktów. Opiera się ona 
na wynikach badań ankietowych Insty­
tutu Ekonomiki Rolnej, który prowadzi 
je od 15 już lat. W odstępach pięciolet­
nich przeprowadzana jest tzw. wielka 
ankieta, obejmująca kilkadziesiąt wsi 
(ostatnio ponad sto), wybranych w dro­
dze reprezentacji regionalnej. Wspomnij- 
my marginesowo, że skala i systematycz­
ność badań IER właściwie nie ma od­
powiednika w innym kraju europejskim. 
Bogaty materiał IER został przez autor­
kę gruntownie przeanalizowany z punk­
tu widzenia problematyki chłopów-robot­
ników. Uwzględniono też w szerokim za­
kresie literaturę naukową polską i ob­
cą. W rezultacie powstała jedna z naj­
bardziej interesujących i wnikliwych 
prac traktujących o problemach społecz­
nych Polski współczesnej. Ponieważ nie 
sposób tu mówić o wszystkich nawet 
generalnych zagadnieniach poruszonych 
w- książce, ograniczymy się do zasygna­
lizowania jedynie niektórych spraw.

Pierwszy taki problem zawiera się w pro­
stym pytaniu: kto to są chlopi-robotniey? 
M. Dziewlcka analizuje obszernie różne ro­
zumienia, Interpretacje tego określenia auto­
rów polskich i obcych (problem chiopa-ro 
botnlka występuje, jak wykazuje autorka, 
nie tylko w Polsce, lecz w większości krajów 
europejskich, m. in. na szeroką skalę w Ju­
gosławii, NKF) 1 w rezultacie stwierdza róż­
norodność określeń terminu chłop-robotnik. 
Różnorodność ta jest głównie odbiciem faktu 
występowania bardzo różnych kategorii chlo- 
pów-robotników. Pojęcie to prawdopodobnie 
nigdy nie doczeka się ścisłej, idealnej defi­

nicji E jednej bowiem strony przyęzt*  ba­
dania pozwolą wprowadzić szereg bardiiej 
szczegółowych pojęć odpowiadających określo­
nym kategoriom ludności identyfikowanej ste­
reotypem chłopi-robotnicy. Z drugiej saś 
strony kategorie te bądź skrystalizują się wy­
raźniej, bądź znikną. „Chłon-robotnlk — 
stwierdza autorka w konkluzji — jest ra­
czej procesem niż ukształtowaną rzeczywisto­
ścią i stąd się hierze wieloznaczność tego 
pojęcia oraz użyteczność jego jako znaku, 
odpowiadającego temu procesowi”. Proces ten 
to kształtowa nie się pod wpływem uprzemy­
słowienia I rozwoju nowych, socjalistycznych 
stosunków produkcji nowej grupy ludności 
pólrolniczej 1 zarazem półprzemyslowej, lud­
ności w swoim typie mieszanej — półrohot- 
niczej i jednocześnie półchlopsklej. Ludność 
ta tkwi z jednej stronv w systemie socjali­
stycznej organizacji pracy, a ■ drugiej 
indywidualnej wsi. Związana jest zatem « 
nowoczesną organizacją pracy i zarazem z 
prymitywną, zacofaną drobną gospodarka rol­
ną.
Jest to grapa 1 »1n«ltI 

znajdująca się w sytuacji 
dwoistej, prsejśeiowej, 
zmiennej, wewnętrznie 
sprzecznej. Na tym i 1 « 
powstaje niezliczona Ilość 
problemów i konfliktów 
ujawniających się w wy­
miarach tak ogólnospo­
łecznych. Jak 1 jednost­
kowych.

Jak liczna Jest w Polsce grupa eh!opów-ro- 
botników? Jak wynika z danych spisu pow­
szechnego, analizowanych przez M. Dziewicką, 
liczba zarobkujących stale, zamieszkałych w In­
dywidualnych gospodarstwach rolnych i dział­
kach o obszarze M i więcej ha, wynosiła 
w 1960 roku 1882 tysiące osób. Stanowiło to 
25 proc, ogółu zatrudnionych ubezpieczonych 
w zakładach CZUS. Tak zatem co 
czwarty pracownik, zatrudniony 
w Polsce a ubezpieczony w za­
kładach CZUS (W przybliżeniu eo 
czwarty pracownik gospodarki 
uspołecznionej) zamieszkuje w 
ind ywIdualnych gospodarstwach 
I dzlalkch rolnych, pozostałe w 
takich czy Innych zwlązkcb « 
rolnictwem. Społeczny zasięg grupy ehło- 
pów-robotników w Polsce jest zatem poważny. 
Taimuja oni istotne mt“’sce vf społeczne! struk­
turze naszego kraju. Fakt ten nie pozostaje 
naturalnie bez wpływu na szereg zasadniczych 
procesów społeczno-ekonomicznych oraz spo­
łeczno-wychowawczych dokonujących się w*  
współczesnej Polsce.

Odpowiedź na postawiono wyżej pytaniu nie 
byłaby pełna, gdyby nie uwzględnić i takiej 
kwestii: jak*  jest liczba gospodarstw rolnych 
chłopów-robotników i jaki jest ich udział w 
produkcji rolnej? Gospodarstwa chlopów-ro- 
botników i chłopów-rzemleślników, w któ­
rych zarobkowała poza gospodarstwem gło­
wa rodziny, Hc~yłv w 195? roku 819.5 tvs;aca, 
tj. 24,5 proe. ogółu indywidualnych gospodarstw 
chłopskich o obszarze 0,5 I więcej ha; łącznie 
zaś z działkami (0,1—0,5 ha) 1051 tys. tj. 29,3 
proe. ogółu chłopskich gospodarstw rolnych 
i działek rolnych. Tak zatem w przy­
bliżeniu co ttieel posiadacz gos­
podarstw*  lub działki rolnej w 
Polsce zarobkuje poza gospo- 
d ar stwora — „siedzi na dwóch stoł­
ka c h”.

Istotny udział gospodarstw chłopflw-ro- 
botników w strukturze agrarnej kraju ro­
dzi w naturalny sposób pytanie o wpływie 
zarobkowania na intensywność produkcji 
rolnej.

M. Dziewicką analizuj*  ten problem 
wszechstronnie w oparciu o bogate ma­
teriały empiryczne. A oto jej najogólniej­
sze wnioski. Obok stopniowego odchodze­
nia od gospodarstwa, wyrażającego się 
w małej intensywności, niskiej produkcji, 
słabej obsadzie inwentarza, zmniejszeniu 
obszaru — stwierdza się i korzystny wpływ 
zarobkowania na gospodarstwo rolne. 
Wpływ ten wyraża się w inwestowaniu 
tum zarobionych w budynki i inwentarz, 
w zwiększeniu obszaru. Tendencje te mo­
gą występować w tej samej wsi — w o- 
kteślonym rejonie czy okolicy kraju prze­
waża jedna lub druga tendencja, w za­
leżności od bardzo wielu czynników-

Niejednokrotnie można spotkać się z po­
glądem, że ukształtowanie się warstwy 
chłopów-robotników jest czynnikiem ha­
mującym socjalistyczną przebudowę wsi. 
Wnioski M. Dziewickiej zasadniczo odbie­
gają od tego stereotypowego poglądu.

Po pierwsze — upowszechnienie się za­
robkowania chłopów małorolnych poza 
rolnictwem jest, obok migracji ze wsi do 
miasta, istotnym czynnikiem zmniejszania 

przeludnienia agrarnego. Nadmiar lud­
ności rolniczej byłby hamulcem socja­
listycznej przebudowy, która opierać się 
musi na wzroście wydajności pracy rol­
nika. Przesiedlenie warstwy chłopów- 
robotników do miast wymagałoby zbyt 
wielkich inwestycji.

Po drugie — zarobkowanie poza rolni­
ctwem prowadzi do podrożenia siły ro­
boczej na wsi. Zmienia to kalkulację kosz­
tów produkcji. Własna praca zaczyna się 
liczyć, problem jej wydajności nabiera 
nowego znaczenia.

Po trzecie — rozwój społecznego podzia­
łu pracy ludności wiejskiej, rozwój nie­
rolniczych gałęzi zatrudnienia na wsi — 
szczególnie obsługujących rolnictwo i rol­
ników — przygotowuje warunki dla lep­
szej organizacji pracy w rolnictwie.

Po czwarte — „...penetracja na wieś 
miejskiego stylu życia, sposobu myślenia, 
który wiąże powstawanie dochodu raczej 
z pracą i jej wydajnością niż z ziemią, 
zmniejsza tradycyjne przywiązanie do 
drobnej, indywidualnej gospodarki rolnej”.

Ukształtowanie się warstwy chłopów- 
robotników jest — zdaniem autorki — 
jedną z form oddziaływania procesu so­
cjalistycznego uprzemysłowienia na indy­
widualną wieś — jedną z form, która 
określają warunki i kierunki jej przebu­
dowy. „Urbanizacja wsi i socjalistyczna 
przebudowa wsi są ze sobą Jak najściślej 
związane”. Zdanie to kończy książkę, uka­
zując doniosłość problematyki podjętej 
w pracy-

RYSZARD -TURSKI
•) Marlą Dziewicką: CHŁOPI-ROBOTNICY. 

„Książka i Wiedza”, Warszawa 1963; s. 206, ce­
na 15 zl.
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6000 okien 39-plątrowego gmachu Organizacji Narodów Zjednoczonych iwd Bosi Rłvef 
W dzielnicy Nowego Jorku Manhattan rozśvziet!one są do późna w nocy. Tłumacze prze­
kładają na pięć języków oficjalnych — angielski, krosyjski, francuski, hiszpański i chiński 
— przemówienia wygłaszane w wielkiej sali Zgromadzenia Ogólnego. Przedstawiciele 111 
państw członkowskich NZ uczestniczą w kolejnej XVIII zwyczajnej sesji Zgroma­
dzenia. CoHzienne doniesienia prasy, radia I telewizji przynoszą nam treść dyskutowanych 
spraw: zakaz umieszczania w Kosmosie pojazdów z broniami masowego zniszczenia, pro­
blem kolonii portugalskich, sprawa dyskryminacji rasowej w Republice Południowej Afry­
ki, rozbrojenie, walka z głodem... Ale ONZ to nie tylko Zgromadzenie Ogólne, lecz także 
Rada Bezpieczeństwo oraz liczne komisje I agencje wyspecjalizowane. Jak pracuje ONZ 
I jaki jest wkład tej organizacji w rozwiązywanie ważnych problemów międzynarodowych? 
Czy prawdą jest, że ONZ się „przeżyła", że grozi jej „rychła śmierć”? Jakie zmiany zaszły
w tej organizacji od czasu jej powstania?

NOWY UKŁAD

Organizacja Narodów Zjednoczonych 
wkracza w dziewiętnasty rok swego 
istnienia. Jak wiele zmieniło się w świę­
cie od dnia jej powołania, mówią dwie 
liczby: 51 państw członkowskich w roku 
1945 i 111 obecnie. Wyznaczany przez owe 
zmiany nowy układ sił w ONZ prowadzi 
stopniowo do zmiapy . jej charakteru, 
który staje się coraz bardziej uniwersal­
ny. Jest to bezpośredni skutek postępują­
cego rozpadu systemu kolonialnego; coraz 
to nowe państwa nowo wyzwolone stają 
się członkami ONZ. Dzięki temu — obok 
12 reprezentacji krajów socjalistycznych 
(Albania, Białoruś, Bułgaria, Czechosło­
wacja, Jugosławia, Kuba, Mongolia, Pol­
ska. Rumunia, Ukraina, Węgry i ZSRR) 
— na sali posiedzeń Zgromadzenia Ogól­
nego NZ pojawiło się 80 delegacji krajów
trzeciego świata — świata państw nie~‘ 
zaangażowanych.

ZGROMADZENIB OG0LNE NZ, czyli 
zgromadzenie wszystkich członków 
ONZ, obraduje na sesjach zwyczaj­
nych i nadzwyczajnych, zwoływanych 
w sprawach nagłych. Zgromadzenie 
podejmuje decyzje większością głosów, 
a w sprawach określonych procedurą 
jako ważne — większością 2/3 głosów. 
Wszystkie organa ONZ podlegają 
Zgromadzeniu Ogólnemu. Nowi człon­
kowie przyjmowani są do ONZ na 
zalecenie Rady Bezpieczeństwa.

W wielu istotnych sprawach pozycja 
delegacji jest bliższa stanowisku delega­
cji krajów socjalistycznych. Rezultat! — 
20 państw bloku imperialistycznego ma 
przed sobą nierzadko front blisko stu de­
legacji. Rzecz jasna — przedstawiciele 
bloku Imperialistycznego muszą brać pod 
uwagę tego rodzaju przemianę w ukła­
dzie sił; nie mogą już więcej liczyć na 
skuteczne działanie osławionej „maszynki 
do głosowania!”

Zapewne dlatego niektórzy dyplomaci 
reprezentujący „twardogłowy” nurt poli­
tyki bloku państw imperialistycznych i ko­
lonialnych prorokowali ONZ „rychły” upa­
dek”, a inni domagali się takich zmian w 
jej strukturze, które przywróciłyby ich 
monopolistyczne stanowisko. Z tych sa­
mych przyczyn przedstawiciele tego blo­
ku przeciwstawiają się reformie niektó­
rych organów ONZ — Rady Bezpieczeń­
stwa i Sekretariatu: w pierwszym przy­
padku nie godzą się na rozszerzenie 
liczby członków Rady Bezpieczeństwa, tak 
aby mogli w niej zasiąść przedstawiciele 
wszystkich regionów geograficznych; w 
drugim — sprzeciwiają się przekształca­
niu jednoosobowego kierownictwa Sekre­
tariatem w kolektywne, tak aby organ 
ten reprezentował i realizował stanowi­
sko wszystkich trzech istniejących w 
świecie ugrupowań — socjalistycznego, 
neutralnego i ’ imperialistycznego. Mimo 
wszystko — katastroficzne przewidywa­
nia „twardogłowych” nie sprawdzają się, 
a nowe tendencje ujawniają się w ONZ 
z rosnącą siłą. ONZ istnieje i działa! Jak? 
Prześledźmy to na przestrzeni ostatnich 
dziesięciu miesięcy.

DWA PODSTAWOWE KIERUNKI

W działalności Organizacji Narodów 
Zjednoczonych odbijają się podstawowe 
problemy współczesności: sprawa pokoju 
i narodowej niezależności.

Pokój niezamącony żadnymi agresjami 
możliwy jest na świecie bez broni i bez 
zbrojeń, po dokonaniu powszechnego i 
całkowitego rozbrojenia. Zgromadzenie

Wydzmł Pedagogiczny ZG ZMP zawiadamia, 
| te materały pomocnicze do programu samo- 
| kształcenia nauczycieli na temat: „Osobowość 

nauczyciela-wychowawcy szkoły socjaii- 
| stycznej" cz. I ukażg się w kolejnym numerze
| „Głosu łłauczycielskiego".

DTANIA ♦ODFOWIEPZI
W latach 1951—195J odbytem xa»«<tnlczs rfui- 

be wojskową, a prace nauczycielska rozpoczą­
łem 1 lutego 1956 roku. Wydział Oświaty 
1 Kultury odmówi! zaliczenia do stażu nau­
czycielskiego okresu służby wojskowej, twier­
dząc. że okres do zaliczenia upłynął w 1938 
roku. Czy istnieją przepisy regulujące te 
sprawę?

W myśl § 1, ust. 5, p. 1 zarządzenia mi­
nistra oświaty z dnia 19 lutego 1957 roku 
w sprav.de ustalenia wysługi lat do wy­
miaru uposażenia nauczycieli (Dz. Urz. 
Min. Oś w. nr 3, poz. 29) okres służby 
wojskowej pełnionej no dniu 1 listopada 
1918 roku podlega zaliczeniu do stażu 
nauczycielskiego również w przypadku 
odbycia służby wojskowej przed wstąpie­
niem do służby nauczycielskiej.

Zarządzenie nie zawiera żadnego ogra­
niczenia co do okresu, w którym zalicze­
nie służby wojskowej powinno nastąpić, 
a zatem odbyta w latach 1951—1953 za-

Szkclne audycje telewizyjne
«.X1.U3 poniedziałek Rodź. 19.55 POLSKI dla 

kl. X J. Racine „Fedra” (Cykl „Dzieje dra­
matu”).

6.X1.63 środa godz 10.55 MAGAZYN NOWO­
ŚCI Z KRAJU I ZE ŚWIATA „PANORAMA”, 
dla kl. XI ogólnokszt. i kl IV technikum.

7.XI.63 czwartek godz 11,55 HISTORIA dla 
kl. V ..Spacer po Forum Romairam”.

8.XI.63 piątek godz. 11.55 ALA I OLA — dla 
kl I (Cykl ..Ala z elementarza)”.

9.XI 12 sobota godz. 9.55 GEOGRAFIA dla kl. 
VI „Pogoda na jutro” (Cykł „Poznaj swój 
kraj”).

i>.XL63 sobota godz. 10,25 Audycja dla nau­
czycieli.

Ogólne NZ przyjęło za podstawę, dysku­
sji w tej sprawie złożony na XV sesji 
przez Nikitę Chruszczowa radziecki pro­
jekt powszechnego i całkowitego rozbro­
jenia. Zgromadzenie powierzyło przedy­
skutowanie całokształtu związanych z 
tym tematem problemów’ konferencji 18 
państw7 Wschodu i Zachodu oraz krajów 
neutralnych. Rok bieżący przyniósł krze­
piące rezultaty w tej dziedzinie:

@ Pomi^dry ZSRR I USA zoworte t ostoi o poro- 
wmtcnie iw temat taw „gorącej linii” Kreml - 
Biały Dom — utlsnowione zostało bezpośrednie po­
łączenie dalekopisowo pomiędzy rządami obu 
państw, które pozwało uniknąć wybuchu konfUkta 
nuklearnego przez przypadek; w świecie nasyco­
nym niesłychana ilością broni rakietowo-jpdrowej 
ton krok ma duże znaczenie dla utrzymania poiio- 
iu oraz dla stworzenia otmosta-y sprzyjającej dal­
szym rokowaniom w sprawie konkretnych posunięć 
rozbrojeniowych.

ONZ 
ma osiemnaście lat

9 W Moskw!® podpisany zostot (Atad o łdtorte 
doświadczalnych eksplozji nuklearnych w przestrze­
ni kosmicznej, w atmosferze I pod wodqi podpi- 
salo go ponad sto państw.
o Zgromadzenie Ogólna NZ przyjęło na

0CVII| sesji rezolucję w sprawie zakazu umieszcza­
nia w Kosmosie wszelkich sztucznych satelitów z 
broniami jądrowymi na pokładach, a takie wysy­
łania w Kosmos pojazdów z głowicami wyposa­
żonymi w broń chemiczną I bakteriologiczną.

Trzy te porozumienia, aczkolwiek są 
jedynie częściowymi rozwiązaniami celu 
zasadniczego Narodów Zjednoczonych — 
powszechnego rozbrojenia — ocenione zo­
stały jako stwarzające fundament nie­
zbędnego zaufania dla prowadzenia dal­
szych negocjacji w takich sprawach, jak

RADA BEZPIECZENSTW A składa Hę 
z pięciu członków stałych (Chiny — 
ich miejsce bezprawnie zajmuje 
delegat kilki Czang Kai-szeka — 
Francja, Stany Zjednoczone. Wielka 
Brytania i Związek Radziecki) oraz 
sześciu członków niestałych wybiera­
nych na okres dwu lat przez Zgroma­
dzenie Ogólne. Każdy członek RB ma 
jeden glos. Członkowie stali dysponu­
ją prawem weta — wynika stąd za­
sada jednomyślności w podejmowaniu 
decyzji. Rada Bezpieczeństwa może 
być zwołana na żądanie każdego z 
członków ONZ o każdym czasie i w 
razie konieczności może podejmować 
zbiorowe akcje militarne dla zabez­
pieczenia zagrożonego pokoju.

np. całkowity takaż wszelkich doświad­
czeń nuklearnych (a więc i podziemnych), 
układ o nieagresji między państwami 
Układu Warszawskiego i NATO, reduk­
cji obcych wojsk w NRF i NRD, redukcja 
budżetów zbrojeniowych, likwidacja baz 
na obcych terytoriach, utworzenie stref 
bezatomowych w różnych rejonach świa­
ta i in.

Wszystkie te sprawy staną sie prawdo­
podobnie przedmiotem obrad konferencji 
„na szczycie” 18 państw uczestniczących 
w pracach genewskiej konferencji roż-

sądni cza służba Dowhrna by&
zaliczona do stażu nauczycielskiego.

*

Jestem nauczycielką szkoły podstawowej. 19 
stycznia 1963 roku urodziłam dziecko, lecz no 
zakończeniu urlopu macierzyńskiego, nie ko­
rzystałam ze zniżki godzin na karmienie 
dziecka

Czy w roku szkolnym 1963/64 przysługuje mi 
zniżka godzin na karmienie dziecka i przez 
jaki okres? Czy należy sie wynagrodzenie za 
godziny zniżki na karmienie dziecka nie wy­
korzystane w minionym roku szkolnym bez 
mojej winy?

W myśl art. 20, ust. 3, ustawy z 27 
kwietnia 1956 roku o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli (Dz. U. nr 12, poz. 
63) karmiącej dziecko piersią nauczyciel­
ce, której czas pracy ciągłej wynosi po­
nad 4 godziny dziennie, przysługuje .pra­
wo korzystania przez okres karmienia 
z jednej godziny przerw? na karmienie, 
wliczonej do czasu pracy. Za niewyko­
rzystane godziny z jakichkolwiek powo­
dów wynagrodzenie nie przysługuje.

♦

Uko-ńezwlem SX w nakreśl*  geografii 
i jestem kierownikiem szkoły podstawowej 
o 9 oddziałach i 7 nauczycielach. Uczę 15 go­
dzin tygodniowo. Za ile godzin nadliczbowych 
należy się wynagrodzenie?

W myśl zarządzenia ministra oświaty 
z 4 czerwca 1958 roku (nr K-l-932'58) 
kierownikowi szkoły podstawowej o 9 
oddziałach i 7 nauczycielach przysługuje 
do 6 nauczycieli — 10 godzin zniżki i za 
każdy oddział powyżej 7 — po 2 godziny 
zniżki.

W konkretnym, przypadku łącznie 
zniżka wynosi 14 godzin tygodniowo, a 
obowiązujący wymiar godzin nauczania 
12 godzin, a zatem należy się wynagro­
dzenie za 3 godziny nadliczbowe.

brojenlowej. Propozycję swołanła takiej 
konferencji w pierwszym półroczu 1964 
roku z udziałem czołowych przywódców 
najwyższego- szczebla złożył minister
spraw zagranicznych ZSRR, Andrzej
Gromyko otwierając debatę generalną na 
XVIII sesji Zgromadzenia Ogólnego. Prze­
mawiający z ramienia USA i W. Brytanii- 
Stewęnson i lord Home poparli w zasa­
dzie ideę takiego spotkania. 22 przedsta­
wicieli innych państw wyraziło opinię, że

SEKRETARIAT NZ jest organem wy­
konawczym ONZ, lecz nie ma prawa 
podejmowania samodzielnych decyzji o 
charakterze politycznym.; w swej 
działalności Sekretariat kieruje się 
poleceniami Rady Bezpieczeństwa i 
Zgromadzenia Ogólnego. Sekretarz 
generalny ONZ jest nim Blrmańczyk 
U Tkani, wybierany jest przez Zgro­
madzenie Ogólne ONZ na zalecenie 
Rady Bezpieczeństwa na kadencję 
5-letnlą. Przedmiotem krytyki ze stro­
ny państw socjalistycznych i wielu 
neutralnych jest niesprawiedliwy po­
dział stanowisk w Sekretariacie, z 
których większość zajmują obywatele 
krajów zachodnich, realizujący polity­
kę bloku NATO.

obecnie — po zawarciu Układu Moskiew­
skiego — istnieje odpowiednia atmosfera 
dla osiągnięcia przez wspomnianą kon­
ferencję istotnego postępu.

Drugim nurtem działania ONZ jest 
walka o zrealizowanie podjętej w 1960 r.

rezolucji w Sprawłe Jak najszybszego 
zlikwidowania resztek kolonializmu. 
Sprawą tą zajmuje się powołana przez 
Zgromadzenie Ogólne Specjalna Komisja 
Dekolo-nizacyjna złożona z 24 państw (w 
tym Polski). Najważniejszymi problema­
mi, nad którymi komisja ta pracuje, jest 
sprawa kolonii portugalskich w Afryce 
oraz sytuacja w Rodezji Południowej. 
Istnieje wreszcie specjalna komisja do 
spraw apartheidu w Republice Południo­
wej Afryki, zajmująca się sytuacją lud­
ności afrykańskiej w tym kraju. Oto 
przegląd działalności ONZ w dziedzinie 
dekolonizacji w ciągu ostatnich 10 mie­
sięcy:

O W sprawie kolonii portugalskich w Alrpee 
radować w kwietniu br. Specjalny Komitet de spraw 
dekolonltocji. W przyjętej rezolucji Komitet potępił 
politykę Portugalii w jej posiadłościach afrykań­
skich I zwrócił się do Rady Bezpieczeństwa o za­
stosowanie wobec Lizbony sankcji dyplomatycznych 
i gospodarczych w celu skłonienia Portugalii de 
przyznania Angoli, Mozambikowi I innym terytoriom 
niepodległości (delegacja Australii, Chile, Danii, 
USA, Urugwaju, W. Brytanii, WenezueH I Włoch 
sprzeciwiły się żądaniu zastosowania przez Rudą 
Bezpieczeństwa sankcji). Na wniosek 22 państw 
afrykańskich Rada Bezpieczeństwa uchwaliła w sierp­
niu rezolucję, domagającą się od Portugalii przy­
znania ludności terytoriów zamorskich prawa de 
samostanowienia, a od wszystkich państw — za­
przestania udzielania Portugalii pomocy wojskowo}. 
Wobec oporu przedstawicieli USA, W. Brytanii I 
Francji w Radzie, rezolucja nie zawierało sankcji 
wobec Portugalii oraz zalecenia użycia ziły do 
zlikwidowania groźnej dla pokoju sytuacji w por­
tugalskich koloniach. Mimo to wspomniane mo­
carstwa wstrzymały się od poparcia okrojonej rezo­
lucji.

© W sprawie pofltyW apcrrtłiełcPu w Repubffee 
Południowej Afryki opublikował w maju sprawozda­
nie Specjalny Komitet do Spraw apartheidu, pawtw 
łany w oh. r. prtez XVII sesję Zgromadzenia O- 
gółnego NZ. Sprawozdanie wyraża opinię, li w

UGRUPOWANIA. 20 państw człon­
kowskich ONZ zaliczanych jest do o- 
bozu zachodniego; wchodzą one w 
skład agresywnych ugrupowań militar­
nych — NATO i powiązanych z nim 
CENTO, ANZUS i SEATO. 12 państw 
tworzy grupę państw socjalistycznych. 
79 państw — w tym niektóre powiąza­
ne pośrednio przez układy dwustron­
ne i pakty regionalne z blokiem za­
chodnim — tworzy grupę państw 
niezaannażowanych. Do ONZ należą 
24 państwa amerykańskie, 10 z Euro­
py Wsch., 17 z Europy Zach., 10 z 
Ard i Dalekiego Wschodu, 11 ze Środ­
kowego WTschodu i 33 z Afryki.
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NdSZ KONKURS: Politechnizacja wkro 
wowej w Rzeszowie uczą się introligator

cwłąifei i KUksłriMiilMl Kcinoict
toońsfcłoj RPA w wszystkie państwa powkwjr wstrzy­
mać ąansoe militarną dla trądu toga kraju. Ko­
mitat wyrarił ubolewań i a. to Jesicie ok. 20 państw 
nie zerwało z RPA stosunków dypłomatycrnych ł 
handlowych, zachęcając tym rząd Yerwoenda do 
kontynuowania polityki apartheidu. IXVIH sesja 
Zgromadzenia Ogólnego uchwaliła rezolucję potę­
piającą rząd RPA l domagającą się zwolnienia 
przetrzymywanych w więzieniach bez sądu 5000 
więźniów politycznych. Za rezolucją głosowało IM 
państw. Przeciw — tylko delegacja RPA.

© W czasie marcowych obrad Komitetu Dekoło- 
nłzacyjnego przedstawiciel Polski, K. Śmlganawslrl, 
wyraził opinię, ie zalecenia XVII sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ w sprawie sytuacji w Rodezji 
Południowej bedzie można uznać za wykonane wte­
dy, gdy partii Zimbabwe (ZAPU — reprezentuje 
dążenia niepodległościowe Afrykanów) przyznana 
zostanie^ swoboda działania, władze zaprzestaną 
represji, gdy Rodezja Południowa otrzyma pełną 
niepodległość i dyskryminująca Afrykanów konsty­
tucjo z 1961 r. zostanie anulowana. Przyjęta przez 
komitet w kwietniu rezolucja wezwała W. Brytanię 
do nieprzekozywania suwerennych praw obecnemu 
rządowi Rodezji PI., anulowania rasistowskiej kon­
stytucji z 1961 r. i wyłonienia rządu na podstawie 
powszechnych wyborów. We wrześniu Rada Bezpie­
czeństwa zajęła się sytuacją w P.odezji Pł. na 
wniosek grupy państw afrykańskich. Po raz pierw­
szy w dziejach Rady Bezpieczeństwa zastosowane 
zostało weto (przez przedstawiciela W. Brytanii) w 
spray;łe kolonialnej: delegat tego kraju spireciwił 
się rezolucji opartej w swych tezach na stanowi­
sku wyrażonym przez Komitet Deknl oni zocyjny I 
uznającej sytuację w Rodezji Pł. z« niebezpieczną 
dla pokoju. Przedstawiciele USA i Francji wstrzy-

Riafl słą ęrf T bm, Komisja Pewtemlera
Zgromadzenie Ogólnego NZ uchwaliła rezołucje tej 
mm®j treści, to zawetowana w Radzie Bezpieczeń­
stwa przez W. Brytanię. Przeciw głosowały: Portu- 
gatlo 1 RPA,

DWIE PORAŻKI

Obecnie w stanie zależności kolonialnej 
pozostaje jeszcze 70 terytoriów, zamiesz­
kałych przez 50 min ludności. Anachro­
nizm dalszego trwania resztek kolonializ­
mu i powszechne potępienie mocarstw 
kolonialnych ukazuje w szczególnie ja­
skrawy sposób historia rezolucji Zgroma­
dzenia Ogólnego w sprawie polityki 
apartheidu w Republice Południowej 
Afryki. Była ona wniesiona najpierw pod 
obrady Specjalnej Komisji Politycznej 
przez 55 państw afro-azjatyckich. Wszyst­
kie państwa głosowały za nią z wyjąt­
kiem USA, W. Brytanii, Francji, Austra­
lii, Belgii, Holandii i Nowej Zelandii oraz 
Panamy. Pod presja Zgromadzenia Ogól­
nego, ,w którym 106 państw wypowie­
działo się za rezolucją przeciw aparthei­
dowi, ugięły się wszystkie państwa z wy­
jątkiem trzech mocarstw zachodnich: 
USA, W. Brytanii i Francji, które skaza­
ły się tym samym na '■ miano ostatnich 
ostoi kolonializmu i rasizmu.

Jeszcze jedną porażkę poniosły mo­
carstwa imperialistyczne wraz z wniesie­
niem na porządek debaty nadzwyczajnej 
Zgromadzenia sprawy sytuacji w Wietna­
mie Południowym. Przedmiotem dyskusji 
była sprawa dyskryminacji buddystów 
w tym kraju, jednak jest rzeczą jasną, 
że przed sądem Zgromadzenia znalazł się

„Złoty Kłos—dla twórcy * 
Srebrne-dla czytelników”

Redakcja „Drlennfka I/udcrwego* 1, wespół s 
Departamentem Pracy Kulturalno-Oświatowej 
i Bibliotek Ministerstwa Kultury i Sztuki, Do­
mem Książki oraz przy współudziale ZG ZMW 
organizują wielki konkurs czytelniczy pod na­
zwą: „ZŁOTY KŁOS DLA TWÓRCY — SREBR­
NE DLA CZYTELNIKÓW”.

Celem konkursu jest upowszechnienie jak 
największej ilości książek polskiej literatury 
współczesnej. Nagroda „Złotego Kłosa” przy­
znana zostanie autorowi książki, która otrzyma 
największą ilość głosów. Każdy x uczestników 
konkursu z przeczytanych przez siebie książek 
wybierze 3 pretendujące według niego do na­
grody.

Nagrody „Srebrnego Kłosa” będą rozlosowy- 
wane wśród tych uczestników konkursu, którzy 
wykaią się jak największą ilością przeczyta­

ezyla do szkół. Uczniowie szkoły podsttle 
stwa. Foto.: Jerzy Żak, Rzeszów.

t>rx*gnfty  rełłm Jfgó blnii bierna ł jegd 
poplecznik — Stany Zjednoczone, Na 
wniosek Polski sytuacją w tym kraju 
zajmie się wyznaczona ad hoc przez prze­
wodniczącego Zgromadzenia grupa nrzed- 
stawicieli państw — członków ONZ.

NOWA ATMOSFERA

XVIII sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ rozpoczęła się w atmosferze wytwo­
rzonej zawarciem Układu Moskiewskiego 
w sprawie częściowego zakazu doświad­
czalnych eksplozji nuklearnych. Kon­
struktywny wpływ tego wielkiego wyda­
rzenia na obrady sesji jest widoczny. Jak 
to podkreślił wiceminister Winiewicz, 
wpływ ten ujawnił sie w bardziej kon­
kretnym charakterze wystąpień delega­
tów i unikaniu nic nie wnoszących utar­
czek słownych.

POLSKA W ONZ. Przywiązujemy 
wielkie znaczenie do skutecznego 
działania tej organizacji. Mówiąc o 
tym na .XV sesji Zgromadzenia. Ogól­
nego Władysław Gomułka oświadczył 
m.\n.: ,.Służba narodom, służba ich 
wspólnemu i najwyższemu dobru lu­
dzkości — pokojowi, oto czego oczeku­
ją od ONZ\ ludzie we wszystkich kra­
jach globu ziemskiego. Tego oczeku­
je od niej również naród polski”. W 
tym właśnie duchu działają w ONZ 
przedstawiciele naszego kraju.

Nowa atmosfera międzynarodowa 
Umożliwiła przyjęcie ważnej rezolucji w 
sprawie zakazu umieszczania w Kosmo­
sie pojazdów z broniami masowej zagła­
dy. Powszechna wola dalszych porozu­
mień ujawniła się w silnym poparciu dla 
idei zwołania konferencji szefów 18 
państw uczestniczących w genewskich ro­
kowaniach rozbrojeniowych.

Bardzo mocne poparcie zyskuje także, 
propozycja przedstawiciela Białorusi, aby 
Narody Zjednoczone przyczyniły się do 
ostatecznego zlikwidowania kolonializmu 
najdalej do roku 1965, w którym G»NZ 
obchodzić będzie XX rocznicę swego pow-
stania. Nie ulega wątpliwości, że ujaw­
niająca się obecnie atmosfera odprężenia 
międzynarodowego sprzyja podjęciu tego

Na XVIII sesji Zgromadzenia. Ogól­
nego NZ reprezentują rząd PRL: wi­
ceminister spr. zagr. Józef Winiewicz 
(przewodniczący delegacji), mb. B. 
Lewandowski (stały przedstawiciel 
PRL w ONZ), prof. M. Lachs, M. Ło- 
bodycz (członkowie delegacji) oraz Z. 
Dębińska, E. Wyzner, Z. Szefczyk, K. 
Smiganowskl i w. Natorf (zastępcy 
członków delegacji). 4 października 
br., występując w debacie generalnej, 
wiceminister Winiewicz przedstawił 
stanowisko Polski wobec węzłowych 
problemów będących przedmiotem o- 
bracl Zgromadzenia Ogólnego. Dowo­
dem uznania dla wkładu Polski do 
prac ONZ Jest wybór jej przedstawi­
cieli do poszczególnych organów. M.ln. 
przewodniczącym Rady Gospodarczo- 
Społecznej był w 1963 r. amb. Micha­
łowski. 35 sesja Rady Społeczno-Gos­
podarczej NZ dokonała wyborów do 
swych komisji. Polskę wybrano do 
Rady Zarządzającej Funduszu Pomocy 
Dzieciom (UNICEF) i do Komisji Praw 
Człowieka. W styczniu br. Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych do 
spraw wyżywienia i rolnictwa (FAO) 
powierzyła Polsce uruchomienie w 
Warszawie Instytutu Wyżywienia. 
Przy pomocy ekspertów ONZ będą 
tam prowadzone badania w dziedzinie 
żywienia zbiorowego i przetwórstwa 
oraz metod żywienia.

rodzaju akcji. Wszak walka o wyzwolenie 
narodów i krajów zależnych jest w takiej 
atmosferze znacznie łatwiejsza niż w 
atmosferze napięcia; imperializm ma bo­
wiem znacznie mniej możliwości sięgania 
po siłę, a z drugiej strony — łatwiej wy­
wierać na jego ośrodki presję moralną.

ANDRZEJ RATZACHER

nych książek (spośród książek biorących udrfał 
w konkursie i wymienionych na liście) oraz 
wypełnią i nadeślą do redakcji z motywacją 
odpowiedni kupon konki rsowy, który będzie 
systematycznie zamieszczał „Dziennik Ludowy”.

Nagrody zbiorowe zostaną przyznane dla bi­
bliotek, klubów, świetlic, czytelni oraz dla in­
dywidualnych konkursowiczów, którzy wykażą 
się pracą organizacyjną, polegająca na zmobili­
zowaniu do czytania, na tworzeniu zespołów 
czytelniczych, organizowaniu imprez, spotkań 
autorskich itp.

KANDYDACI DO „ZŁOTEGO KŁOSA” 1963

1. WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: Poezję wy­
brane

Ł STANISŁAW RYSZARD DOBROWOLSKI:
Wiersze i poematy

B. STANISŁAW WYGODZKI: Pamiętnik miło­
ści, albo Nauczyciel tańca

<. JANINA BRONIEWSKA: Notatnik kore­
spondenta wojennego

8. LESZEK KRZEMIEŃ: Kropla w potoku
6. MIECZYSŁAW MOCZAR: Barwy walki
7. JULIAN KAWALEC: W słońcu
8. STANISŁAW CZERNIK: Ręka
9. EUGENIUSZ paukszta: Wszystkie barwy 

codzienności
10. ERNEST BRYLL: Studium
U. ROMAN BRATNY: Kolumbowie
12. JAROSŁAW IWASZKIEWICZ: Opowiadania
13. WOJCIECH 2UKROWSKI: Skąpani w ogniu
14. TADEUSZ BREZA: Spiżowa brama
15. KAZIMIERZ BRANDYS: Samson i Anty­

gona
Ifl. JERZY PUTRAMENT! Pasierbowie
17. WILHELM SZEWCZYK: Skarb Donnes- 

marcków
18. JAN GERHARD: Łuny w Bieszczadach
19. SEWERYNA SZMAGLEWSKA: Zapowiada 

sie pięknv dzień
20. JERZY LOWELL: Dziewczęta płaczą nada­

remnie.

LISTA FUNDATORÓW I NAGRÓD

„DZIENNIK LUDOWY” — „Złoty Kłos” — 
10.000 zł, 10 „Srebrnych Kłosów” — po 1.000 zł.

MINISTERSTWO KULTURY I SZTUKI - dla 
Powiatowej Biblioteki Publicznej — samochód- 
furgonetka; dla 3 bibliotek gromadzkich — 
motorowery; dla 3 świetlic lub klubów — tele­
wizory.

CENTRALA KSIĘGARSTWA „DOM KSIĄŻ­
KI” — 10 „Srebrnych Kłosów” — po 1.000 zł.

LUDOWA SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA — 
15 nagród pieniężnych po 1.000 zł dla kierowni­
ków punktów bibliotecznych: — 5 „Srebrnych 
Kłosów” — po 1.000 zł; —• nagrody książkowe

ZGZMW — 2 wycieczki zagraniczne dla orga­
nizatorów czytelnictwa członków ZMW.

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „CZYTEL­
NIK” — nagrody książkowe, komplety dzieł 
Żeromskiego, Mickiewicza, Sienkiewicza itp. —

WYDAWNICTWO MON — nagrody książko­
we.

Nagrodę indywidualna w wysokości 3.ono zł 
ufundował dla naigoretszego czytelnika poezji 
polskiej - noeta STANISŁAW RYSZARD DO­
BROWOLSKI.

Adres Redakcji: Watsrawa, al. SpasowsWego 6)8. Telefony: 6-34.20. 6-10-11, wewn. 260, 261> 
2fi2. 263, 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny redak­
tor — godz. 12—15, mgr Jerzy Krasniewski — zastępca redaktora naczelnego —• godz. 12—15. Sta*  
nHław Brzozowski — sekretarz redakcji — eodz 11—15, Wydawca: Wydawnictwo „Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, lei. 8-?ł-il, Ogłoszenia przyjmuje BłU" 
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”. Warszawa, ul. Wiejska 12, teł, 21-48-57 ora* 
dz.ial ogłoszeń PAR, Warsz.pwa ul. Poznańska 38 teł. 8-23-09 i 6-86-41, jak również wszyst­
kie biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 
«a i cm kw. nekrologi: 12 zł za 1 cm kw., drobne handlowe: 3 zł, drobne osobiste 2 zł 
yvvT3L. Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesiać z gory należność pod P0' 
wyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogłoszenie w „Glosie Nau­
czycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszeń. Wszelkich informacji w sprawie 
warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” I poczty. Egzemplarze zdezaktualizowano 
można nabyć w Dziale Sprzedaży Archiwalnej „Ruch” Warszawa ul Srebrna 12. Druk; 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedziana 11. Ni? zamówionych 
artykułów 1 zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. 5828 L-67

PEDAGOGIKA, PSYCHOLOGIA

BIBLIOGRAFIA METODYKI NAUCZANIA 
JĘZYKA POLSKIEGO (1918—1939). Praca zbię. 
rowa pod red. Wł. Szyszkowskiego. PZWS, 
Warszawa 19ó‘3; s. 246 plus indeks, cena 71 zł. 
Bibliografia składa się z dwóch części: artyku­
ły i rozprawy oraz podręczniki i przewodniki1' 
metodyczne. Część pierwsza obejmuje mate­
riały dotyczące historii i teorii nauczania ję­
zyka polskiego w okresie międzywojennym. 
Część druga zawiera opis bibliograficzny pod­
ręczników wydanych w tamtym okresie. Ma­
teriał ułożony w sposób systematyczny, w o- 
brębie zaś poszczególnych poddziałów zastoso­
wano porządek alfabetyczny.

KONSULTACJE .W SZKOLE KORESPON. 
DENCYJNEJ. Praca zbiorowa pod red. Cz. 
Ma iarza, PZWS, Warszawa 19*2;  s 265, cena 
21 zł. Zawarte w tym zbiorze artykuły, refe­
raty, sprawozdania z konsultacji otwartych da­
ją oświetlenie, od strony teoretycznej 1 prak­
tycznej, metodyki i organizacji konsultacji 
grupowych. Materiały zostały podzielone na 
trzy części. Część I obejmuje ogólniejsze za­
gadnienia dotyczące konsultacji grupowych 1 
indywidualnych; część II — referaty metody­
czne dotyczące konsultacji w zakresie poszcze­
gólnych przedmiotów, część III — sprawozda­
nia z przeprowadzonych zajęć.

Heliodor Muszyński: REPETITORIUM Z PSY­
CHOLOGII OGÓLNEJ. Żarz. Okręgu ZNP w 
Poznaniu, Poznań 1963; s. 179, cena 35 zł. 
Skrypt na prawach rękopisu. Materiały zawar­
te w tej pracy stanowią przewodnik i porad­
nik w pracy samokształceniowej. Pod koniec 
każdego rozdziału podano pytania kontrolne i 
materiały do ćwiczeń. Zamówienia należy kie­
rować do Zarządu Okręgu w Poznaniu, ul. 
Mickiewicza 32.

SOCJOLOGIA, EKONOMIKA, POLITYKA

St. Kowalczyk, J. Kowal. W. Stankiewdc®. M. 
Stanski: ZARYS HISTORII POLSKIEGO RU­
CHU LUDOWEGO. Tom I. ĘSW, Warszawą 
1963; s. 310 plus indeks, cena 38 zł. Praca ma 
charakter popularnonaukowy 1 przeznaczona 
jest dla wszystkich, którzy interesują się hi­
storią ruchu ludowego, a szczególnie dlą dzia­
łaczy społecznych, młodzieżowych, politycz­
nych i oświatowych. Podstawowa bazę źtód- 
łową, na której oparli się autorzy, stanowią 
monografie, pamiętniki 1 wydawnictwa praso­
we.

Antoni Caublński: CENTROLEW. Wyd. Poz­
nańskie, Poznań 1963; s. 287 plus wykaz ma­
teriałów źródłowych, indeks nazwisk 1 ilustra­
cje, cena 45 zł. Praca dotyczy procesu kształ­
towania się i rozwoju demokratycznej opozycji 
antysanacyjnej w Polsce w latach 1925—1930. 
Stanowi ona wstępną próbę badań nad ukła­
dem sił społecznych i politycznych oł>az roz­
wojem sytuacji politycznej w Polsce między­
wojennej. Badania przeprowadzono w oparciu 
o założenia materializmu historycznego.

Akademia Nauk ZSRR: EKONOMIA POLI­
TYCZNA. Wyd. VI. KiW. Warszawa 1963; s. 
675, cena 35 zł. Jest to podręcznik dla studen­
tów szkół wyższych, omawiający następujące 
działy; kapitalistyczny sposób produkcji, so­
cjalistyczny sposób produkcji, stooniowe prze­
chodzenie od socjalizmu do komunizmu,

MONOGRAFIE

WSPOMNIENIE I STUDIA O CONRADZIE. 
Wybrała i opracowała Barbara Kocówna. PIW, 
Warszawa 1963; s. 494, cena 32 zł. Projekt zgro­
madzeń, a w jednym tomie ważniejszych pol­
skich wspomnień i studiów o Conradzie pow­
stał dwa lata temu w Pen-Ciubie. Wybrane 
materiały — 32 prace — zalegały dotychczas 
głownie w czasopismach i z tego względu by­
ły trudno osiągalne. Dotyczą one szeregu za­
gadnień z zakresu interpretacji dzieł pisarza.

Reiner Maria Rilke: AUGUSTĘ RODTN. 
Wyd. Literackie, Kraków 1963; s. 177 plus ilu­
stracje, cetia 28 zł. Rilke jeden z najwybitniej­
szych pisarzy i poetów europejskich z XIX 
wieku, wspaniała poetycką prozą wyraził swój 
głęboki podziw dla rzeźbiarza, objaśnił proces 
twórczy, istotę i sens dzielą wielkiego twórcy.

BELETRYSTYKA

Jer^ Andrzejewski: IDZIE SKACZAC PO 
GÓRACH. PIW, Warszawa 1963; wyd. I, a. 
243, cena 15 zł. Nowy tom oryginalnej, dziw­
nej prozy znanego pisarza. Zbeletryzowane, 
dotyczące okresu powojenego eseje, w których 
Andrzejewski ukazał zarówno przez treść, jak 

I formę cały niepokój wieku atomowego.,
Ottiero Ottieri: DONNARUMA ATAKUJE. 

Przekł. St. Wawrzkowicz. PIW, Warszawa 
1963; s. 253. cena 18 zł. Książka powstała jako 
rezultat osobistych doświadczeń autora. Napi­
sana w formie dziennika psychologa,-eksperta, 
przeprowadzającego badania psychotechniczne 
kandydatów zgłaszających się do pracy w fa­
bryce. ukazuje dramat człowieka, który mu­
si wybierać i wybiera według naukowych me­
tod selekcji wśród setek ludzi głodnych, zroz­
paczonych.

Maria JannJc: IDĄ PARTYZANCI. Wyd. 
MON, Warszawa 1963; s. 295, cena 19 zł. Wspo­
mnienia 7 okresu walk partyzanckich. Au-or 
brał udział w partyzantce AL w wojewódz­
twie kieleckim.

Emilian Stanew; WOJNA Z ANIOŁEM. 
Przekł. B. Cirlić, „Czytelnik”. Warszawa 1963; 
s. 120. cena 30 zł. E. Stańew debiutował w 1934 
roku. Jest autorem wielu opowiadań i powie­
ści m. in. znanego w Polsce zbioru nowel: 
..Smutna miłość”,. ..Wojna z Aniołem” — to 
obraz Bułgarii z lat dwudziestych.

Danuta Bieńkowska: SZCZESCIE WŁASNE T 
CUDZE. LSW, Warszawa 1963; s. 172. cena 12 
zł. Książką wyróżniona w konkursie literac­
kim. Powieść o tematyce współczesnej opo­
wiadająca o ludziach z małego miasteczka.

KLASYKA

J. T. Kraszewski! CHATA ZA WSIĄ. Wyd. 
Literackie, Kraków 1963; s. 384. cena 25 zł. 
Książka z serii ..Dzieła, powieść obyczajowe”.

PODRĘCZNIKI

Marla Szypowska: JEŻYK FRANCUSKI DLX 
POCZĄTKUJĄCYCH. Z serii: Samouczki języ­
ków obcych. Wiedza Powszechna. 11 zeszytów. 
Słowniczek, cena 63 zł.

Franciszek Sławski: PODRĘCZNY SŁOWNIK 
BT-ŁGARSKO-POLSKI. WP. Warszawa 1963; .5 
1258, cena 80 zł.

KSIĄŻKI DLA MŁODZIEŻY

W. Kisielewski, A. Przywleczersklj RA­
DZIECCY ZDOBYWCY KOSMOSU. „Nasza 
Księgarnia”, Warszawa 1963; s. 62. ceną 8 zł. 
Przystępne omówienie badań i wypraw kos­
micznych Związku Radzieckiego. Bogato ilu­
strowane zdjęciami. Publikacja zawiera ponad­
to wykaz eksperymentów kosmicznych oraz 
tabelę osiągnięć 10 kosmonautów świata.

Ogłoszenia drobne
MANEKINY, rękawnikt, deski do prasowania, 
cyrklomierze, różne przyrządy pomocnicze kra­
wieckie — wykonuje: Okoński, Warszawa, ulica 
Chmielna nr 89. 306

KORESPONDENCYJNE lekcje języków obcych- 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. P-298-0

MORXVA podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli jedwabników. Krzewy morwy sprzedaje 
Rychłowski, Osiek, pow. Wyrzysk. 1-256-0

ESPERANTO umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich korespondencyjnych, indywidualnych i 
międzyszkolnych kontaktów z całym światem 
już po kilkumiesięcznej nauce drogą korespon­
dencyjną. Informacje o kursach koresponden­
cyjnych wysyła na żądanie Polski Związek Es- 
perantystów Warszawa, Nowy Świat 27. P286-0 

"WYKONUJE svgnalizacyjne zegary szkolne: St. 
Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzierżyńskie­
go 39. GP-143-0

MASKI ludzkie, zwierząt, zeszyty do wycina­
nek, liniuszki szkolne, laurki wysyła na zamó­
wienie zbiorowe — Tntrohgatornia Jassowcza*  
Warszawa, Rutkowskiego 27. K 303-0
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